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Zadania prezydiów rad narodowych 
w przygotowaniu nowego roku szkolnego

W e -w szyg tk irh  szkołach rozpoczęły się I N ie w ystarczy jednak ¡podnosić stopień 
Już przygotow ania do nowego roku  szk. | o rgan izacyjny szkół na wsi, dodawać nau-
1953/54

W  trosce o w łaśc iw e  ustaw ienie całego 
apara tu ośw iatowego do te j akc ji, M in i­
sterstwo O św ia ty w yda ło  —  wzorem  la t 
Ubiegłych — obszerną in s tru kc ję  o organ i­
zac ji r. szk., w  k tó re j sform ułow ane zosta'* 
ly  wytyczne dla poszczególnych dzia łów  
szko ln ic tw a  i  p lacówek ośw iatow o-w ycho- 
wawczych.

Te ogó lnokra jow e wytyczne, k tó re  są 
przełożeniem  p o lity k i naszej P a r t ii i  Rządu 
na jeżyk  zadań ośw iatowych, muszą bvć 
dostosowane do specyfik i te renow ej w o ­
jew ództw a. pow ia tu , gm iny —  m iasta i wsi, 
Zadanie może być wykonane jedyn ie  i wv-

ogniwa Zw. Zaw. Nauczycie lstwa Polskie- | W szystkie czynn ik i odpow iedzialne za 
go oraz organizacje m łodzieżowe. j pracę szkół, a w ięc podstawowe organiza-

Trzeba pamiętać, że tegoroczna akcja c|e pa rty j ne) k ie ro w n icy  szkól, instancje  
przygotow ania nowego roku  szkolnego zw j kowe ( w yd z ła łv  ośw iaty. w in n v
przypada na okres rozpoczęcia się kam pa- . . . .  , ,■ , . , , „  K,_ f i , :  przedstaw ić, radom  narodow ym  poprzeznu wyborcze] do rad narodowych, ] \a  la li.
tej. ogólnej m ob ilizac ji społecznej w okó ł rad 
narodowych jeszcze ła tw ie j będzie w y k o - I ‘ n 
nać zadanie dobrego przygotow ania nowe- . **

' ’ )

kom isje  ośw ia ty  wszystkie swoje potrzeby 
i trudności oraz domagać się pomocy w  ich

F R A N C IS Z E K  B IE L E C K I

czycie li zależnie od ilości uczniów , lecz 
trzeba rozpocząć d ługofa low ą pracę nad 
doskonaleniem  sieci szkół zbiorczych w  tym  
k ie run ku , by każde dziecko w  granicach 
dopuszczalnej odległości — w  zasadzie nie 
w ięcej n iż 4 km  -— m ia ło  dostęp do pełnej 
szkoły 7-k lasow ejA Z  tym  w iąże się troska i go roku  szkolnego.
0 drogę do szkoły. , '

J“,”* rfdy‘Pr„",TJi?S1 75.Ś r , , h  s r h o l n y  f t r r y y o i u / c m y  " „ S e i y r i e
szczebli, w  szczególności kom is je  ośw iaty
1 k u ltu ry .

Ze sprawą sieci szkolnej ściśle w iąże się j 
zagadnienie powszechności nauczania i w y -

0 pełne i terminowe zaopatrzenie uczniów w podręczniki
łącznie przy pomocy i pod k ie row n ic tw e m  konyw an ia  obow iązku szkolnego. Koniecz- kon jec roku  szkolnego 1 w  okresie
prezyd iów  rad narodowych odpow iednich 
szczebli.

W ydaje się. że na jw łaściw szą form ą, k tó ­
ra u m o ż liw i prezydiom  jasne i konkre tne  
sfo rm u łow an ie  specyficznych . zadań dane­
go terenu w  dziedzinie szkoln ictwa, będzie 
om ów ien ie  najpóźniej w  pierwszej deka­
dzie lipca w y n ik ó w  nauczania i w ychow a­
n ia  w  św ie tle  w y n ik ó w  egzam inów do jrza ­
łości 1 prom ocyjnych oraz na podstaw ie 
k la s y fik a c ji rocznej uczniów. T ak ie  spra­
wozdania w in n i przygotować k ie r. wydz. 
ośw ia ty  dla, prez. w o jew ,, pow. i m ie jsk ich  
rad narodowych. N atom iast prez. gm. rad 
narodow ych w in n y  wysłuchać sprawozdań 
jednego lu b  dwóch k ie ro w n ik ó w  szkoły 
danej gm iny  i na te j podstaw ie —  oraz 
w  m ia rę  m ożliw ości korzysta jąc i  m ate­
r ia łó w  pow izytacy jnych i ew entualne j obec­
ności p racow n ika  pedagogicznego w yd z ia ­
łu  o,światy prez. pow ia tow e j rady narodo­
w e j —  dokonać w  w y n ik u  dyskus ji ogól­
ne j oceny pracy szkół. Zadanie to może być 
dobrze wykonane jedyn ie  p rzy  pe łnym  
współudzia le ko m is ji ośw ia ty  1 k u ltu ry , 
k tó re j członkow ie  w  Ciągu całego roku 
szkolnego, a szczególnie w  okresie egza­
m inów , u trz y m y w a li łączność ze szkoła­
m i. K ry tyczna  ocena pracy ’szkół w  r. szk. 
1952/5.3 w ińna , w  m ia rę  m ożliwości, zna­
leźć się rów nież na porządku dziennym  
p lenarne j sesji rad narodowych. Wskaże 
ona bow iem  w yraźn ie  słabe p u n k ty  dz ia ła l­
nośc i w yd z ia łó w  ośw ia ty  i szkół oraz w y ­
tyczy główne k ie ru n k i p racy nad ta k im  
przygotow aniem  nowego roku  szkolnego, 
by w ye lim inow ać dotychczasowe błędy.

ne jest, abyśm y lep ie j n iż dotąd prow adzi- | w akacy jnym  uwaga nauczycie li i m łodzie- 
l i  kon tro lę  w ykonyw an ia  obow iązku szkol- j zy szkolnej koncen tru je  się w  poważnym  
nego, abyśmy, .rozpoczęli św iadom ą i kon- j  stopniu w okó ł a k c ji zaopatrzenia szkół 
sekwentną w a lkę  z tzw . odsiewem., M us i- j w  podręczniki.
m y zw rócić uwagę całego aparatu ośw iato- Jakie  us te rk i zaciążyły nad zaopatrze- 
wego 
nai
ty
tym  zagadnieniem.

B A ZA  M A T E R IA L N A  SZKO L
Celem zabezpieczenia lepszych n iż dot/sd 

w y n ik ó w  nauczania . i w ychow ania  w  na­
szych szkołach m usim y — bardzie j n iż do­
tąd — zadbać o m ate ria lne  w a ru n k i fu n k ­
cjonow ania szkół.

W  zw iązku z o lb rzym im  wzrostem  ilości 
dzieci w  w ie ku  szko ln ym , oraz konieczno­
ścią przygotow ania się do rea lizac ji pro­
gram u F ron tu  Narodowego m usim y ju ż  te ­
raz zbierać m a te ria ły  niezbędne do usta­
len ia  naszych potrzeb w  zakresie budow ­
n ic tw a szkolnego i zaopatrzenia szkół w  
sprzęt i pomoce naukowe.

Prezydia rad narodowych w in n y  na tych­
m iast zająć się sprawą budow nic tw a szkol­
nego, skontro low ać tem po w ykonaw stw a •— 
w  przeciw nym  razie stwarzam y sobie do­
datkowe trudności na la ta  najbliższe.

Należy jeszcze zająć się zagadnieniem 
w spółzaw odnictw a szkół w  przygotow aniu 
nowego roku  szkolnego.

W ydzia ły  ośw ia ty  prezydiów  w o jew ódz­
kich (pow ia tow ych, m ie jsk ich ) rad naro-

stwo O św iaty, „D om  K s ią żk i" i CRS w y - | „D om  K s ią żk i" i  CRS dążą rów nież w  ro - 1 
c iągnęły w łaściw e w n iosk i na rok  bieżący. | ku bieżącym  do dalszego uspraw nien ia  roz- | 

In s tru k c ja  M in is te rs tw a  O św ia ty o orga- j prowadzenia podręczników  do księgarń j 
n izac ji roku szkolnego 1953/54 w  rozdzia- | i GS. Na szczególną uwagę zasługuje fakt.
le V  bardzo szczegółowo om aw ia zasady | że w  bieżącym roku  szkolnym  sprzedaż na
a k c ji podręcznikowej, z k tó ry m i nauczy- i wsi rozpocznie się wcześniej n iż sprzedaż 
c ie lstw o m usi się dobrze zapoznać. W y s u -! w  m iastach.* GS przystąp ią  do sprzedaży 

na czołowe m iejsce zagadnienie | podręczników  ju ż  od 1 lipca, zaś księgar- 
ęczników  używanych. W ażnym  I nie „D om u K s ią żk i“  od 1 s:e rpn ia br. Na 

czędzania starych podręczników, uchy- , sojusznik iem  w  te j walce o oszczędność bę- ; wsi p rzy ję to  zasadę rozprowadzania ksią-
bien ia  w  dys trybu c ji, zwłaszcza na w s i z e jd ą  organizacje m łodzieżowe: ZM P -ow ska j żek szkolnych przez nauczyc ie li-ko lporte- j
s trony GS. niedostateczna kon tro la  ze j i harcerska. ! rów , podczas gdy w  mieście dopuszcza się
s trony aparatu nadzoru M in is te rs tw a  j Jako praktyczne wskazanie d la  n a u c z y - '
O św ia ty i „Dom u K s ią ż k i"  w  czasie trw a -1 c ie li, k tó rzy  nie zebra li używ anych pod- 
n ia  akc ji, co w p łynę ło  na niedość .opera- j ręczn ików  przed końcem roku  szkolnego, 
tjywne dokonanie przerzutów  z m ie jscow o- j należy wysunąć postula t, by dokona li te- 
sci ob fic ie j zaopatrzonych do placówek, i go w  czasie w akac ji, zwłaszcza na wsi. 
w  k tó rych  w ys tą p iły  b ra k i podręczników, j gdzie duża część dzieci nie wyjeżdża na 

A kc ja  oszczędzania podręczników  szkol- j wczasy i  pozostaje w  domu. a szkołę od- 
nych uleg ła w  toku  rea lizac ji daleko idą- | w iedza dość często. W  każdym  razie wszy-

w  pe łn i in dyw idu a ln e  nabywanie.
Celem un ikn ięc ia  dokonyw an ia  przerzu­

tów  książek na zbyt da lekie  odległości | 
„D om  K s ią ż k i“  zgrom adził duże rezerwy j 
książek w  w ojew ództw ach (ekspozytury 
w o jew ódzkie  1 księgarn ie  pedagogiczne).

W iększa swoboda zakupu w  mieście (in.- | 
d yw idu a ln ie  przez uczniów  w  „Domach 
K s ią żk i") nie zde jm uje z ba rków  nauczy- j 
c ie ls tw a trosk i o w łaściw e nabyw anie 
podręczników. Nauczycie lstwo w in n o  do- i 

branych podręczników  po rozm aitych za- | Rzeczą is to tne j wagi jest po in fo rrnow a- I łożyć wsze lk ich starań, aby poprzez w ła ­

dcy nauczyciele, k tó rzy  a k c ji te j jeszcze 
z rozm aitych powądów ńie zaczęli lu b  nie

cym  wypaczeniom. Rodzice i m łodzież
szkolna odnosili się z nieuzasadnionym  -------„ — „ .
uprzedzeniem do podręczników  używanych, zakończyli, w in n i Kio n ie j przystąp ić nie 
Zdarza ły  się w yp ad k i m agazynowania ze- zw łocznie w  dn iu  1 w rześnia bć.

kę i zńku pyw a li z. ko le i nowe, z k tórych 
się uczyli. Ponieważ w  plan ie  pełnego za­
opatrzenia szkół uw zględniono i oszczęd­
ność w ew nętrzną 20—40% podręczników, 
z ta k im i us te rkam i przeprowadzona akcja 
oszczędnościowa powodowała w  swej kon ­
sekw encji n iedobór książek na rynku .

W ie le  niedociągnięć w  d ys tryb u c ji, obcią­
ża p laców ki handlowe spółdzie ln i gm in ­
nych „Samopomoc Chłopska". Książka nie 
była  jeszcze w  ro-ku ub ieg łym  w  GS to­

rtowych muszą stale kon tro low ać przebieg j warem , do którego się w  pe łn i przyzw y- 
prac w  te j dziedzinie. Pełne w łączenie się 1 czajono. P odręcznik i często nie rozpakowa- 
rad narodowych do k o n tro li a k c ji współ- ne leżały na półkach, a ludność w ie jska

kam arkach szkoły. U czniow ie „p o lo w a li“  j nie m łodzieży przez nauczycieli o obow ią- j ściwą w ym ianę  używ anych podręczni 
na nowe kom p le ty  książek, a je ś li naby li | żujących na rok następny podręcznikach j kńw  i k ie row an ie  zakupem nowych za- 
podręcznik i używane, odk łada li je  na pół- v. g wykazu, zamieszczonego w  D z ie ln ik u  j pewnić uczniom jednej k lasy podręczni 

Urzędowym  M in is te rs tw a  O św ia ty n r 6. I k i m oż liw ie  je dn o lite  (autor, ro k  w ydan ia, i

nakład), co znacznie u ła tw i pracę na le k*
cjach.

W  roku bieżącym zwrócona zostania 
szczególna uwaga na kon tro lę  d y s try b u c ji 
w  czasie trw a n ia  akcji. Cały aparat w iz y - 
ta to rsk i M in is te rs tw a  O św ia ty i w yd z ia łów  
ośw ia ty prez. W RN będzie czuwać nad 
tym  w  ram ach k o n tro li przygotow ań do 
o rgan izacji nowego roku szkolnego. R ów - 
nież okresowe m e ldunk i terenow ych ekspo«Ji 
zy tu r „Dom u Książki* do C e n tra li (deka- 1 
dowe) pozwolą D y re k c ji Naczelnej na re - v 
gu lowanie rozprowadzania i niedopuszcze­
n ia  do b raków  podręczników  w  wojew ódz­
tw ach i pow iatach. Szczególnie ważne za- j 
dania w  zakresie nadzoru sto ją  w  roku  b ie - 1 
żącym przed CRS z uw ag i na niedocią­
gnięcia GS w  roku  poprzednim .

Państwo Ludow e w  trosce o uczącą się 
m łodzież czyni w  roku  bieżącym duży w y ­
siłek, by zaspokoić w  pe in i potrzeby ucz­
n iów  i dostarczyć w ie lo m ilion ow ą  masę 
podręczników  na rynók księgarski. Od apa­
ra tu  oświatowego, spółdzielczego i księgar­
skiego. zależy, czy akc ja  rozprowadzenia 
ponad 22 m ilion ów  podręczników  do szkól 
odbędzie się sprawnie, bez, zakłóceń i  za­
mieszania. /

J A N IN A  R O G U C K A -O U D Y N C O W A

Przybory szkolne czekają na uczniów

N ie w ą tp liw ie , taka ocena stworzy pod- ; zawodnie) wa przyczyn i się w poważnym "sowo w ędrow ała do m iast po książi
stawę do ostatecznego stw ierdzenia, ja k ie  stopniu do uspraw nien ia  je j przebiegu. szkolne dla dzieci. W ie lk i napływ  , tak ich  
przesunięcia muszą być dokonane w  toku  i Sprawa Sakcji le tn ie j rów nież nie może W ie c ó w  zaobserwowały księgarnie ..Do-

r ° ;?fikÓ15 ^ f :  zniknąć z pola w idzen ia prezydiów  rad na- ^ e g o t ^ u t n o w s ^ g o ,  ^ ^ m t k i e g a ^ P o ­
rodowych.gw arantow ać . lepsze 

i . wychowania.
w jm ik i nauczania

j W  TROSCE O PRACĘ N A U C Z Y C IE L A
N ierzadk ie  są jeszcze u nas pow ia ty, 

gdzie w  większości szkół 1-, 2- i 3-klaso- 
w ych wszyscy nauczyciele są n ie w y k w a li­
fik o w a n i. Zdarza się też jeszcze, że w  je d ­
nej z dwóch sąsiednich szkół Jest k ilk u  spe­
c ja lis tó w  danego przedm iotu, podczas gdy 
w  d ru g ie j nie ma ani jednego. Podobne 
zaniedbania w idoczne są rów nież w  roz­
m ieszczeniu ka d r wg aktyw ności po litycz­
nej.

Poważna trudność we w łaśc iw ym  roz­
staw ien iu  kad r nauczycie lskich w  w ie lk ich  
m iastach stanow i fa k t, że W3'działy ośw ia­
ty  n ie  mogą zdobyć m ieszkań d la  nowo- 
angażowanych nauczycieli.

Z przykrością  należy stw ierdz ić , że 
U chw ała  P rezyd ium  Rządu z dn ia  20.X.52 r. 
n ie  jest w  pe łn i realizowana. N iektóre  
gm inne rady narodowe, bezpośredni w y ­
konaw cy te j uchw a ły, ; dość często w yka ­
zu ją  b rak tro sk i o spraw y nauczycielskie.

M ów iąc o po lityce kad row e j, należy 
zw rócić  uwagę na zagadnienie odryw ania  
nauczycie li i p racow n ików  nadzoru peda­
gogicznego od bezpośredniej pracy w  szko­
le czy pracy w izy ta cy jne j. Każdy nauczy­
c ie l w in ie n  być ak tyw is tą  społecznym, ale 
aktyw ność społeczno-polityczna nie  może 
odbywać się kosztem pracy w  szkole. T ym ­
czasem zdarzają się fa k ty  świadczące 
o tym , iż n iek tó re  prezydia n ie  w  pe łn i 
honoru ją  zasadę, że podstaw owym  obow iąz­
k iem  nauczycieli, jest sum ienne w yko nyw a­
nie  swoich obow iązków  w  szkole, a pod­
staw ow ym  .obow iązkiem  w izy ta to ra  — 
kon tro low an ie  pracy szkół. Np. Prez. PRN 
w  P ruszkow ie oddelegowało podinspektora 
do spraw  op iek i nad dzieckiem  na 6 ty ­
godni do a k c ji s iew nej w tedy, gdy rozpo­
czyna ją się przygotow ania do a k c ji wcza­
sów le tn ich .

Prezyd ium  W R N  w  L u b lin ie  oddelego­
w a ło  w izy ta to ra  w .f „  w  wydz. ośw ia ty  na 
okres ponad 3 m iesięcy do a k c ji skupu 
zboża.

W ydaje się,, że główne nieporozum ienie 
polega na tym , że n iek tó rzy  pracow nicy 
p rezyd iów  rad narodow ych n ie  docenia ją 
ro li szkoły i nauczyciela w  środow isku. M y 
zaś w  pe łn i doceniając akcję skupu zboża. 
Siewu, k o n tra k ta c ji itd . i stojąc na stano­
w isku  konieczności w łączenia się do tych 
prac nauczycieli, uw ażam y jednak, że ty l ­
ko  ten nauczyciel może być pożytecznym 
działaczem społecznym, k tó ry  dz ięk i swo­
je j dobre j p racy w  szkole zdobył au to ry te t 
w  społeczeństwie. T y lk o  ta k i nauczyciel 
jes t dobrym  ag ita torem  i um ie kszta łtować 
świadomość obyw ate lską dzieci j  ich  ro ­
dziców.

Np. kol. A n to n i Z ie liń sk i, k ie r. szkoły 
podst. we wsi K ró lew iec, gm. M iedzierze. 
pow. końskie, w o j. K ie lce, osiąga bardzo 
dobre w y n ik i nauczania, jest: in s tru k to rem  
m iędzyszkolnego zespołu f iz y k i i chem ii, 
p row adzi szkolenie, ideologiczne wśród na­
uczycie li. a równocześnie jest radnym  GRN, 
przewodniczącym  K o m is ji O św ia ty  i  K u l­
tu ry  oraz K o m is ji F inansowo-budżetowej.

W edług op in ii m ie jscow ych czynn ików  
(Prez. PRN i K P  PZPR) — dzięki dobre j 
pracy te j szkoły i osobiście kol. Z ie liń sk ie ­
go gm ina M iedzierze dobrze w yw iązu je  się 
ze wszystk ich obonńązkóy^swobec państwa.

SIEC SZKO LN A —  
POW SZECHNOŚĆ N A U C Z A N IA

D rug im  zagadnieniem, k tó re  m usi zna­
leźć się w  -..centrum uw agi prezydiów  rad 
narodowych w szystkich szczebli, w  szcze­
gólności gm innych i pow ia tow ych  — jest i 
sprawa s ie c i: szkół.

Tow. B ie ru t m ów iąc na IV  P lenum  KC 
PZPR w  dn. 8 m aja 1950 r. o uchw alonej 
przez Sejm  ustaw ie o terenow ych orga­
nach je d n o lite j w ładzy państw ow ej, po­
w iedz ia ł m. in .: *

....Reform a s tru k tu ry  organów w ładzy
państw ow ej ma n iezw ykle  doniosłe znacze­
nie  po lityczne i społeczne. Oznacza ona 
przejście do wyższego etapu organ izacji 
państw ow ej i społecznej, ‘ k tó re j celem

dobnie „D om  K s ią żk i" w  Nysie m usia ł na­
drabiać uchybienia w  zaopatrzeniu oko- 
liczn.ych GS. Sprzedaż książek szkolnych 
źle była rów nież zorganizowana w  GS 
Bedlno, pow ia tu kutnowskiego, w  pow ie­
cie k ie leck im , koz ien ick im ; GS w  M a łd y ­
tach i L ipow cu, pow ia t szczytneński, jesz­
cze w  końcu sie rpn ia 1952 r. nie przyjm o­
w a ły  podręczników , w ym a w ia ją c  się b ra­
kiem  zamówienia.

Te us te rk i nie mogą nam jednak prze­
słonić olbrzym iego w y s iłk u  i osiągnięć apa­
ra tu  dystrybucyjnego, przy czym pam iętać

Należy z uznaniem  zanotować fa k t, że | łów  do prac ręcznych, np. te k tu ry  fa lis te j. I 
m ie liśm y w  roku ub ieg łym  w ie le  dowodów j papieru krepowego, b ris to lu  itp. K redyi sprawnego dzia łania, in ic ja ty w y  i pom y- j szkolnej nie m ia ły  tygodn iam i szkoły 
stowości ze strony M in is te rs tw a  H and lu  j w  N iedow ie. pow. Zgorzelec, i w  D w ó rn i- 

| W ewnętrznego i M H D  w  zakresie przygo- | kach. pow. G órowo Ilaw ieck ie . 
i tow ania  p rzyborów  szkolnych na sezon j Powszechnie obserw owało się na ry n - 
! wrześniowy. 1  tak  np. w  czasie ta rgów  j  ku b ra k  to rn is tró w  szkolnych, na co skar- 
...-'Wolnych 1952 r.. zorganizowanych przez ży li się np. nauczyciele Szkoły Ogólno- • 

M H D  w  ostatn ich dn iach s ie rpn ia w  Ino - j kształcącej S topnia Podstawowego n r  68 
! W rocław iu, p ó łk i sklepów u g in a ły  się pod j w  W arszawie. D latego też spo tyka liśm y 
m ateria łam i p iśm iennym i w  pe łnym  asor- j w  ub ieg łym  roku  dzieci nawet klas na jn iż - i 
tym encie. b lokam i rysunkow ym i, p ió rn ik a - szych szkół podstawowych noszące pod- 
m i, to rn is tra m i itp . Urządzono rów nież s to i- j ręczn ik i w  teczkach, co n ie w ą tp liw ie  n ie j 
ska na zew nątrz, co w p łynę ło  na przyspie- j przyczyn ia się do w yrob ien ia  w  nich na- 
szenie zaopatrzenia kupujących. Podobnie w y  ku trzym an ia  się prosto, a dla dzieci i 
postąpiono w  K u tn ie  i w ie lu  gm inach po- j w ie jsk ich  idących z daleka do szkoły jest 
w ia tu  kutnowskiego. W  Poznaniu odby- szczególnie niewygodne.
w a l się na początku roku  szkolnego c ie - j W iele kry tycznych uw ag nastręczała rów - | 
szący się dużym  powodzeniem kierm asz nież jakość przyborów  szkolnych. K ie rów - i

g łów nym  i zasadniczym w  now ym  u s tro ju ; należy że księgarnie „D om u K s ią żk i" i GS 
ludow ym  m usi być n ie rozerw a lny związek j m usia ły  ,.uporać“  się w  ub ie g frm  roku
z ludem  pracującym , ja k  na jbardz ie j j z o lbrzym ia  masa około 22 m i lb
sprawne i odpowiadające interesom  mas 
ludowych obsług iw an ie i zaspokajanie ich 
potrzeb życiowych: gospodarczych, k u ltu ­
ra lnych , zdrowotnych, um ysłow ych itp .“ .

Objęcie przez prezydia rad narodowych 
ro li in ic ja to ra  i koordynatora  szerokiej 
kam pan ii społecznej w okó ł przygotow ania 
nowego roku  szkolnego zapewni te j akc ji 
pełne powodzenie. Sprawa dobrego p rzy­
gotowania nowego roku  szkolnego musi się 
stać podstaw owym  zadaniem kom is ji 
ośw iatowych i k u ltu ra ln y c h  rad narodo­
wych wszystk ich szczebli, które, k o n tro lu ­
jąc działalność wydziałów ' ośw ia ty  i szkół 
w  te j dziedzinie, w ciągną do te j pracy 
szeroki ak tyw -spo łeczny spośród działaczy 
kom ite tów  rodzic ie lsk ich i szkolnych ko­
m ite tów  opiekuńczych. Do udzia łu w  te j 
a kc ji zachęcić m usim y także wszystkie

z o lb rzym ią  masą około 22 m ilio n ó w  pod­
ręczników.

Z tych usterek roku  ubiegłego M in is te r-

szkolny.
Obok tego w ystępow a ły  jędnak liczne 

w ypadk i niedociągnięć i  niedoceniania po­
trzeb tak  masowego odbiorcy, ja k im  jest 
na początku roku  szkolnego m łodzież ucz­
niowska.

Sporadyczne b ra k i i us te rk i w  d ys trybu ­
c ji można było  zaobserwować rów nież j ne, ćw iczen iów ki gim nastyczne itp. 
w  ciągu całego roku  szkolnego. Zanotow a- Ogółem gorsze było  zaopatrzenie Wsi, 
liśm y na p rzyk ład  b ra k  k redy szkolnej, gdzie w ie le  GS ani na początku roku  szkol- 
kredek rysunkow ych, c y rk li na nóżkach, nego, ani później nie było  jeszcze dosta- 
papieru lin iow anego i  w  kra tkę , m ateria - tecznie przygotow anych do zaspokojenia

n icy szkół ż a lili się na zły gatunek a tra ­
m entu, gum ek do w yc ieran ia , szybkie psu­
cie się c y rk li.

N iezadow ala jąco przedstaw ia ła  się n ie ­
omal wszędzie na ry n k u  podaż a rty k u łó w  
osobistego użytku  ucznia, ja k  np. fa rtusz­
k i szkolne, pantofle  gim nastyczne i ochron-

Czas pomyśleć o zaopatrzeniu szkół w opał
A na liza  stanu zaopatrzenia szkół 1 za- ] rozpoczęto staran ia  o węgiel. Szkoły, zw ła- 

k ła dó w  w  środk i opalowe w  roku  szkol- | szcza w ie jsk ie , i  gm inne rad y  narodowe, 
nym  1952/53 wskazuje na w ie le  niedociąg- I m ając w  okresie le tn im , przed żn iw am i, 
nieć ze s trony  zarówno w ładz szkolnych I większe trudnośc i finansow e n iż w  jesie- 
i szkół, rad narodowych, odpow iedzia lnych t  n i oraz boryka jąc się ze zdobyciem środ- 
za czuwanie nad przygotow aniem  bazy j ków  transportow ych, n ie  zabiegały o rea- 
m a te ria ln e j szkół, ja k  rów n ież apara tu  ! i j zację  p rzydz ia łów  opału w  lecie, w ów - 
dystrybucyjnego , a zwłaszcza gm innych j c z a ,s gdy na składach GS węgla by ło  pod 
spó łdz ie ln i Samopomoc Chłopska. W ia- i dostatkiem . Późnie j, gdy znalazły się środ- 
dorno, że w  zakresie zaopatrzenia szkół w  
opał nie wszystko by ło  w  porządku. Późno

Podręczniki dBa szkół

Pracownicy „Domu Książki" rozsyłają podręczniki do szkól

żeby zaopatrzyć się w  opał we wczesnych i 
m iesiącach le tn ich .

^godn ie  z w y tyczn ym i Centralnego B iu ­
ra H a nd lu  Opałem i  M in is te rs tw a  — za- i 
opatrzenie szkół w  opal rozpoczyna się J 
od m aja, p rzy  czym przydz ia ł n iew yku - 
p iony na dany m iesiąc ka lendarzow y zo- j 
stanie skreślony z p u li rocznej, uszczupla- j 
jąc ty m  samym zapas opalu dla szkoły.

k i finansow e . na rea lizac ję  p rzydz ia łu  I S taw ia to  przed szko łam i poważny prob- 
i zm ob ilizow ano transport, n ie  by ło  zno- ; lem  w ykazan ia  radom  na rodow ym  ko- 
w u na składach opału, o k tó ry  ub iega ły I nieczności zm ob ilizow ania środków  fin a n - 
się w szystk ie  in s ty tu c je  równocześnie oraz j sowych. na opał ju ż  obecnie i zatroszczę.^
ludność.

N a jgorze j jednak przedstaw ia ła  się sy­
tuacja  na obszarach wyłączonych z cen tra l­
nych dostaw  środków  opałowych. T o rf 
kopany nie  na w iosnę i w  lecie, lecz w  
okresie s ło t jesiennych b y ł z ły  gatunkowo, 
rozm ięk ły , rozpadał się i  zam ien ia ł w  bło­
to. D rew no z w yrę bó w  jesiennych, rów nież 
słabego ga tunku , bu tw ia ło .
\ A le  na jis to tn ie jszy  powód niedociągnięć 
tk w ił,  n iew ą tp liw ie , w  nieśw iadom ości dy ­
re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  szkół odnośnie do 
zasad zaopatrzenia szkół w  opał. Inspekcje  
terenowe, przeprowadzone przez. M in is te r­
s two O św ia ty, s tw ie rdza ły , że n ie  b y ły  
znane a n i szkołom, a n i ap a ra to w i nad­
zoru o k ó ln ik i i in s tru k c ję  w ydane przez 
Urząd Rady M in is tró w , Zespół' I I ,  M in i­
sterstw o H a n d lu  W ewnętrznego, CRS 
i C entra lne B iu ro  H and lu  Opalem, regu-

nia się — zwłaszcza na w s i — o transport 
i  zm agazynowanie opału w  okresie le t­
nim . N iezw łoczn ie rów nież należy zadbać
0 to r f  i drewno, je ś li szkoła jeszcze tego 
nie zrob iła . W m iesiącach le tn ich  to r f
1 d rew no mogą przeschnąć, a szkoła jest 
w  stanie dostosować .zarówno*-pomieszcze­
n ie  na przechowanie, ja k  i piece do tego 
rodza ju  opału. Pomogą je j w  tjęn  kom ite ­
ty  rodzic ie lskie, k tó re  należy zaintereso­
wać tym  zagadnieniem.,

T rze ijjt kategoryczn ie przestrzec szkoły 
przed beztroską zaobserwowaną ju ż  w  o- ! 
kresie przygotow ań do sezonu opalowego 
1953/54. S tw ierdzono m iędzy in nym i, że 
szkoły w o j. gdańskiego nie spieszą się ze 
sk ładaniem  zapotrzebowań na opał. Z w le ­
ka ją  rów nież z rea lizac ją  p rzydzia łów  
opalu n ie k tó re  po w ia ty  w o j. kosza lińskie­
go, np, b ia loga rdzk i, gdzie sytuacja  jest

lu jące  try b  zaopa tryw ania  szkół w  węgiel. | ty m  trudn ie jsza, że pow ia t jest w yłączony 
Tej n ieśw iadom ości dowodzą rów nież na- | z cen tra lnych  dostaw węgla, a szkoły nie 
der liczne in te rw e nc je  ze s tro n y  samych ! pobra ły  jeszcze an i to rfu , an i drewna, nie 
szkół bezpośrednio do M in is te rs tw a  O św ia- \ p rzygo tow a ły  sk ładów  i  n ie  przeprowa- 
ty , aczko lw iek w yra źny  in s tru k ta ż  w  te j dz iły  rem ontu  pieców, na co zresztą nie 
spraw ie podawał, że w sze lk ie  trudności I p rzew idz ia ły  pien iędzy w  budżecie, 
opałowe należy zgłaszać przede w szystk im  i Na w yróżn ien ie  zasługują natom iast j 
do w o jew ódzk ich  b iu r hdnd lu  opałem, k tó - szkoły w o j. łódzkiego, k tó re  zadbały już 
re na m ie jscu mogą za ła tw ić  w szystkie  j obecnie o pełną rea lizac ję  p rzydz ia łów  ] 
sp raw y opałowe swego terenu. opału. Zapotrzebowania na opał złożyło

S zkoły w yka za ły  przez ca ły ' okres le t-  w ed ług oceny k ie ro w n ika  W ydzia łu  O św ia- 
n i ka rygodną beztroskę o opał licząc na j ty  n ieom al 100% szkół w  w o jew ództw ie, 
to, że rad y  narodow e n ie  dopuszczą do Np. Szkoła S topnia Podstawowego w  Żgo- 
przeirw w  nauce i  zadbają o dostarczenie ! w ie, pow. łódzki, już  18 czerwca br. zrea- 
węgla choćby bezpośrednio przed grożą- lizow a ła  cały p rzydz ia ł opalu na zimę. Po­
cą ka tastro fą . I  tak  np. w  1952 r. w  Ośnie dobnie Dcm  Dziecka w  Zgierzu, Szkoła 
Lubusk im , w o j. zielonogórskie, b y ły  dy- S topnia Podstawowego w  Guzewie, pow. 
re k to r liceum  dla w ychow aw czyń przed- ; łódzki, pobrała ju ż  3 4 opału, a ca ły po- 
szkoli, ko l. P.ołukorda, zaniedbał fo rm a l-  , w ia t łódzk i w y k u p ił ju ż  obecnie 80% p rzy- j 
ności związane z zam ów ieniam i opału dla działu.
liceum , w sku te k  czego nastąp iła  przerw a | Z ca łym  naciskiem  należy stw ie rdz ić , że j 
w  nauce. W  w o j. w ro c ław sk im  szkoły nie jedyn ie  ha rm on ijna  współpraca i w spólny | 
przestrzegały ttfn n in ó w  składania fo rm u - : w ys iłek  wszystkich in s ty tu c ji odpowie-J 
la rzy  opałow ych —  w  końcu m aja 1952 r. 1 dzia lnych za przygotow anie bazy m a te r ia ł- ]  
■— a w ięc ju ż  po up ływ ie  te rm in u  —  29% 1 nej szkół, zgodnie z obow iązu jącym i prze- j 
szkół jeszcze nie dostarczyło kw estiona riu - pisam i, może zagwarantować pełną rea li- 
szy. z.ac.ję zaopatrzenia w  opał i  zapobiec zaha-

N iedociągnięcia ro ku  ubiegłego n ie  m o- j m ow an iu no rm a lne j p racy szkolnej w  I 
gą się pow tórzyć w  ro ku  bieżącym. S zkoły okresie z im ow ym  z powodu b ra ku  opału. I 
m a ją  obecnie w szelk ie w a ru n k i po temu, I A N N A  K W IA T K O W S K A  I

różnorodnych potrzeb m łodzieży szkolnej.
W  b ie ż ą ^ m  roku szkolnym  sytuacja, n ie­

w ą tp liw ie . u legnie w yda tne j popraw ie. 
W y n ik i kon fe renc ji, zorganizowanej w  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty w spraw ie zaopatrze­
nia  m łodzieży w  p rzybory szkolne w bie­
żącym roku, wskazują, że zarówno M in i­
sterstwo Hand lu W ewnętrznego. M in is te r­
stwo Przem ysłu Drobnego i Rzemiosła, .tak 
M H D  i CRS docehiają znaczenie w rześnio­
wego sezonu szkolnego. W spólne przeana li­
zowanie przyczyn niedociągnięć apara tu 
dystrybucyjnego pozw oliło  w  roku bieżą­
cym na zastosowanie skuteczn}’ch środków  
zaradczych.

W b. roku  szkolnym  nie pow inno być 
an i w  mieście, ani też na wsi żadnych b ra­
ków  w  zaopatrzeniu w  m a te rid ły  p iśm ien­
ne: zeszyty, b ru lio ny , b lok i, o łów k i, kredę, 
fa rb k i itp. M in is te rs tw o  O św ia ty w ys tąp iło  
do M in is te rs tw a  H and lu  W ewnętrznego 
z w n ioskiem  wzm ożenia p ro du kc ji c y rk li , - 
pędzelków do farb:, kredek rysunkow ych, 
tró jk ą tó w  i lin ii ,  p ió rn ików . W  bieżącym 
roku szkolnym  zostanie rzucona na rynek 
w iększa ilość dobrego ga tunku  a tram entu  
w  pastylkach. Szkoły w in n y  szeroko p ro­
pagować używ anie tego rodzaju atram en­
tu, k tó ry  poza dobrą jakością ( A nacza  się 
rów nież tym , że nie wym aga specjalnego 
opakowania i ła tw y  jest do transportu  
i przechowywania, zwłaszcza w  zim ie.

Centrale handlow e p rzygo tow a ły  ró w ­
nież w  w iększym  niż dotychczas asorty­
mencie inne a r ty k u ły  osobistego użytku  
ucznia, ja k  np. fa rtuch y  szkolne, kostium y 
gimnastyczne, pan to fle  , uczniowskie, czap­
k i itp .. k tóre znajdą się w  sprzedaży na 
początku! roku szkolnego. Zainteresowano 
też zarówno M in is te rs tw o  H and lu  W e­
wnętrznego. ja k  i Przem ysłu Drobnego 
i Rzemiosła p rodukc ją  trw a łych , tan ich  
to rn is trów .

W  nadchodzącym roku szkolnym  w yp ro ­
duku je  się pewną ilość m un du rków  szkol- 
nyc ły  dla m łodzieży szkół licealnych w g 
wzorów, opracowanych przez In s ty tu t 
W zorn ic tw a przy M in is te rs tw ie  Przem ysłu 
Lekkiego. M un du ry  te, n iew ą tp liw ie , zy­
skają uznanie m łodzieży i rodziców, poszu­
ku jących  odzieży trw a łe j, estetycznej i ta ­
n iej.

W edług in fo rm a c ji podawanych przez 
M H D  w  okresie m iędzy 25 s ie rpn ia 
a 5 września zorganizowane zostaną —  
wzorem la t ubiegłych —  w  mieście i na 
wsi kierm asze szkolne, podczas k tó rjw h  
m iodzież będzie mogła zaopatrzyć się 
w  szeroki asortym ent odzieży i p rzyborów  
szkolnych. M H D  poczyni! ju ż  w  ty  n i za­
kresie w ie le  przygotowań.

Jest rzeczą ważną, aby rady narodowe, 
do k tó rych  należy czuwanie zarówno nad 
P rzygotowaniem  bazy m a te ria ln e j szkół, 
ja k  i kon tro la  nad p ra w id ło w ym  dz ia ła ­
niem  organów hand lu  uspołecznionego — 
ana lizow a ły  stan przygotow ania M H D  i GS 
do zaopatrzenia najszerszych mas uczn iow ­
skich i szkół w  przybory kance la ry jne  
i szkolne. Zagadnieniem  tym  w in n y  się in ­
teresować w  okresie w a kacy jn ym  kom is je  
ośw ia ty  i k u ltu ry , kon tro lu jąc  postęp prac 
nad przygotow aniem  szkól do rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego. N iedociągnięcia 
w  tym  zakresie pow inny być analizowane 
rów nież na posiedzeniach p lenarnych rad 
narodowych celem znalezienia środków  za­
radczych i niedopuszczenia do zakłócenia 
norm alnego zaopatrzenia szkól. ...

Dzięki te m u . m łodzież w  roku bieżącym 
w inna  już  w  p ierw szych dniach na uk i 
szkolnej, korzysta jąc ze wskazówek na­
uczycie li i stosując w m ia rę  m ożliw ości 
i potrzeby zasadę zbiorowych zam ówień, 
zaopatrzyć się w  p rzybory szkolne, a szko i 
ly  —  w  przybory kancelary jne.

D bający o stan zaopatrzenia sw o je j szko­
ły  k ie ro w n ik  nawiąże niezw łocznie kon tak t 
z dz ia ła jącym  w re jon ie  jogo szkoły skle­
pem M H D  lub  GS, przekaże apara tow i 
hand lu uspołecznionego in fo rm ac je  o po­
trzebach sWo^ęgo zakładu, aby a r ty k u ły  
niezbędne do praw id łow ego fun kc jon ow a­
nia szkoły is to tn ie  na czas znalazły się 
w  GS lub M H D . M usim y bow iem  dopomóc 
apara tow i hand lu uspołecznionego, k tó ry  
bez. konkre tnych  i cennych dla siebie in ­
fo rm ac ji może nie dostrzec wszystk ich po­
trzeb ry n k u  na początku roku  szkolnego,
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Trzeci dzień obrad konferencji sierpniowych
e poświęcony Jest o naukow y pogląd na św ia t, o  fcum anlsty- s ta ły  się one a trakcy jne  1 dostosowane do

oblem ou i k ie row a n ia  pracą szkol, za- ran y  stosunek do człow ieka.
K ładów  w ychow aw czych , p laców ek w y c h o  I sk
W ania pozaszkolnego, przedszkoli i d ru żyn  I ~  ------, , ~ - — .......... ...........Zespól k ie row n iczek  przedszkoli przeana-
narcers.cich. O ile^ jednak  w  la tach  ub ieg- I l iz u je . dw a  zagadnienia. Jednym  z n ich  

«w raca liśm y g łów n ie  uwagę na p la - j jest praca nad kszta łtow an iem  naukowego 
nowara.e pracy k ie row n icze j, organ izację  j poglądu na Św iat i  m ora lności soc ja lis ty - 

koo rdynac ję  pracy z różnych dziedzin cznej u p racow n ików  przedszkola 
dz ia ła lności, o ty le  w  roku bieżącym — 
zgodnie z podstawową tem atyką  kon fe ren ­
c j i  s ie rpn iow ych  za jm iem y się zagadnie­
n iem  k ie row a n ia  procesem ideowego dora­
stan ia kad ry  nauczycie lsk ie j i a k ty w u  m ło ­
dzieżowego, skupia jącego się w  o rgan izac ji 
m łodzieżow ej.

oraz
w p ły w , ja k i ta  praca ‘w y w ie ra  na w łaśc i­
we w ychow anie  dzieci w  przedszkolu. K ie - 

j row niczik i przedszkoli om ówią, ja k  pracują 
| nad zespoleniem ko le k tyw u , ja k  hosp itu ją  
| zajęcia i in s tru u ją  w ychow aw czyn ie, czv 
! i ja k  o rgan izu ją  czy te ln ic tw o  i  dyskusje 
I na tem at przeczytanej le k tu ry  .pedagogicz- 

s gjj ■ ne j. ja k  'pomagają przygo tow yw ać zajęcia.
, _  , j__ , W ypadnie tu  om ów ić także pracę ideo-

Zespół k ie ro w n ik ó w  (dyrekto rów ) szkół, j logiczną prowadzoną z ca łym  personelem  
ta k ła d o w  w ychow aw czych i p laców ek : przedszkola, n ie  w yłączając p ra cow n ikó w  
w ychow an ia  pozaszkolnego rozpatrzy  i adm in istracyjno-gospodarczych. Czy ca ły 
p i zedyskutu.ie taksę podstawowe w  te j p ra - 1 personel jest w łączany i w  ja k i sposób do 
c\  zagadnienia, ją*, hospitowanie, o rgan :- i S7,jio ien.':a ideologicznego i do p racy społecz- 
m zow am e p ra c y w y c h o w a w c ó w  klas i  k ie - | nej>> czy 4 ja k  ksz ta łtu je  się jego sóc ja li- 
row am e czyte ln ic tw em . ] sty Czny  stosunek do p racy i  do m ien ia  spo-

 ̂Hospitacje  le k c ji i  zajęć to  jeden z pod- | łącznego, ja k  ta  praca ideologiczna w p ły -  
e tawow yeh sposobów poznania nauczyciela, w a na ca łokszta łt p racy  w ychow aw cze j w  
D latego też w  zespole k ie ro w n ik ó w  należy | przedszkolu?
pośw ięcić hospitacjom  baczną uwagę, om ó- D ru g im  zagadnieniem  om aw ianym  w  tym  
w ić  dotychczasowe błędy i zaniedbania, po- j zespole' będzie ro la  k ie row n iczek  ..w a k ty - 
dz ie lić  się osiągnięciam i. Z hosp itac jam i łą -  w iz a c ji zaw odowej kob ie t i  udzia ł w  p ro ­
chy się spraw a in s tru k ta żu , om aw ian ia  zho- j cesie soc ja lizac ji w si. Tem atem  ana lizy  bę- 
s p iłow an ych  zajęć, udzie lan ia  wskazówek, i dzie tu  praca .personelu przedszkola z m a t- 
s taw ian ia  wym agań. W ypadnie zastanow ić j .kami je s z ^e  nie p racu jącym i, ak tyw izo - 
tfię, czy k ie ro w n icy  czu li się odpow iedzia ln i
za pracę nauczycie li, czy dostatecznie po­
m ag a li im  przez rozum ne hospitowanie 
i  ins truow an ie , czy p o tra f ili w łączyć ich 
do prac O D K O  i  czy um ie li wyzyskać 
O D K O  d la  na leżyte j pomocy szkole lu b  p la ­
cówce w ychow ania  pozaszkolnego w  zakre­
sie poszczególnych przedm iotów.

M in is te rs tw o  O św ia ty  przygotował je no­
w e lę  in s tru k c ji o hosp itow an iu , można się 
w ięc spodziewać, że popraw iona i dostoso­
w ana do nowych w ym agań in s tru kc ja  uka ­
że się n iebawem  i będzie s tanow iła  cenny 
m a te r ia ł u ła tw ia ją c y  dyskusję  o hospitac­
ja ch  w  zespole k ie row n ikó w .

*  W  w alce o  n a u ko w y  pogląd na św ia t 
i  socja listyczną m oralność m łodzieży 
ogrom ną ro lę  odgryw a w ychow aw ca klasy. 
Bez dobre j pracy w ychow aw ców  k las n ie  
można m ów ić  o  dobre j p racy w ych ow a w ­
czej w  szkole, k lasa bow iem  jest tym  pod­
s taw ow ym  ko lektyw em , w  k tó ry m  kiształ- i 
tu je  się osobowość ucznia. Czy jg ie ro w n f- j 
cy  szkół uśw iad am ia li sobie dostatecznie j 
wagę tego zagadnienia? Czy k ie ro w a li p ra ­
cą w ychow aw ców  klasowych? W  w ie lu  
szkołach obow iązk i w ychow aw cy k lasy 
tra k to w a n e  są do dziś fo rm a lis tyczn ie : kon­
tro la  fre k w e n c ji, s ta tys tyk i ż sprawozda­
n ia , sp raw y porządkowe i  dyscyp linarne, 
n a jw yże j ko le jne  dyżu ry  w  ś w ie tlic y  —  oto 
wszystko, łz e g o  się w ym aga ło  od w ycho­
w a w cy  k lasy, toteż n ie  czu ł się on od­
pow iedz ia lny  za stan i poziom pracy w y ­
chow aw czej w  sw ej klasie, za postawę 
ideow ą m łodzieży, za w y n ik i je j pracy, za 
je j zachowanie się w  szkole i  poza szko­
lą. Nowe w ytyczne do pracy w ychow aw cy 
klasowego, wprowadzone zarządzeniem M i­
nistra. O św ia ty  z dn ia  7.IV .1953 r., p recy­
zu ją  zadania w ychow aw cy I nak łada ją  na 
k ie ro w n ik ó w  (dyrekto rów ) obow iązek o r ­
ganizowania ich pracy, czuw ania nad je j 
w ykonan iem , n iesienia im  pom ocy w  po­
ko n yw a n iu  przeszkód, pomagania im  ro ­
zum ną pedagogiczną radą w  rozstrzyganiu 
k o n f lik tó w  i trudności. W ytyczyne wzboga­
cą naradę zespołu k ie ro w n ik ó w  1 pozno-

wam e
zaeja

zmzi
ko m ite tó w  rodz ic ie lsk ich , pedagogi- 
rodziców , udz ia ł w  organ izow an iu

w ie ku  i rozw o ju  dziecka. W ypadnie omó­
w ić  także fo rm y  i  m etody k ie row a n ia  a k ty - | 
w em  organ izac ji, a w ięc .pomoc m etodycz­
ną ogniw om , pracę z p rzew odn ikam i za­
stępów, gdyż bez dobre j p racy  og n iw  i  za­
stępów nie można m ów ić  o  ¡pogłębieniu od­
dz ia ływ an ia  wychowawczego o rgan izac ji 
na dzieci. Czy fszkolna organ izacja  zetem- 
powska otacza’ d rużynę dostateczną op ie­
ką? Czy de leguje do ¡pracy z dziećm i n a j­
lepszych a k ty w is tó w  na p rzew odn ików  za­
stępów? Czy ana lizu je  ¡ich pracę i  poma­
ga im ? Czy i ja k  przew odnicy d ru żyn  o r­
gan izu ją  k o n ta k t p rzew odn ików  zastępów 
z w ychow aw cam i klas? Czy w ych ow a w ­
cy k las  pom agają zastępom i czy odw o łu ją  
się do pomocy o rgan izac ji ha rcersk ie j w  
trudn ie jszych  m om entach w a lk i o w y n ik i 
w  nauce i o zachowanie się dzieci w  szko­
le i poza szkolą? Czy przew odn icy  d rużyn  
o rgan izu ją  współpracę z w ychow aw cam i 
k las  i  nauczycie lam i, zwłaszcza z tym i, 
k tó rz y  prowadzą zajęcia pozalekcyjne?

J a k i w ,p ływ  w y w ie ra  praca harcerska 
i życie d ru żyn y  na m łodzież niezorganizo- 
waną? Czy drużyna  sta je  się ’rzeczyw iście 
¡pomocnikiem szkp ły  i nauczycie la i  dz ięk i 
ja k im  fo rm om  pracy to  osiąga? Czy p ra w o  
harcerskie  i  .regulam in uczn iow sk i są do­
statecznie w yko rzys tyw ane  do w a lk i o w y - 
n .k i ksz ta łto w an ia  m ora lności soc ja lis ty ­
cznej u dzieci?

W szystkie t rz y  zespoły obradujące w  
osta tn im  d n iu  kon fe ren c ji

Okres wczasów wykorzystać 
dla realizacji uchwały z dnia 20.X.52 r.

sie rpn iow ych
k ó ł gospodyń w ie jsk ich , w spółpraca z za- w  swobodnej i  szczerej dyskus ji, w  atm o- 
.rządem w ie js k ie j spó łdzie ln i .produkcyj- sferze ¡rzetelnej sa m o k ry ty k i i k ry ty k i usta-
nej. K ie ro w n ic z k i podzie lą się w  zespole 
sw o im  doświadczeniem  z pracy uśw iada-

i o rgan izac ji m łodzieżowej.

.. ----- ty k i
tą w ytyczne  pracy na bieżący ro k  szkolny, 
dv skutecznie k ie row ać, procesem ideolo- 

m ia jące j w śród  kob ie t, szczególnie na w si. j gicznego w zrastan ia  k a d ry  nauczycie lskie j
i wykażą, ja k  to  w p ły n ę ło  n.a w łączen ie 1 :— '' ............
się m a tek  do p racy zawodowej.

Szczegółowa in s tru k c ja  om aw ia jąca za­
dan ia  k ie row n iczek  przedszkoli w  zw iązku 
z kon fe ren c jam i s ie rpn iow ym ; została już 
.przez departam ent przedszko li M in is te r­
s tw a  O św ia ty  opracowana 1 przekazaną 
w  teren, co u m o ż liw i dobre przygotow anie 
się i  skuteczne obrady zespołów.

Na XV K ra jo w y m  Z jeździe podkreślono, 
że w yrazem  kon k re tn e j tro s k i o spraw y 
bytow e nauczycie lstwa by ła  uchw a ła  Rzą­
du P R L  z dn ia  20.X .1952 r. o bezpłatnych 
m ieszkaniach i bezpłatne j zwózce opału 
w  m iejscowościach do 2 tysięcy ludności.

Czy z rob iliśm y  wszystko, aby p rzy ję tą  
z dużym  zadowoleniem  przez nauczycie l­
s tw o  uchwałę Rządu w  pe łn i zrealizować 
na sw o im  terenie?

Trzeba stw ie rdz ić , że n ie . Nasze zarządy 
oddzia łów  pow ia tow ych , ZOZ i  M O Z, n ie­
jedn okro tn ie  og ran iczy ły  się do biernego 
p rzy jęc ia  uchw a ły  do w iadom ości n ie  na­
w iązu jąc  koniecznych w  tym  w ypadku  kon­
ta k tó w  z radam i na rodow ym i, PZGS czy 
GS, k tó ry m  pow ierzono ,jej w ykonan ie . Za­
rządy naszych ogn iw  często zan iedbyw ały 
kon tro lę  w ykonan ia  uchw a ły. W ystępowa­
ły  one zazwyczaj wówczas dopiero, gdy 
cz łonkow ie naszego Z w iązku  a la rm ow a li 
o niedociągnięciach. N ie  s ta ra ły  się roze­
znać potrzeb i  w  czas zapobiegać tru d n o ­
ściom pow sta łym  ńa ich  terenie.

Oto np. w  pow iecie Przasnysz (w o j. w a r­
szawskie) lu s tra c ja  Zarządu G łównego 
ZZN P  w ykaza ła , że ja k k o lw ie k  uchw ała 
jest znana nauczycie lstw u i  czynn ikom  od­
pow iedz ia lnym  za je j w ykonan ie , n ie  zo­
stała jednak  ca łkow ic ie  w prowadzona 
w  życie. W  zakresie dostarczenia bezpłat­
nych m ieszkań na teren ie pow ia tu  przas­
nyskiego zrea lizowano uchw ałę zaledw ie 
w  trzech gm inach: Chorzele, Jednorożec 
L, J anowo. W  pozostałych gm inach, ja k  
K rzynow łoga  M ała, K rzynow łoga  Duża, 
K arw acz i Chojnowo, do końca m a ja  gm in ­
ne rady narodowe nie Zaw arły  um ów  i nie 
w yp łaca ją  czynszu Za m ieszkania. Podobnie

dzie je  się. m im o  zawarcia um ów, w  Dzierz­
gowie, Baranow ie , Z arem bach / -Ducżym i- 
nie. Rzecz jest tym  bardzie j cha rak te ry ­
styczna, iż stw ierdzono, że W ydz ia ł F in a n ­
sowy P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady N aro­
dowej o trzym a ł na rea lizację  uchw a ł od­
pow iedn ią  dotację i rozp row adził ją  na po­
szczególne gm iny. Przyczyną w iec poda­
nych w yże j fa k tó w  je s t bierność rad na­
rodowych.

A  co uczyn ił Zarząd O ddzia łu P ow ia to ­
wego w  te j sytuacji?

Trzeba stw ie rdz ić , że p raw ie  nic. Is tn ie je  
w praw dzie  przy  Oddziale kom is ja  bytow o- 
m ieszkan iow a składająca się z p ięciu osób. 
lecz n ie  w ykazu je  ona żadnej działalności. 
Od początku swego is tn ien ia , t j.  od lutego 

^br., ko m is js / n ic  odbyła an i jedne j na ra ­
dy, sp raw y bieżące dorywczo Załatw ia ty l ­
ko przewodnicząca kom is ji. Za bierność 
gm innych rad narodow ych w  powiecie 
Przasnysz w ie lk ą  odpowiedzialność ponosi 
w ięc nasz O ddzia ł P ow ia tow y.

N ie lep ie j p rzedstaw ia się ta sprawa na 
teren ie pow ia tu  ciechanowskiego. Zarząd 
O ddziału Pow iatowego Z ZN P  w  C iecha­
now ie do te j po ry  nie w ie, ja k  jest re a li­
zowana uchw a ła  w  tereAie. Również i W y- 
-dział O św ia ty  słabo o rien tu je  się w  tych 
sprawach. /N ic  też dziwnego, że W ydzia ł 
F inansow y Prez. PRN nie zna ł treści 
uch w a ły  Rządu-, bo n ik t  go z n ią  nie za­
poznał. W praw dzie  Prez. PRN przekazało 
jeszcze w  m arcu poszczególnym gm inom  
k re d y ty  na opłacanie m ieszkań nauczycie l­
skich, to jednak w sku te k  b ra ku  dz ia ła lno­
ści naszego ogniw a zw iązkowego gm inne 
rad y  narodowe nie płacą czynszu za miesz­
kan ia . W y ją te k  s tanow i gm ina  Nużewo.

22 /Lipca n a  k o lo n ia c li le tn ich
^Święto Odrodzenia P o lsk i —  rocznica 

P K W N , radosna rocznica ogłoszenia K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo -

zu je
■nad podniesien iem  w y n ik ó w  nauczania j 
i w ychow ania  za ro k  ub ieg ły , om ów i, ja k  1 
przebiegało szkolenie p rzew odn ików  d ru ­
żyn i  ja k ie  należałoby z tego wyciągnąć 
w n io sk i na ro k  bieżący oraz zgodnie z za­
łożen iam i tegorocznych ko n fe re n c ji —• za­
stanow i się nad treścią i  fo rm a m i p racy 
po iityczno -w y jaśn ia jące j w śród  dzieci.

A n a lizu ją c  całoroczne doświadczenia 
.przewodnicy d rużyn  wezm ą za p u n k t w y j­
ścia w ytyczne  zeszłorocznych ko n fe re n c ji 
S ierpn iow ych i  ślubow anie zlo towe m ło ­
dzieży. *

Jak  w  codziennej p racy  d ru żyn  rea lizo ­
wane by ło  ślubowanie? Czy organizacja 
harcerska um ia ła  m obilizow ać, m łodzież 
do w a lk i o  w y n ik i w  nauce, czy um ia ła  
w poić dzieciom  przekonanie, że codzienna 
szkolna i  społeczna ¡praca jest pa trio tycz­
nym  obow iązkiem  dzieci, jest sprawdze­
niem  w  czynie s łow nych  d e k la ra c ji p a tr io ­
tycznych? Jak ie  nowe fo rm y  pracy z dzie­
ćm i d a ły  dobre rezu lta ty , przyc iągnę ły  do 
o rgan izac ji, za k tyw izo w a ły  m łodzież i  po­
m og ły  szkole w ykonać ciążąca na n ie j 
obow iązki?

D a le j rozważą przew odnicy d rużyn, w  
ja k im  stopn iu  pom ogły Im  w  pracy m ie -

gą im  przem yśleć i  zaplanować w sp ó ł-I sięczne sem inaria , „ocenią dobór tem atów  
n ie  fo rm y  doskonalenia pracy w ych ow a w - j pod ką tem  przydatności d la  szkoły i  d ru - 
czej w  szkole. j żyny, w ypow iedzą się na tem at organ izac ji

Dalszym  zadaniem zespołu k ie ro w n ik ó w  | szkolenia, poziom u re fe ra tó w  i dyskus ji 
beaz:c przedyskutow anie spraw y organiza- | oraz zgłoszą na bieżący ro k  szkolny dezy- 
c j i  czy te ln ic tw a  wśród nauczycie li" i ucz- i de ra ty  w  celu podniesienia poziomu sem i- 
nów . K ie ro w n icy  zastanow ią się nad tym , I na rió w  na wyższy poziom.
ja k i jest stan czyte ln ic tw a  w  ich szkołach 
i  wykażą, że popom  i wartość p racy nau­
czyc ie li w  dużym  s topn iu  zależv od ich 
oczytania. O m ówią też fo rm ę planowego 
i  systematycznego k ie row a n ia  czyte ln ic ­
tw em  nauczycie li, a za ich pośrednictwem  
czy te ln ic tw e fn  m łodzieży i rodziców  praż 
m etodę w spó łp racy w  te j dziedzin ie z ZOZ, 
PO DKO , organ izacją  m łodzieżową d k o m i­
te tem  Rodzicielskim. Książka jest bom em  
n ieodzow nym  orężem w  walce o wiedzę,

¿ńnaliza pracy d rużyn  i szkolenia prze­
w o d n ikó w  stan ie sćę punktem  w y jśc ia  do 
dyskus ji nad zadaniam i, ja k ie  czekają o r ­
ganizację harcerską w  roku  bieżącym, k ie ­
dy szkoła pode jm uje  w  szerszym zakresie 
i w  głębszym u jęc iu  w a lk ę  o naukow y 
pogląd na św ia t ¡i socjalistyczną, m oralność 
mlodzdeży. P rzew odnicy d ru żyn  zastanowią 
się nad sposobami pogłębien ia pracy' p o li- 
tyezno-w yjaśn ia jące j wśród dzieci, przedy­
sku tu ją  fo rm y  i  m etody te j pracy, ta k  by

Toteż nasze w y s i łk i w ychowawcze
w  okresie poprzedzającym  p o w in n y  m ieć 
na celu w łaśc iw e  przygotow anie  m łodzieży 
do zrozum ien ia doniosłości w ie lk ic h  w y ­
darzeń. ja k im i w  życiu naszego naro­
du b y ły  pow stan ie P K W N  1 ogłosze­
nie  K o n s ty tu c ji PRL, do jeszcze serdecz­
niejszego zb liżen ia  do w ie lk ieg o  tw ó rcy  
K o n s ty tu c ji, P ierwszego O byw a te la  P o l­
sk i —  Bolesław a B ie ru ta .

W yda je  się, że słusznie będzie , p rz y ­
pom nieć sobie, ja k  p rzyg o tow yw a liśm y  się 
do tego św ięta w  ro k u  ub ie g łym  na ko lo ­
niach le tn ich  TPD  w  Poronin ie . Okres 
prac przygotow aw czych rozpoczęto w  szko­
łach na parę m iesięcy przed w yjazdem .

Już wcześnie j o d b y ły  się n a rad y  k ie ro w ­
n ik ó w  w  spraw ie  przygotow ań. Ustalono, 
że uroczystość P K W N  i  K o n s ty tu c ji będzie 
podsum owaniem  osiągnięć w ychow aw czych 
pierwszego tu rnu su  ko lon ijnego.

K ó łk a  zain teresow ań z poszczególnych 
szkół skom p le tow a ły  m a te ria ły  1 pom o­
ce potrzebne do zorgan izow ania uroczysto-, 
ści lipcow ych. , W ybrano  re p e rtu a r pieśni 
m asowych, m łodzieżow ych, w iersze i  re ­
cy tac je  o Tow arzyszu B olesław ie B ierucie , 
o naszych osiągnięciach w  Polsce Ludow ej,
0 Z loc ie  M łodych  P rzodow n ików  —  B u ­
downiczych P o lsk i Ludow e j. Równocześ­
nie skom ple towano kos tiu m y  do w ystępów
1 przygotow ano p laka ty . W ykonano a r ty ­
styczne zaproszenia na uroczyste ognisko, 
szablony l i te r  na hasła, e lem enty dekora­
c ji, tab lice  na gazetki lipcow e i do w y ­
w ie s z a n i nazw isk p rzodow n ików  pode j­
m ujących zobowiązania. Zestaw iono także 
odpow iedn i księgozbiór zaw ie ra jący  le k tu ­
rę zbliżającą dzieciom  Ś w ię to  " P K W N  
i  K o n s ty tu c ji. M łodzież w yjeżdża jąca na 
ko lon ię  in te resow ała  się ty m i przygoto-

-w a n ia m i i  b ra ła  -w  n ich  czynny udzia ł, 
w ysuw a jąc coraz to nowe pom ysły.

Zespól taneczny z Opolszczyzny przygotowuje się do występów

Troska o bezpieczeństwo dzieci
Miesiące wakacy jne  —  to wypoczynek i  swoboda dla wszystk ich naszych uczniów. \ stwo, to  by łob y  to  ju ż  w ie lk im  k rok iem  

W ie lu  z nich spędzi wakac je pOia miastem, na koloniach i  obozach, pozostali będą  ; naprzód. N iestety, jesteśm y jeszcze od tego 
uczestnikami pó łko lon ii,  harcerskich drużyn wczasowych lub imprez organizowanych  dalecy. 
przez p laców k i wychowania  pozaszkolnego i  szkoły. •

Zna jdą  się i  tacy, k tó rzy  zechcą szukać ro z ryw ek  na w łasnę rękę.

Wszystkie dzieci, a nawet dorastająca młodzież nie zawsze um ie wykorzystać na-

Jakae często spoglądam y b ie rn ie  
na m łodzież czepiającą się tram w a jów , w y- 

z
biegającą przez jezdnię. G dyby każdy" tak i 
n ierozw ażny k ro k  spo tyka ł się zawsze z

S praw a p rzygo tow ań 1 samej unoczysto- 
ści 22 L ipca  b y ła  p rzedm io tem  licznych 
narad i  d ysku s ji grona pedagogicznego
każdej k o lo n ii oddzieln ie, a także i  całego 
zespołu ko lon ijnego  (7 placówek). Zagad­
nien ie  to om ówiono z dziećm i ju ż  na p ie rw ­
szych zebraniach rad y  ko lo n ijn e j.

Specja lną gazetkę za ty tu łow aną „P rzed 
22 L ip c a “  podzielono na dw ie  części, w  je d ­
nej przeznaczonej na  w iadom ości z k ra ju  
sygnalizow ano liczne zobow iązania pode j­
m owane d la  uczczenia Św ięta P K W N , 
K o n s ty tu c ji i  Z lo tu  przez zak łady pracy 
na teren ie k ra ju . W  d ru g ie j —  z nag łów ­
k iem : ,,U nas“  pozostaw iono puste m ie j­
sce. Na na jb liższym  zebran iu dzieci po­
ru szy ły  sprawę zobow iązań lipcow ych  
i w y s u n ę liw ie le  p ro po zyc ji zobowiązań 
zespołowych i indyw idu a ln ych . Zobow iąza­
nia  b y ły  konkre tne , nie p rzekracza ły  s ił 
i m ożliw ości dzieci. P o d ję li je  także "p ra ­
cownicy. W y łon iono  specja lną kom is ję  
k o n tro li, k tó ra  m ia ła  czuwać nad w y k o ­
naniem  zobowiązań, składającą się z w y ­
chow aw cy i czworga dzieci. K om is ja  im ­
prezowa za ję ła  się p rzygotow aniem  p ro ­
gram u, kom is ja  propagandowa —  zorga­
n izow aniem  zajęć, k tó re  m ia ły  na celu 
zapoznanie dzieci z zagadnieniem. W  ru

le -yc ie daną je j  swobodę. Często w  zapale zabawy i poszuk iwan iu rzeczy niecodzien-  j nap ię tnow an iem  i ostrą reakcją , podobnie 
pych zapomina  o  ostrożności i  bezpieczeństwie. Pochłonię te ciekawością lub żądzą ■ ja k  bardzo często publiczność reaguje na 
przygód g ru p k i  dzieci lubią szperać 4o nieznanych terenach, rozkręcać nieznane m e-  , znęcanie się w oźnicy nad koniem , to  m lo- 
chanizmy (uwago: n iewypa ły !) ,  „ u ryw ać  się“  w b rew  ostrzeżeniom na niebezpieczne ' dzież nasza p rzyn a jm n ie j czu łaby 's ię  nieco 
przejścia w  górach, kąpać się w  niezbadanych, a nawet wręcz zakazanych miejscach.  | skrępow ana. W  przyszłości przerodziłoby 

Chęć w ypróbow an ia  i popisania się swoją siłą i  zręcznością popycha je do w d ra p y -  : się to  u n ie j w  w iększą rozwagę i  ostroż- 
wania  się na wysokie drzewa, do wskak iw an ia  i  w yskak iw an ia  w  b ieguz  t ram w a ju ,  j ność.
<?ó jazdy na zderzakach itp. ■ j Następny a ta k  na leżałoby skierow ać

Szczególnie w  miesiącach le tn ich troska o bezpieczeństwo dzieci, czuwanie nad n im i i . Z "
ze zdwojoną uwagą jest ak tua lną sprawa dla rodziców, nauczycie l i i  wychowawców,  groż h dzgjeciom  w p ływ a n ie  na "bu jną
działaczy społecznych  —  t  w  ogolę —  dla całego naszego społeczeństwa.  ; . . , , . . . . . . , . J 4u n o  » j w yobraźn ię  m łodzieży 1 um ie ję tne  k ie ro -

W ielką  wagę odpowiedzialności za bezpieczeństwo dzieci  i młodzieży dostatecznie , w an ie  je j tem peram entem , oraz zapozna* 
mocno podkreśla specjalna in s tru kc ja  M in is te rs tw a Ośw ia ty  obowiązująca k ie ro w n i -  | w an ie  dzieci od na jwcześnie jszych la t nie 

A'ów, w ychow aw ców  i  personel ad m in is t racy jny  placówek wczasów letnićh. Jakie  j ty lk o  ze z ja w iska m i życia,, lecz i grożący- 
s k u tk i  w y n ika ją  z rozm aitych urazów  f izycznych, będących w y n ik ie m  nieszczęśliwych  m i niebezpieczeństwam i, w y w a rło b y  z pcw -

skaku jącą w  biegu z po jazdów lu b  prze- j^ ry c e  ga ze tk i: ,,U nas“  sygnalizow ano w y ­
li»  rm-iOw W 4.a„ t» i-i 'k o n a n ie  zobowiązań przez poszczególne 

grupy. Na oddzie lne j ta b lic y  wyw ieszono 
nazw iska i  zdjęcia (wykonane przez zespół 
fo tog ra ficzny) p rzodow n ików  i  ra c jo n a li­
zatorów  p racy  na k o lo n ii w raz  z k ró tk im  
opisem ich  osiągnięć.

w ypadków , m ów i poniższy a r tyku ł .

N iew ie lka  jeszcze liczba osób w  naszym 
k ra ju  zdaje sobie dok ładn ie  sprawę z do­
niosłości zagadnienia, k tó re  zam ierzam  po­
ruszyć. K ażdy od czasu do czasu słyszy 
o  ja k im ś  nieszczęśliwym  w ypadku  dzie­
cka. k tó re  u leg ło  prze jechan iu na jezdn i, 
w ypad ło  z ckna. złam ało rączkę lu b  nóżkę, 
poparzy ło  się ważącym p łynem  bądź p ło ­
m ieniem . U w aża się to cz,ęsto za spora­
dyczne fa k ty , k tó re  w yd a ją  się być raczej 
w y n ik ie m  w y ją tk o w y c h  i rzadk ich  oko­
liczności. A  tymczasem spo jrzenie na tę 
spraw ę ze s trony  np. sa li szp ita lne j, w  k tó ­
re j koncen tru ją  się o fia ry  tych nieszczę-

Przede w szystk im  stałe z a jm o w a n i przez 
te chore dzieci oko ło  po ło w y lu b  1/3 łóżek 
szp ita lnych zm niejsza poważnie wydolność 
naszych placówek leczniczych i obniża 
m ożliwość szybkiego obsłużenia wszystk ich 
oczekujących na wolne m ie jsca chorych. 
Czas le ka rsk i i p ie lęgn ia rsk i, ja k  i koszty 
związane z leczeniem . są, oczyw iście, też 
o lbrzym ie . W reszcie n ie  można pom inąć 
m ilczeniem  fa k tu  w ytracen ia  z rów no ­
wagi rodziców, n ie  m ających często g łow y 
ani m ożliwości do spoko jne j, tw órcze j p ra ­
cy w  okresie, gdy ich  dziecko w a lczy ze 
śm iercią lu b  gdy grozi m u ciężkie k a le -

śi iw ych w ypadków , posiada zgoła inną w-y - j  ctw o. Również i d łu g o trw a ły  okres dole- 
tiiow ę. | czania w  domu, konieczność specja lne j

op iek i nad ozdrow ieńcem  itp . n ie  może sięNaffezy w iedzieć, że przecię tn ie 1'3 w y ­
padków  leczonych w  oddziałach e h iru r- 
g irzrfych sto liey — to s k u tk i rozm a itych 
urazów. Na p ro w in c ji stosunek ten jeszcze 
w zrasta, gdyż dzieci po w ypadkach stano­
w ią  przeważnie połowę chorych do la t 15. 
Ponieważ około 5000 dzieci przebywa u nas 
W oddziałach ch iru rg icznych , a w ięc m n ie j 
w ięce j 2000— 2500 dzieci leczymy stale 
z powodu nieszczęśliwych w ypadków . 
W  stosunku rocznym  urasta to do bardzo 
ju ż  poważnej liczby.

Oczywiście, że w ie le  z tych dzieci ulega 
ty lk o  ie k k m  uszkodzeniom i szybko od­
zysku je  zdrow ie. Lecz, n iestety, pewna ich 
część doznaje ciężkich i rozleg łych ob ra ­
żeń, kończących się częst® śm iercią lub  
n ieodw raca lnym  kalectwem . W iele dzieci 
po  dłuższym  lub też krótszym  leczeniu od­
zyskuje dopiero pe łną sprawność fizyczną

ni/e odbić poważnie na b ilansie  p racy tych 
k i lk u  tys ięcy o só b .'M us im y  też pam iętać, 
że ka lec tw o  ogranicza m ożliwość udzia łu 
w  pracy p ro d u kcy jn e j a ty m  sarpym czy­
n i jednostkę m ało użyteczną i  społecznie 
m n ie j w artośc iow ą. O to jedna s tro n i na­
szego zagadnienia.

nością skutek.
•Szkoła przez odpow iedn i w p ły w  na m ło ­

dzież spe łn ić może też poważną ro lę w  za­
pobieganiu urazowości dziecięcej. Z w ła ­
szcza wciąganie do te j a k c ji sam ej m ło ­
dzieży. czynien ie ją  odpow iedzia lną za bez­
pieczeństwa m łodszych towarzyszy, zapo­
znawanie przez odpow iedn ie pogadanki lub 
broszury z w ie lom a, n ieraz u k ry ty m i, n ie­
bezpieczeństwami, z zasadami ruchu u licz ­
nego, z niszczącym dz ia łan iem  w ydobytych  
z z iem i pocisków, z g roźnym i sku tkam i 
n ieuważnego podejścia do maszyn, ins ta ­
la c ji e lek trycznych  i  ognia —  nauczyłoby 
w ie lu  rozw agi i ostrożności.

W  om aw iane j akc ji ro la  w ychow aw ców  
i nauczycie li n ie  w ym aga chyba w yjaśn ie ­
nia. A r ty k u ł ten m a na celu jedyn ie  za­
sygnalizow anie potrzeby wTa lk i z urazo- 
wością i zwrócenie uw ag i na m ożliwość 
bardzo różnej rea liza c ji tego przedsięwzię­
cia. Ze szczegółami om aw ianego zagadnie­
n ia  zapozna czy te ln ika  bardzo pożyteczna 
praca radzieckiego ch iru rga  Dam je, prze-, 
łożona na język po lsk i 1 będąca w' sprze-

nlż zw yk le  b rzm ia ły  słowa H ym nu M ło ­
dzieżowego, du m n ie j m e ld u n k i o w yko na ­
n iu  zobowiązań. P os iłk i w  ty m  d n iu  b y ły  
ba rdz ie j wyszukane, s to ły  na k ry te  czysty- jącc j w!ększosc! w  czasle w a kac ji. Jest to

ju z  .od k u k u  m iesięcy.
A  teraz na jeżałoby się zastanowić, czy 

można chociażby w  pewnym  stopniu prze- . .
c iw dz ia łać  om aw iane j urazowości wśród j k tó rych  pow\stają urazy dziecięce. Sądzę, 
dzieci' i zm niejszyć liczbę nieszczęśliwych | że każdy cz łow iek, k tó ry  pozna b liże j po- 
w ypadków . Oczywiście, że nie jest to  śpra- j ruszone zagadnienie, a zwłaszcza zastępy 
w a  ła tw a , n iem n ie j jednak rea ln ie  możh- naszych w ychow aw ców  i nauczycieli, któ -

Przed dn iem  22 lipca, na ogniskach, 
w  gawędach, żyw e j gazetce, przez re cy ta ­
cje i p ieśn i Zazna jam ia liśm y dzieci z p rze­
wodn iczką naszego narodu —  Polską 
Zjednoczoną P a rtią  Robotniczą, zb liży liśm y  
im  postać tw-ó rcy K o n s ty tu c ji —  Tow. 
Bolesława B ie ru ta . Dzieci nap isa ły  do 
P ierwszego O byw ate la  serdeczny lis t, 
w  k tó ry m  p ro s tym i s łow am i dz iękow a ły  
za to, że p rzy  uk ład an iu  K o n s ty tu c ji tak  
ljp rdzo  m y ś la ł i  pa m ię ta ł o dzieciach. 
W  sali św ie tlico w e j urządzono w ys taw ę 
a lbum ów , gazetek. I lu s tra c ji na tem aty : 
„T a k  b y ło  da w n ie j —  ta k  jes t d z is ia j“ , 
„Co nam  da je K o n s ty tu c ja “ , „N a  
Z lo t" , „W ieś da w n ie j i  dziś“ , „C iężko sa­
m em u —  lże j w  grom adzie“ .

W  przeddzień 22 lipca  ko lon ie  zakoń­
czy ły  przygotow ania. W e wsiach ro zw ie ­
szono ba rw ne p la k a ty  zachęcając do w z ię ­
cia udz ia łu  w  uroczystości, rozesłano też 
w ie le  zaproszeń in dyw idu a ln ych . Już 21 
lipca około szóstej wdeczorem w yru szy ł 
b a rw n y  pochód ze w szystk ich  ko lon ii. 
Dzieci w  odśw ię tnych s tro jach, dz iew czyn­
k i w  ko lo ro w ych  w iankach, chłopcy 
w  czerw onych chustach harcerskich, 
wszyscy z w iązankam i ba rw nych  kw ia tów . 
Na czele k roczy ła  liczna, dobrze w yćw iczo ­
na o rk ies tra  pe rkusy jna , wzm ocniona 
akom paniam entem  akordeonu. Nad g łów ­
ka m i dzieci cze rw ien iły  się transparen ty : 
„Jesteśm y szczęśliwe w  Polsce L u d o w e j“ , 
„N iech ży je  nasz ukochany Nauczycie l 
Tow. B oles ław  B ie ru t“  i  inne. Dzieci 
śp iew a ły  p ieśn i w znos iły  ok rzyk i, b y ły  

dąży ju ż  .od k ilk u  m iesięcy. Również | p rze ję te  i  radosne. W ie le  osób przy łączy ło  
i P C K  rozpowszechnia c iekaw ą książkę ' “  ‘ " -- - -

Badziaka, ilu s tru iń cą  okoliczności, w

m i serw etam i, dużo kw ia tów . Dzieci w y ­
sy ła ły  k a r tk i ze spec ja lnym i pozdrow ie­
n ia m i lip c o w y m i (przygotow ano je  na 
zajęciach św ie tlicow ych ) do rodziców, k o ­
legów i zna jom ych. Następnie od by ły  się 
m ię dzyko lon ijn e  ą(rwody w  s ia tków kę, 
k tó re  trw a ły  do obiadu. E m ocji by ło  du- 
żo, bo w yrów nane  zespoły zawzięcie w a l­
czy ły  o 'zw ycięstw o. Zw ycięska drużyna 
o trzym a ła  proporzec z w yh a ftow a nym  na ­
pisem  „22 L ip ca “ .
 ̂ Po podw ieczorku rozpoczęła się na d u ­

żej po lan ie  akademia. P rz y b y li zaproszeni 
go ic ie  ze wsi, z innych  ko lo n ii, rodzice. 
Po k ró tk im  p rzem ów ien iu  podsum ow ują­
cym^ osiągnięcia dzieci Oraz ’w ią żą cym  ich 
w y s iłk i z osiągnięciam i całego k ra ju , na­
s tąp iło  w ręczenie dyp lom ów  i  nagród’ w y ­
różn ionym  zespołom, a następnie rozpo­
czął się program  artystyczny. Wiersze, p ie ­
śni, tańce, słowo w iążącę —  m ó w iły  o w a l­
kach lu d u  pracującego o w yzw olen ie  
narodowe i  sp raw ied liw ość "społeczną 
i  o rezu ltac ie  tych  w a lk  —  dzisiejszych 
zdobyczach u trw a lo n ych  przez K o n s ty tu ­
cję P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow ej.

P rzyw iez iona  przez rodz iców  o rk ies tra  
zagrała do tańca. In s tru k to rk i rozpoczęły 
ko row ody i  tańce /ludow e. W  różnych k ą ­
tach po la ny  przygotow ano w ie le  a tra k c ji:  
tea trzyk  k u k ie łk o w y , strzeln icę, tarczę 
rzu tków , w yśc ig i w  w orkach, g ry  s to liko ­
we. W szyscy b a w ili się doskonale.

Dzień ten b y ł w ie lk im  przeżyciem  dla  
w szystk ich  uczestn ików  i  personelu.

*
N ie  w szystk ie  jednak  dzieci będą w  lipeu  

p rzebyw a ły  na ko lon iach, sporo z n ich w y ­
jeżdża dopiero na d ru g i tu rnus, inne b iorą 
udz ia ł w e wczasach w  mieście. D la tych 
dzieci m us im y także przygotow ać podob­
ne im prezy.

W  ub ie g łym  ro k u  w  K ra k o w ie  TPD  zo r­
ganizowało w ie lką  im prezę ogrodową dla 
pa ru  tys ięcy dzieci. Zaproszenia ogłoszono 
p i zez rad io , .zachęcano do wzięcia udzia łu  
w  rek lam ach film o w ych , wyw ieszono p la ­
ka ty. Im prezę p rzyg o tow a li p racow nicy 
ognisk n iedzie lnych . Duży ogród i taras, 
gdzie się ona odbyw ała, został udekorow a­
ny i  zrad io fon izow any. P rogram  a r ty ­
styczny w yko na ł Zespół T ea tru  M ło ­
dego W idza i P aństw ow a Szkoła M u ­
zyczna. Treść program u ściśle odpo­
w iada ła  cha rak te ro w i uroczystości. W 
różnych zakątkach ogrodź przygotow ano 
w ie le  a tra k c ji:  te a tr  k u k ie łk o w y  „G ro te ­
ska“  da ł 3 przedstaw ien ia ; w  przylega-

G RN zaw arły  za ledw ie 10 um ów , chociaż 
na teren ie pow. ciechanowskiego 101. na* 
ućzycie li korzysta z m ieszkań w yn a ję tych  
u p ryw a tnych  w łaśc ic ie li.

Inacze j ju ż  przedstaw ia się sprawa w  po­
w iecie  p łock im . M im o, że p ra w ie  całą p ra ­
cę Zarządu O ddzia łu w  P łocku w y k o n u je  
sam sekretarz, to jednak  dz ięk i pomocy 
Prez. PRN, które  z w ie lk im  'zrozum ieniem  
podchodzi do spraw  nauczycie li, uchw a la  
Rządu jest rea lizowana.

Słabą działa lność w yka zu je  rów n ież 
ogniw o zw iązkow e O kręgu O lsztyn. Spra­
wa przedstaw ia się tu  o ty le  gorzej, że W y­
dzia ł F inansow y P rezyd ium  W R N  nie roz­
p row adz ił jeszcze otrzym anych k re d y tó w  
na ten cel.

W  k ilk u  okręgach kom is je  bytow o-m iesz- 
kan iow e, ja k k o lw ie k  odbyw a ją  zebrania, 
p racu ją  m ało skutecznie. Is tn ie ją  ślady du ­
żej robo ty  pap ie rkow e j bez w łaściw ego 
echa w  praktyce. T ak  np. O kręg G dański 
jeszcze na początku m a ja  n ie  zna ł dok ład ­
nie  sy tuac ji w  terenie. O trzym a ł on dana 
ea ledw ie  z 3 po w ia tów  —  K w idzyn , W e jhe­
row o i K a rtu zy  — i  n ie  troszczył się o po­
zostałe.

Jakie zadania sto ją  przed nam i na n a j*  
bliższą przyszłość?

Przede w szys tk im  nasze ognirva zw iąz­
kow e poprzez u a k ty w n ie n ie  dz ia ła lnośc i 
k o m is ji by to wo-m  i eszkan i o w y  ch. w in n y  dą­
żyć do pe łne j rea liza c ji uch w a ły  Rządu 
w  zakresie dostarczania bezpłatnych m iesz­
kań. L iczne b ra k i w  te j dziedzin ie w in n y  
być ja k  na jszybcie j usunięte. Zarządy 
og n iw  zw iązkow ych, w  oparc iu  o szczegó­
łow e rozpoznanie potrzeb terenow ych, na­
w iążą k o n ta k ty  z p rezyd iam i rad  narodo­
w ych i  spowodują, by nauczyciele za trud ­
n ien i w  m iejscowościach w ie js k ic h  oraz 
osiedlach i m iasteczkach do 2 tysięcy m iesz­
kańców  m og li w  pe łn i korzystać z dobro­
dz ie js tw  płynących z uchw a ły . U chw a ła  
w yraźn ie  stw ierdza, że prezyd ia  gm innych 
rad narodow ych są obowiązane do bezpo­
średniego zaw ie ran ia  um ów  o na jem  
m ieszkań d la  nauczycie li z w łaśc ic ie lam i 
tych  m ieszkań. W  p rzypadku  za jm ow an ia  
m ieszkań w  budynku  szko lnym  przez oso­
by, k tó re  n ie  należą do personelu szkoły, 
trzeba spowodować zw o ln ien ie  tych  miesz­
kań t przydzie len ie  ich nauczycielom . N ie ­
stety, często z naszej w in y  te, jakże cenna 
zarządzenia pozostają ty lk o  na p a p r z e .

Zarządy og n iw  zw iązkow ych  w in n y  w y * 
korzystać w zrasta jący z każdym  dn iem  
ruch w spó łzaw odn ictw a w  p rzygotow aniu  
bazy m a te ria ln e j szkoły do zaspokojenia 
potrzeb nauczycie li, A  potrzeby m ieszka­
n iow e są duże.

D ru g im  zadaniem , k tó re  w in n o  być ^re* 
alizowane, szczególnie w  okresie w a ka c ji, 
to sprawa opału. Rokrocznie w ie lu  człon­
ków  naszego Z w ią zku  napo tyka ło  w  tym  
zakresie w ie lk ie  trudności. Toteż m us im y  
dążyć do tego, by .każdy nauczycie l został 
zaopatrzony w  opał na zim ę na jpóźn ie j do 
końca września. U chw ała  Rządu w yra źn ie  
wskazuje, że dostawa opału d la  nauczy­
c ie ls tw a w in n a  nastąpić jednorazowo. T rze­
ba zw rócić  uwagę na to, by  nauczycie l­
stwo o trzym yw a ło  opał w  tym  okresie, k ie ­
dy zaopatru je  się szkoły, tzn. w  przeważa-

ważne, zwłaszcza w  tych okolicach, gdzie 
na opał używ a się drzewa i  to r fu , gdyż 
uzyskanie opału w  m iesiącach le tn ich  za­
bezpiecza nayczycie lstw o przed o trzym y­
w aniem  m okrego drzewa czy to r fu  i  u ła ­
tw ia  uzyskanie bezpłatnych podwód do je ­
go zwózki.

O gn iw a zw iązkow e muszą uczynić wszy­
stko, by okres w a ka c ji w . pe łn i w yko i'zy - 
stać d la  pe łne j rea liza c ji uchw a ły  Rządu 
w  zakresie zaspdfcojenia podstaw owych po­
trzeb bytow ych  nauczycie li,

TA D E U S Z  W Y S O C K I
Sekre tarz ZG ZZN P

ty cieniu tfoloro

W a. Zasadniczym  w a run k iem  powodzenia 
ta k ie j a k c ji m usi być 2 b io ro w y  w ys iłek  
całego społeczeństwa.

Jeże liby każdy obyw ate l naszego k ra ju  
poczuł się odpow iedz ia lny  za los każdego 
dziecka pozostającego c h w ilo w o  bez do-

rzy  cale swe. życie poświęcają m łodzieży, 
n ie  pozostaną obo ję tn i wobec m ożliwości 
p rzec iw dz ia łan ia  w sze lk im i sposobami u ra ­
zowości dziecięcej. S ku tk ie m  je j bow iem  
są liczne zm arnowane życia, ciężkie ka le ­
c tw o  bądź w  na jlepszym  razie d ługo trw a ła

W ska li k ra jo w e j poruszone zagadnienie I zoru i je ś lib y  każdy dorosły cz łow iek rea- 
Je«t powodem bardzo p o w a ż ^ c h  zaburzeń, i gował na grożące dziecku nłebezpieczeń-

choroba. /
p ro f, d r  med. JA N  K O S S A K O W S K I

się do pochodu. Nadeszła też" delegacja 
z p o b lisk ie j spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. 
Wszyscy uda li się na polanę, gdzie odbyło 
się ognisko. P rzy  zapalonych lam pionach 
rozpoczął się program , w  k tó ry m  ciekawa 
by ła  żywa gazetka, p iękn ie  opracowane 
pieśn i zlotowe. Na zakończenie wszyscy 
razem śp iew a li p ieśn i masowe.

W  dn iu  22 lipca ju ż  od rana na ko lon ii 
panow ał ożyw iony ruch. Na apel s ta w ili 
się wszyscy łącznie z personelem tecHnicz- 
nym , k tó ry  na ten m om ent p rze rw a ł swo­
je  zajęcia. Ze wzruszeniem , p a trzy liśm y  na 
wznoszący się w  górę sztandar. Radośniej

jące j do tarasu przew iew ne j sali w yśw ie ­
tlano  f ilm , w  inne j części „ogrodu odby ł 
się konoert kap e li lu d o w e j; gdzie indzie j 
znowu przygotow ano g ry  sto likow e, gry  
zręcznościowe, b u fe t (obsugiwany przez 
PSS), kie rm asz książek i zabawek; zw o­
lenn icy  rysunków  m ie li w  ocien ionym  za­
ką tk u  rozstaw ione s ta lug i; pod drzewam i 
na leżakach dzieci m og ły czytać pisem ka; 
zorganizowano także lo te rię  fan tow ą. T a ń ­
ce odbyw a ły  się na p iękn ie  udeko row a­
nym  tarasie. K ażdy uczestn ik o trzym yw a ł 
p rzy  w e jśc iu  ba rw n y  lu d o w y  kapelusik. 
Na zabawę zaproszono przebyw ające w  
K ra k o w ie  na k ilk u d n io w e j wycieczce 
dzieci ze wsi.

Do 22 lipca  ju ż  niedaleko. P rzy  u k ła d a ­
n iu  swoich p lanów  w ychow aw czych na ten 
okres pam ię ta jm y, że od dobrego p rzem y­
ślenia naszej pracy zależy, czy Św ięto | ledwie 
Odrodzenia P olsk i będzie d la  dzieci prze­
życiem  bogatym  w  treść wychowawczą, 
czy pogłębi w  n ich u czu c ie ' m iłośc i dla 
P olsk i Ludow ej.

I.  KRY.TAKOWNA

Tam gdzie
„brak dzieci dla, szkół 

i  szkół dla dzieci“
Turecka gazeta „ le n i  Sabach" p isała  nie* 

dawno: „ W  naszej oświacie is tn ie ją  dwa  
nie rozwiązane prob lem y  —  bra k  dzieci 
dla szkół.Ą^szkół dla dzieci".

Dlaczego te p rob lem y nie zostały roz­
wiązane, tego ani gazeta „ le n i  Sabach",  
ani rząd tu reck i  nie wy jaśnia ją .

S próbu jm y  Sami dojść do sedna spra­
wy. Jak n a l tż y  rozumieć fak t ,  że w  T u r ­
c j i  „ b r a k 1' dzieci dla szkó l? Jak m ów i lud:  
„A l la c h  nie skąpi dzieci tu reck iem u naro­
dowi" ,  jednak ty lk o  bardzo n ie l icznym  u-  
daje się przekroczyć próg szkoły podsta­
wowej.  -Nic może myśleć o kształceniu  
dzieci robo tn ik  turecki,  k tó rem u b rak  środ­
ków  na ich wyżyw ien ie . Nie może myśleć  
o nauce dla dzieci chłop turecki, sprzeda­
jący często swoją córkę, k tó re j  nie ma za 
co wychować. Oświa ta jest niedostępna dla  
dzieci 2 m i l ion ów  bezrobotnych  i  ty lu ź  
pólbezrobotnych. N ic  więc dziwnego, że na 
21 m i l ion ów  mieszkańców T u rc j i ,  zaledwie  
4 m i l iona  ludzi posiada umieję tność  
pisania i  czytania. Rozumiemy ju ż  teraz  
dlaczego „b ra k  dzieci dla szkół w  T u rc j i? "

Z  kolei odpowiedzmy sobie na pytanie, 
dlatzego „b ra k  szkól dla dzieci?". Jak po­
dało rad io  ̂ A n ka ra ,  w  18.560 miejscowo­
ściach nie ma w  ogóle szkoły. N ic  więc dz i­
wnego, że b. m in is te r ośw iaty  N ichât E r  im  
pisał:  „M asy  chłopskie w  T u rc j i  jeszcze 
przez długie la t i t  będą pozbawione świa­
t ła początkowego nauczania".

Odpowiedź Aa p y ta n ia : dlaczego tak  jest, 
dał tu reck i  m in is te r  f inansów Polatkan,  
k tó ry  referując. 10 m ed i l is ie  p ro je k t  bu d ­
żetu na ro k  1953 powiedział,  że „co roku  
więks tą  część budże tu  asygnowaliśmy na  
w y d a tk i  związhtie z obroną narodową".  
Is to tn ie na zbrojenie p re l im inow ano 2120 
m il ion ów  l i r ,  podczas gdy na oświatę za.- 

e 250 m i l ionów  l i r .  W  świet le  tych  
c y f r  jasne już  się staje, dlaczego w  T u rc j i  
„n ie  m a ‘‘ dzieci dla szkól  i  szkól d la  
dzieci, •

• „ (ps)
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Co wykazały egzaminy z biologii 
w szkołach podstawowych

,W  lyielu naszych szkołach egzaminy 
wykazały dobry poziom nauczania biolo­
gii, w artykule tym chcę jednak omówić 
wyłącznie błędy, które zaobserwowałam

Jawne czy niejawne pytania egzaminacyjne
logia w Szkole“ wydrukowano artykuł po­
głębiający i uzupełniający materiał pod­
ręcznikowy.

Bardzo źle wypadły odpowiedzi na py-
w czterech szkołach warszawskich i dwu tania, które wymagały wykazania się

umiejętnością przeprowadzania hodowli, 
zwłaszcza w.Szkole nr 136 w Warszawie, 
gdzie dzieci nie mogły odpowiedzieć na

azkołach w Mińsku Maz.
| Pytania egzaminacyjne z biologii 
w kl. VI z zakresu trybu życia i budowy 
zwierząt można uważać za łatwe. Odpo-

"icznv-
łatwe.

Wiednie wiadomości ilustrowane 
mi rysunkami znajdują się w obowiązu­
jącym dla kl. VI podręczniku. Poza tym 
„Cezas“ rozprowadził duże, barwne ta­
blice, preparaty mokre i szkielety kręgów.; 
ców, które mogły służyć do upogląmowie^ 
uia zagadnień. Wyniki nauczania progra­
mu biologii przewidują „znajomość try­
bu życia i budowy zwierząt podanych ja­
ko przykładowe“ . Były więc wszelkie wa­

runk i do gruntownego opanowania tych 
tematów.
;ł Cóż się okazało w czasie egzaminu?

Uczeń (w szkole ogólnokształcącej 
w Mińsku Mazowieckim) wyciąga bilet 
nr 22, gdzie m. in. znajduje się zagad­
nienie. — „Tryb życia i budowa żaby“ — 
czyli jedno z tych łatwych pytań.

Odpowiedź ucznia brzmi dosłownie

żadne z tych pytań, ponieważ nie prowa­
dzono tam żadnej hodowli lekceważąc za­
lecenia programu nauczania, który mówi, 
że uczniów obowiązuje „umiejętność prze­
prowadzania prostych hodowli“ .

„Telegraficzny“  styl wypowiedzi ucz­
niów panował niepodzielnie we wszyst­
kich omawianych tu szkołach. Przyta­
czam dosłownie parę odpowiedzi.

Bilet 15: temat — „Rozwój motyla“ . 
Odpowiedź .ucznia: „Jajka, gąsienica, po- 
czwarką i owad“ .

Bilet 13: temat — „Znaczenie gospo­
darcze drobiu“ . Odpowiedź ucznia: „Drób 
daje pierze, mięso i jaja“ .

Bilet 3: temat •— „Opieka ptaków nad 
potomstwem". Odpowiedź ucznia: „Ptaki 
wiją gniazda, wysiadują jaja, karmią 
dzieci i uczą je fruwać“ .

Jakże smutny jest bilans całorocznej

Zaciekawiło mnie stanowisko nauczy-[ do powtórek Iw klasie. Była to właściwie 1 ny“ . przerabialiśmy uwzględnione r f o l
śienia podsuwają mu gotową, mechanicz- c'e'i w Skierniewicach (nr 27 „Głosu") 5 tylko kontrola samodzielnej pracy domo-j fiych pytaniach zadania na jednomiany* 
na odpowiedź, ale są zdecydowanie infan: uskarżających się na niejawność pytań j wej, gdyż wymagałam od uczniów odświe- Tłumaczyłam uczniom niemal codziennie, 
tylne, nie na poziomie tego stopnia roz- 1 egzaminacyjnych: Ja jestem wprost prze- i żonych już wiadomości i najczęściej — ile zyskają, powtarzając materiał w 
woju umysłowego, jakiego mamy prawo ! ciwnego zdania. Chcę się podzielić zna- 1 choć nie zawsze — stawiałam oceny. Mło- i układzie systematycznym. Wszystko to nie 
oczekiwać od ucznia klasy szóątej. | miennym doświadczeniem co do egzami- i dzież mogła zgłaszać swe wątpliwości. j zdało się na nic. Uczniowie pracowali w

Analiza wysoce niepokojących wyników j nu z matematyki w k& I liceum pedago- y j  łen sposób odbyłiśmy 2 lub 3 lekcje, ! domu b. wiele, lecz — jak stwierdziłam 
egzaminu promocyjnego' z biologii pro- j gicznego 'w  Legnicy. Kierując się wska- i gdy przesłane szkole p ian ia  egzamina- 1 Ila podstawie wnikliwej obserwacji po­
wadzić musi nieuchronnie do smutnych j zówkami WODKO podałam- uczniom. —- j cyjne zburzyły cały porządek. Polecono ! wtarzali. materiał- niemal wyłącznie wed* 
wniosków odnośnie do całorocznej pracy j jeszcze na początku kwietnia — szczegó- ; ogłosić młodzieży pytania. Następnego ,uff pytań. Po prostu lękali się, że w prze-
sześciu omawianych szkół. i łowy plan powtórzenia przerobionego ma-

Dobrze, że po okresie egzaminów na- terialu. Zawierał on tematy i numery za- 
stępują konferencje sierpniowe. Będziemy ; dań do przerobienia z podaniem odpo- 
tom mogli w czasie obrad sekcji biologii i wiednich stronic podręcznika. W planie 
rozważyć w gronie kolegów zarówno na- uwidoczniono też daty powtórek danych 
sze osiągnięcia, które niewątpliwie były, działów w klasie. Uczniowie, podzieleni 
jak i wszystkie braki, błędy i niedociąg- na grupy, w ustalonych godzinach po- 
nięcia. Będziemy^ mogli wykryć ich przy- j południowych 2 razy w tygodniu wspólnie 
czyny i obmyślać -środki zaradcze celem j powtarzali materiał pod kierunkiem 'celu- 
podniesienia naszej pracy na wyższy po- jąCych kolegów. Do tej pracy mieli osob-
ziom niż to rniało miejsce dotychczas.

HELENA SIKORSKA
ne zeszyty.. Podawanie nowego mate­
riału zakończyłam 7 maja i przystąpiliśmy

dnia Ministerstwo Oświaty, cofnęło ich 
jawność, lecz w mojej klasie było już za 
późno, gdyż podyktowałam je uczniom. 
Odtąd zaczęła się prawdziwa wałka o słu­
szną drogę postępowania. Kierując się 
wskazówkami, W. Czerniawskiego autora 
broszury „Egzaminy końcowe i promo­
cyjne“ , nie chciałam za nić dopuścić do 
chaosu w głowach uczniów. Powtórki w 
klasie odbywały się w dalszym ciągu 
według działów, z uwzględnieniem pytań, 
np. przy powtórzeniu - działu „Jednomia-

Wczasy dzieci w mieście
T

W Ŝ olinogrocfzie
W  Stalinogrodzie większość dzieci w y - D rużyna weźm ie udzia ł w  sztafecie m ło-

?aba ma óczv płuca śliską skórę pal- i pracy klas VI omawianych tu szkół. Dzie- j jeżdżą na wczasy letnie do różnych pięk- 1 dych wędrowników, a kadra — w kon
*’• "•* * * ^  :  A J _ _____4_______: 1.1_____ t...................1 • _ . i........ n v rh  m lra tlcńu?  Pnlck-I. , N ip m n ip i io H n n l' I L-mmio M in ie + a rc tu -o  n r fw i 4 7UTJ «« Uce połączone błoną, „głowotułów“ . ! ci idą do następnej klasy bez należytego

Na dodatkowe -pytanie dotyczące budo- ! opanowania wiadomości i umiejętności, 
wewnętrznej, po dłuższym namyśle

iodaje: „Żaba ma serce, krew krąży 
vi niej „od końca do głowy“ . Obszerniej­
szych wiadomości nie dało się od ucznia 
wydobyć.

Uczeń z Mińska, gdzie zresztą wyniki 
• gzaminu wypadły znacznie korzystniej 
1:iż w  innych szkołach, nie stanowi, nie­
stety, wyjątku. W innych szkołach przy 
pytaniach omawianego typu powtórzyło 
t ę to samo. Dzieci dawały odpowiedzi 
Lagmentaryczne, chaotyczne, często peł­
ne fatalnych błędów rzeczowych, wyka­
zując się niewystarczającą znajomością 
materiału programowego i nieumiejętno­
ścią ścisłego myślenia logicznego. Nie 
ilustrowały stóych wypowiedzi rysunkami 
na tablicy, nie. korzystały z porozwiesza­
nych i porozkładanych tablic, akwariów, 
preparatów mokrych, szkieletów.

Nie posługiwały, się nimi widocznie na 
codzień, toteż nie umiały ułatwić sobie 
pracy za ich pomocą w dniu egzaminu.

Wyniki pytań wymagających porówna­
nia 'wskazanych elementów budowy lub 
czynności oraz pytań dotyczących przy-

bez tych elementów podstaw 'naukowego 
poglądu na świat, które należało wyrobić 
i ugruntować na materiale programowym, 
bez świadomości, jak wyglądają, wysiłki 
i osiągnięcia Polski Ludowej w zakresie 
hodowli — nieprzygotowane do samo­
dzielnego rozumienia i wyjaśniania zja­
wisk biologicznych.

Rozważając zagadnienia egzaminu pro­
mocyjnego z biologii należy również za­
stanowić się nad sposobem jego przepro­
wadzania.

1 w tej dziedzinie popełniono wiele błę­
dów.

Mylnie interpretując instrukcję w spra­
wie przeprowadzania egzaminów niektó- | ny techn ik i. In s tru k to rz y  Pałacu prowadzą

nych zaką tków  Polski. N iem n ie j jednak J kurs ie  M in is te rs tw a  O św ia ty i ZM P, ogło-
0 dzieci pozostające na m iejscu zatrosz- I szonym m. in. także w  naszym piśmie, 
czyły się w ładze ośw iatowe i ZM P, o rg a -j Ważne są im prezy masowe orgamizowane 
n i żując di,a nich pó łko lon ie , d rużyny wcza- | przez drużynę dla dzieci, k tó re  będą co- 
sowe i  w ie le  im prez masowych.

O środkam i skup ia jącym i te dzieci, k tó re  | Pa rLu. D rużyna p ro je k tu je  dwa w ie l- 
n lgdzie nie w yjeżdżają, są Pałac M łodzieży I "d® festyny dziecięce, w yśw ie tlan ie  f i l -
1 dwa ogrody jo rdanow skie. P lan le tn i Pa- ! m ów  na otwarte j^ przestrzeni, dwa jDgnis- 
łacu M łodzieży przew idu je  im prezy dla 
sta łych uczestn ików  — a w ięc obóz w ę­
d row ny „S zlak iem  starych kopalń K się­
stwa W arszawskiego“  pod k ie ru n k ie m  M u ­
zeum Górniczego w  Sosnowcu, wędrowne 
obozy, k tó re  zajm ą się badaniem  sz tuk i lu ­
dowej oraz w ędrow ny obóz techniczny 
„O d ko lon ii do k o lo n ii“ . Ten osta tn i ma na 
celu popularyzow anie pracy kó łek tech­
nicznych przez pokazy w łasnoręcznie \vy-

k lem  in s tru k to ró w  będą śledziły, rozw ój 
roś lin  w  ich  na jciekaw szej fazie do jrze­
w ania  i  owocowania — w  końcowej fazie 
eksperym entów zaczętych na wiosnę tar.

C iekawą i słuszną rzeczą jest powołan ie 
sekcji nauki, k tó ra  obok pracy na dz ia ł- 

dziennie po po łudn iu  przychodzić z m iasta : ce- kom ple tow ania z ie ln ików  i prac pszcze-

ka —  na otw arc ie  tu rnusu  i na Święto 
Odrodzenia Polski, spotkania z . przodow­
n ika m i budu jącym i P ark  K u ltu ry  1 W y­
poczynku, ze studentam i uczącym i się 
w  Z w iązku  R adzieckim  itp . Poza tym  d ru ­
żyna p rzew idu je  masowe zawody, e lim i­
nacje itp . W  przeprowadzeniu tych Imprez 
pomagać będą in s tru k to rzy  Pałacu M ło ­
dzieży.

rzy koledzy nie przerywali uczniowi od 
powiedzi nawet wtedy, gdy w toku całej 
odpowiedzi popełniał zasadnicze błędy 
rzeczowe, opowiadając na przykład, że 
w czasie rozwoju kijanki skrzela prze­
kształcają się w otwór odbytowy, gdy za­
miast o sercu pająka mówił o jego narzą­
dach oddechowych itp.

A jak wyglądały pytania dodatkowe, 
które wobec niezwykle skąpych wypowie-

Pałac M łodzieży ma i zam iar zorganlzo-
konanych pomocy do f iz y k i i m odeli, prze- , Wąć też im prezy masowe w  budynku, np. 
prowadzenie w  razie potrzeby rem ontów  występy te a tru ' la lkowego, naukę p ływ a - 
i napraw  na punktach ko lon ijnych , w y ,  n ia. Jedyną trudność stanow i b ra k  per- , , . ^
głaszanie pogadanek i odczytów z dziedzi-- sonelu które«o większa cześć latem otrrv- * t r *kcyjnb8c zajęć stwarzają wszystkie wa- \ z men wykraczały poza ramy programu.

m uje u rlop y  wypoczynkowe.

ciwnym razie nie odpowiedzą dobrze na 
i egzaminie. Wytworzyła się taka sytuacja, 
i że ja wymagałam od nich wiadomości 
I według działów, a oni powtarzali według 
pytań. Na 18 dni przed egzaminem jedna 
z „trójkowych“ uczennic, przygotowująca 
się do egzaminów z niezwykłą pracotpto- 
ścią, rozpłakała się na lekcji twierdząc, 
że jej się „wszystko pomieszało“ , że pow­
tarzając działami' po zaglądnięciu do py­
tań nie umie odpowiedzieć na żadne z nich 
itp . Najlepsze uczennice były zrozpaczo­
ne moim stanowiskiem, w kiasie uwida-* 
czniał się nastrój przygnębienia. Wów-j 
czas, po naradzie z kolegami —- w oba* 
wie o samopoczucie tych dzieci —- zde- 
cudowałam się — ku ogólnej radości 

m iczu rinow sk im . w k tó rym  dzieci pod o- ,la przerabianie w klasie pytań. OczywD
ście, wszystkich nie zdążyliśmy opraccn 
wać. Większość uczniów przerobiła je sa*; 
modzięlnie i to kilkakrotnie w grupach.- 
Egzamin wypadł zupełnie dobrze, nie daf 
rni jednak zadowolenia. Pozostałam z He­
cy d^wa nym przeciwnikiem ujawniania

, , . , , , , pytań, k tóre un ie m o ż liw ia ją  pow tórkę w
la rsk ich  zorganizuje pracę uczniów mają- ujsta(lzip sv,tem atycznym , 
cych egzaminy poprawkowe. Kazdv- „ p o - ! .
p raw kow icz“ zostanie otoczony tro sk liw ą  Z ^ u g ie j  s trony muszę przyznać, ie  ja -  
opieką specja listów , ponieważ zaś zajęcia I ^  nosc p\t?.n ma też swoje zaiety. U cze i^ 
z n im i będą odbyw ały  się we w łasnym  pow tarza jąc m atem atykę w ed ług  pytań , 
ogrodzie M D K , toteż nauka nie będzie ta k  styka się z danym  tematem nie raz, lecz 
uc iąż ljw a i jednocześnie um oż liw i się dzie- j k ilkak ro tn ie . M łodszym  uczniom  bez po­
etom korzystan ie ze słońca i pow ietrza. j rów nania  ła tw ie j jest korzystać z konkre t- 

Oprócz w ym ien ionych fo rm  pracy M D K  hyc li pytań. A je ś li tych pytań jes t wie!® 
we W roc ław iu  będzie stosować —  rzecz (w  kl. I lic. ped. było  51 g ru p ), to obejm ą 
prosta —  w ie le  innych ogólnie znanych, j tak całość m ate ria łu . Dobrze, bv ucz-
ja k  próby choru, baletu, wspólne wyciecz- i • ___1, „  , • . , , ■ ,
k i do k in , tea trów , na im prezy sportow e,! "  e 7'na P> tan ia  1 z tego wzg lędu, z *  
dyskusje nad książkam i itp . ' samym ich sform ułow aniem  mogą oni być

W łaściwa organizacja pracy, planowość. ! zaskoczeni, a ponadto w  br. n iek tó ra

drużyn wczasowych w  ogrodach Jorda­
now skich : ponadto same ogrody prow a­
dzą la tem  wzmożoną pracę masową 
z dziećmi.

Sądząc z w ypow iedzi k ie row n ic tw a  Pa­
łacu, W ojew . Zarządu ZM P  i W ydz ia łów  
O św ia ty Pręż. M ie js k ie j i  W ojew . Rady 
Narodowej, wczasy w  mieście —  jako  fo r ­
ma nowa jeszcze — w  roku  bieżącym  na­
po tyka ją  różne przeszkody, z k tó rych  bodaj 
na jw ażnie jszą je |  obojętność rodziców.

stosowania zw ie rzą t do w a run ków  życia ! wzcrlednie k łopo tów  z odpow iedz iam i I lada> k ie ro w n ik  gabinetu harcerskiego w  I Co nrawda i w ładze ośw iatowe pochłonięte 
j t „  i Q • 1 c \ \ \ .  .** . , . , , , , , Pałacu. Teren obozowiska zostanie zra-1 orgafiizacją ko lo n ii i pó łko lo n ii pozostaw i-

' '•'P - ■ / ^ f* ' ?*■' / ' ”  * na pytan ia  trzeba b \ ło  często stosować. 1 riio fon izow any. W ładze m ie jsk ie  doprowa-1 ,ły sprawę wczasów w  mieście na da l-
b iż  podobieństwa szkie le tów  ryby, płaza, j Uczeń .nie umie nic powiedzieć o znaczę- dz iły  św ia tło  i wodę. K uchn ią  połowa do- s/.ym planie. Szkoły nie przeprow adziły  
,radą, ptaka i ssaka '“ —  uczeń pos iłku jąc  j  n ju pszczół w  przyrodzie . Egzaminator I starczy posiłków. Zajęcia drużyny  będą j a k c ji uświadamiającej wśród rodziców,

tra fn ie  nn - IT  ‘ , bardzo urozmaicone i przeprowadzane pod i w sku tek czego w  n iek tó rych  m iejscowoś-

też ko lon ię  swego zespołu harrhonistów  
wyróżnionego na w o jew ódzkich  e lim in a ­
cjach zespołów artystycznych.

Poza tym  Pałac organ izu je  w spóln ie 
z W ydzia łem  O św ia ty Prez. M R N  drużynę 
wczasową dla  400 dzieci pozostających 
w  S talinogrodzie (w 2 turnusach). D rużyna 
ta będzie obozowała w  P arku  K u ltu ry  
i W ypoczynku pod p ra w d z iw ym i nam io­
tam i. Wezmą w  n ie j udzia ł dzieci kl. 
IV  — V I I .  A k ty w  d rużyny stanow ią by­
w a lcy Pałacu. K ad ra  to m łodzi ZM P-owcy. 
P rzew odniczką drużyny będzie kol. W. Ko-

ru n k i do. tego, by w roc ław sk i M łodzieżowy 
Dom K u ltu ry  z pożytk iem  przeprow adził 

Podobnie przedstaw ia się program  obu j le tn ie  zajęcia dla dzieci pozostających w
mieście.

PS
(W roclaw)

Tak,więc. sprawa jawności i n ¡ej,iw no- 
ści pytań wymaga jeszcze dalszej dysku­
sji-

JANINA PIESLAK
Legnica

Z pieśnią wędrujemy po ojczystej ziemi
i - -,.

\ . , Y

; ę szkieletami tych zwierząt trafnie po- j dopomaga mu więc w następujący spo- 
1 azuje i nazywa poszczególne części, ale i sób:
rie umie znaleźć podobieństwa, przy czym 
ustawia szkielety w sposób następujący: 
jaszczurka, ryba, żaba, Mimo zwróconej 
i m uwagi nie widzi wadliwości takiego 
i szerego wan i a zwierząt.

Fakt ten świadczy dobitnie, że w ciągu 
całorocznej pracy nie akcentowano nnle 
;ycie zagadnienia ewolucji zwierząt, choć 
V  wynikach nauczania programu biologii 
wyraźnie powiedziano, że ucznia obowią­
zuje „znajomość szczegółów budowy krę­
gowców, wskazujących na zmienność 
i stopniowy rozwój świata zwierzęcego, 
np. jednolity typ budowy szkieletu“ .

Wiadomości z zakresu zagadnień go­
spodarczych przedstawiają się . również 
niepokojąco. Dzieci nić umiały wyjaśnić 
roli uspołecznionej gospodarki hodowla­
nej, nie nawiązywały do placówek liodo- 
Y/lanych najbliższej okolicy, wykazały 
słabą znajomość osiągnięć w tej (dziedzi-

Nauczyclel: Gdzie siada pszczoła, żeby 
zebrać nektar?

Uczeń: Na kwiatku.
Nauczyciel: A co jeszcze zabiera na 

nóżki?
Uciseń: Pyłek.
Nauczyciel: Ta sama pszczoła gdzie 

siada następnie?
Uczeń: Na innym kwiatku.
W taki sposób ciągnie się rozmowa, 

w wyniku której uczeń otrzymuje ocenę 
dostateczną. /

Należałoby się zastanowić, czy nauczy­
ciel dopomógł istotnie uczniowi, czy za­
miast uczyć go -uczciwego solidnego sto­
sunku do pracy nie nauczył go lekcewa­
żenia obowiązków szkolnych, bo przecież 
„dobry pan“ na egzaminie „zginąć“ nie 
da.

Trzeba również dodać, że pytania do-

hasłem: „H arcerz przoduje w  nauce i p ra ­
cy społecznej“ .

Kol. W. Kolada ma szczegółowo opra­
cowany pian pracy. P rzew idu je  w  n im  — 
obok zajęć zespołu żywego słowa, techn i­
k i, m łodych przyrodn ików , astronom ów 
itp,, także im prezy sportowe, ja k  wyciecz­
k i, g ry  terenowe, gry  sportowe, np. czwór­
bój, w yb ija nkę , to r przeszkód itp.

ciach w o j. sta linogrodzkiego l im it  te j fo r ­
m y wczasów jeszcze nie jest wyczerpany. 
M am y jednak nadzieję, że a trakcy jne  za­
jęcia drużyn w  P arku  K u ltu ry  i ogrodach 
jo rdanow skich  przekonają 1 rodziców, 
i szersze społeczeństwo, że wypoczynek 
w  mieście może być a tra k c y jn y  i  ko rzys t­
ny dla zdrow ia  i  w ychow ania  dzieci.

L . B.

W Warszawie i Łodzi

nie w ZSRR, pomimo że podręcznik za- datkowe w rodzaju wyżej przytoczonych 
wiera odpowiedni rozdział poświęcony te- j nie tylko mają tę wadę, że są formułowane 
mu zagadnieniu,' a w czasopiśmie „Bio- j nieprawidłowo i zamiast uczyć ucznia my-

T r u c M n e *  w u t S i s m i e !

O rganizowanie p lacówek wczasów w  m ie - i liczba. To „ im p row izow a n ie " wczasów 
ście rozpoczęto w  s to licy  w  roku  bieżą- j  w mieście,- pow tarza jące się rokrocznie , 
cym, podobnie ja k  w  r. ub., n iestety zbyt j w inno  ustąpić m iejsca bardzie j p rzem yśla- 
póżno, bo ju ż  po zakończeniu przygotow ań i nej. p lanow ej akc ji.

k o lo n ijn e j. O ddzia ł _ O św ia ty  : od dz ia ł O św ia ty Prez. DRN -  Żoliborz 
Prez. DRN Warszawa-SrodrrueiSGie w y  sto- , w  W arszaw ie zapew nił w p raw dzie  p la - 
sował do szkol pierwsze pisęno w  te j spra- i cówce bazę gospodarczą, personel w ycho­
w ie  dn ia 29.V, a w  dn iu  11.V I przydzie l;} wąwozy i  ad m in is tra cy jn y , ale odczuwa się 
szkołom lim ity .  J a kko lw ie k  równocześnie i jeszcze b ra k  system atycznej w spółpracy 
om aw ia ło  się te spraw y na kon ferencjach ZD ZM P, k tó ry  '  na p iacówkę wczasową 
poświęconych ko lon iom , akcja wczasów i deleguje swoich ak tyw is tó w  
w  mieście n ie  zna jdow ała szerszego od- : w  Łodz i rozw in ię to  w  szkołach propa- 
dzw ięku zarówno wsrod rodziców , ja k  d wczasów w  m ieście dość wcześnie, 
wsrod nauczycie lstwa W tedy O ddział w  Szkole Podstawowej n r  7 -  kol.
O św ia ty w ys ła ł do szkol w szystk ich  swo- N ow ak organizow ała w  okresie w iosen- 
ich p racow n ików  pedagogicznych, celem nym  w yc ieczk i —  spacery z dziećm i i ro - 
pizyspieszenia re k ru ta c ji. N ap ływ ające j d r icam i do tych  pa rków , w  k tó rych  po- 
zgloszema świadczą, że praca ta dala wstaną p laców k i wczasów w  mieście. To 
yv rożnych szkołach n ie rów ne re zu lta ty : : ogrom nie spopularyzowało now ą form ę 
np. ze Szkoły Podstawowej n r  171, d la  wczasów.
k tó re j zarezerwowano 60 m iejsc, w p ły n ę ło ! , ’ , _  , . . , rTTT , ,
-  1 zgłoszenie, ze Szkoły Podstawowej „ w  .Szk,ole Podstawowej TPD  V I I I  kol. 
n r  23 TPD  -  12 zg łoszeń,'p rzy czym n ie  : o p ro w a d z iła  „S k rzynkę  zapy-
w ykazano oddzieln ie dzieci sk ie row anych tan . do k tó re j dziecj w rzuca ły  swe życze- 
na pó łko lon ie  i  na wczasy w  mieście. ! Pla na tem at: Jak  chcia łbym  spędzić w a - 
Znacznie w iększą liczbą zgłoszeń w yróżn ia  ! kacje w  m iescle- O dpow iedziom  na te py- 
się Szkoła Podstawowa n r  40. i tan )a P°swięcono nas.ępme k ilk a  zebrań

[ zastępów rozbudzając zainteresowanie 
W  W arszaw ie na skutek opóźnienia i dzieci dla w szystk ich  fo rm  wczasów, 

a k c ji organ izow ania wczasów w  mieście

M a li turyici p<>znają twój kraj

W ędrówka po k ra ju  w  zespole rów ieśn i­
ków  to  nie ty lk o  radosna szkoła zaradności 
i koleżeństwa, to także najlepsza lekc ja  na­
u k i o z iem i o jczyste j: o przyrodzie i geo­
g ra fii. o gospodarce naszego państwa, o 
głębokich przemianach, ja k ie  zachodzą w  
naszym k ra ju .

op isyw a ł b iw a k  zorganizow any nad Czar* 
ną Hańczą. Uczennica k lasy V  szkoły 
Podstawowej n r l  w  N idz icy  p rzys ła ła  opis 
dziejóSf zwiedzanego zamku w  te j same) 
miejs«Swości; V  klasa szkoły podstawowej 
w  Chechle —  ciekawe sprawozdanie z w y­

c ieczki do fa b ry k i celulozy, a zastęp ha r*

w  w ie lu  punktach  dotychczas jeszcze nie 
jest ustalona liczba dzieci. Np. w  punkcie  
wczasowym  na A g ry k o li —  ma być „o ko ­
ło “  100 dzieci. W  tak ie j sy tua c ji tym  cięż­
sze obow iązki spadają na k ie ro w n ika  
punktu , kol. Bojarską, i  na w ychow aw ców  ! fa­
k to rzy  muszą się liczyć z m ożliwością do-

Z tegorocznych błędów  w yc ią g n ijm y  
w n iosk i na przyszłość: przygotow ania  
i  rek ru ta c ję  do wczasów w  mieście 
na leżałoby przeprowadzać równocześnie 
z fikc ją  przygotowawczą do a k c ji ko lo n ii, - w ędrów ki,
obozów i pó łko lon ii. Wczasy w  mieście, ! U łożenie p lanu

Zajęcia krajoznawcze, poznawanie n a j- cerzy z Chociwela -— opow iadanie o odw ie - 
bliższej oko licy  i  dalsze „odkryw cze“  wę- dżinach we w zorow ej spó łdzie ln i p roduk- 
d ró w k i, to jeden z zasadniczych k ie run ków  ; cy jne j.
pracy wychowawczej placówek wczaso- W arunk iem  uczestnictwa w  „Sztafecie1* 
wych. Znaczenie tych zajęć podkreśla in - | zastępu, ogniwa, kó łka  zainteresowań lub  
s trukc ja  program owa M in is te rs tw a  O św ia- grupk i koleżeńskie j wspóln ie  spędzającej 
ty. P ra k tyka  pokazała jednak, że jeszcze )at0 j est urządzenie w  czasie w a ka c ji p rzy- 
w  zeszłym roku  zdarzały się kolonie, na na jm n ie j jedne j w ycieczki kra joznaw cze j, 
k tó rych  nie urządzono w. ciągu turnusu ani nauczenie się i śpiewanie w  czasie w ę - 
jednej wycieczki kra joznawczej. d ró w k i p rzyna jm n ie j jedne j p ieśn i znanej

Ten podstawowy b rak w  plan ie w ycho- m łodzieży na ca łym  świecie. przesłanie do 
wawczym  m otyw ow ano najczęściej b ra- R edakcji w  10 dn i po wycieczce m eldun- 
kiem  funduszów na dalsze przejazdy, zapo- ków  o wrażeniach, przygodach i  zdoby- 
minająę,- że „k ra jozna w s tw o “  na poziomie czach w yp ra w y  w  postaci lis tów , dzienni« 
szkoły podstawowej obe jm uje  przede ka lu b  k ro n ik i w ycieczkow ej, uzupełni»« 
wszystk im  poznawanie na jb liższe j oko licy, ■ nych rysunkam i i zdjęciam i, 
a w ięc przechadzki, 1 i 2-dn iowe piesze w  ciągu całego la ta  „Ś w ia t M łodych1*

zamieszczać będzie najciekawsze m a te ria ły  
zajęć na placówkach’ j nadesłane przez dzieci.

ganizowane w  zasadzie przez w yd z ia ły  j yy czasów to  sprawa wychowawców, ale fen sposób poprzez gazetę u trzym aną
ośw ia ty w  oparciu o szkoły podstawowe, I równocześnie ważne jest uw zględnienie będzie łączność uczestników  Sztafety“  z 

p ły w u  now ych w ychow anków  w  czasie ; spełn ią swe zadanie ty lk o  w tedy, g<}y do ; in ic ja ty w y  samych dzieci, k tóre chętnie różnych dzie ln ic k ra ju  Okoliczność ta la k  
trw a n ia  tu rnusu. Sytuacja  stanie się w te - | w spó łp racy w łączą się w  w iększym  stop - zgłaszają swoje p ro jek ty . , rów nież możność podzielenia się z ko le -

cóż obywatelu Przewodniczący Gm I tw e j Rady Narodowej... Czyżbyście na­
prawdę nie potrafili rozwiązać tępo proste go zadania?

dy tym  trudn ie jsza, że na szczupły personel | n iu  szkoły, nauczyciele i  k o m ite ty  rod z i- 
w ychow aw czy i a d m in is tra cy jn y , p rze w i- j cielskie, zakłady pracy i organizacje zw ią- 
dziany dla m ałe j początkowo ilości dzie- j zkowe oraz organizacje ZM P. 
ci, p rzypadnie znacznie zwiększona ich | A . P.

We Wrocławiu
Grom adka uczniów  skup iła  się p rzed] czy li w  wyścigach na hu la jnogach 1 row e- 

wejściem  do M łodzieżowego Domu K u l - i  rach dziecięcych. Najm iększą masową im - 
tu ry  we W rocław iu , odczytując ba rw ny, j prezą stanie się w ie lka  zabawa dziecięca 
z da leka zw racający uwagę p laka t: „N ie  | d la  2000 dzieci, k tó rą  przygotow uje  się na 
pojechałeś na wczasy? Pozostajesz na la - w o lnym  pow ie trzu  w  dn iu  św ięta W yzwo- 
to  w  mieście? Zapisz się ja ko  uczestnik i lenia. T akie  są zajęcia organizowane do- 
naszych zajęć w akacy jnych  na w o lnym  datkowo, specja lnie z okazji fe r ii le tn ich , 
pow ietrzu...“  Codziennie przychodzą ucz- i ale także stałe dz ia ły  M D K  nie zawieszą 
n iow ie z różnych szkół, nap ływ a ją  nawet w  tym  czasie swej działalności. Różnica bę- 
iis ty  od rodziców  spoza W roc ław ia  z proś- , dzie polegać na tym , że do pracy w  dziale 
bą o przyjęcie dziecka do M D K  na zajęcia j techn ik i, rad io techn ik i, fo \ogra ficznym  i 
letnie. M łodzieżow y Dom K u ltu ry  w  okre - | w ychow ania artystycznego zostaną dopu- 
sie w a kacy jn ym  szeroko o tw o rzy ł s\voje ] szczone w szystkie zgłaszające się dzieci nie- 
podwoje dla wszystk ich uczniów, tąkże i | zależnie od tego, czy w  ciągu -roku biorą 
d la  tych, k tó rzy  w  ciągu roku  nie b ra li j one stale udzia ł w  pracach M D K , Ogrom- 
udzia lu w  jego pracach. ] ną popularnością cieszy się organizowany

P lan im prez jest bardzo bogaty. W  okre- ! przez dz ia ł techn ik i kurs m otoryzacyjny 
sie le tn im  M D K  nastaw ia się g łów n ie na p rzew idu jący naukę jazdy na m otocyklu  
ruch w ycieczkow o-turystyczny. D la 180 i  samochodzie, w ycieczki do zakładów  sa- 
dzieci zaplanowano wycieczkę s ta tk iem  po j mochodowych, spotkania z przodującym i 
Ods;ze do lasów w  Janowicach. 120 dzieci szoferam i transportow ym i i sportow ym i, 
odbędzie k ilku d n io w ą  wycieczkę ko larską j  W ielu kandydatów  zgłosiło się ju ż  do sek-

. roz"' inąć zam iłow ania dzieci do za- gami z Innych szkół sw o im i zdobyczami
jęc kra joznawczych i nadać im  k ie runek, pozwala nie ty lk o  zainteresować dzieci 
gazeta dziecięca ..Św iat M łodych" zaprosiła jeszcze bardzie j wycieczką, lecz także ń a - 
swoich czy te ln ików  do udzia łu  -w  „Sztafe- dać je j kon k re tny  cel wychowawczy, u ję ­
cie W akacyjne j M łodych W ędrow n ików " ] ty  w  haśle ..Sztafety“ : „W ę d ru je m y ’ po oj« 
pom yślanej ja so  jedna z a trakcy jnych  i - czystej z iem i“ .
kształcących fo rm  pow iązania dzieci ze : W arto, aby im prezą „Ś w ia ta  Młodych** 
sprawą IV  Światowego fe s tiw a lu  M łodzie- . zainteresowali się wychowa w cy p lacówek
ty  i Studentów’.

Już pod koniec roku  szkolnego, m im o 
nasilenia pracy w  zw iązku z egzaminami, 
do Redakcji- nap łynę ło  wiele! c iekaw ych .li-’
stówa Zastęp harcerski z B iałostockiego z br.

wrczasowych i w łączy li ją  do ogólnego p la ­
nu wychowawczego ko lo n ii i pó łko lon ii.

Szczegółowe m a te ria ły  pomocnicze za­
w ie ra ją  numer;- 25 i 27 „Ś w ia ta  Młodych**

\

do Trzebnicy, ty leż zw iedzi zabytkow ą So­
bótkę itp .

M D K  organ izu je  też w  tym  okresie w ie l­
ką) ifnprezę sportowy, w  k tó re j weźmie 
udzia ł oko ło 800 dzieci w’ w ieku  od la t 7 
do 18. N a jm łodsi sportowcy będą uczestni-

c ji rad io technicznej —  tych pociągnęły 
badania nad modelem sta tku  k ie row anym  
fa lam i rad iow ym i, wycieczka do rozgłoś­
n i w roc ław sk ie j oraz zajęcia praktyczne z 
k ró tko fa low cam i LP /t.

Ruch i  ożyw ienie zapanuje w  ogródku

Nowości pedagogiczne PZWS
Seria: „Z doświadczeń przodujących nauczycieli“

J A K  O S IĄ G A M Y  DOBRE W Y N IK I N A U C Z A N IA  I  W Y C H O W A N IA . Praca z b ir*  
row a pod red. H. Bąrankiew iczow e j i  M . Peleowej. W arszawa 1952 s t" 70, 
t ł  1.50. ’
Z b ió r 6 odczytów pedagogicznych opracowany przez Państw ow y bśrodek  
O św iatowych Prac Program owych 1 Badań Pedagogicznych (In s ty tu t Pedagogi- 
k i), k tó re  upowszechnia ją doświadczenia najlepszych nauczycieli, om aw ia ją  za­
gadnienia w y n ik ó w  nauczania zarówno w  szkole podstawowej, ja k  j  licea lne j, 
w a lkę  7. drugorocznością. sposoby u trw a la n ia  m a te ria łu  nauczania, organizowa­
nie  pracy dom owej ucznia, w spółp racy szkoły z domeśn i organizacją m ło ­
dzieżowa. i

K U L P A  .T. P R ZY G O TO W A N IE  U C ZN IÓ W  DO S A M O D Z IE L N E J PR A C Y  U M Y ­
SŁOW EJ. W arszawa 1852, str. 52, zł 1,00.
Opis doświadczeń autora przy rea lizow aniu  tego ważnego dzia łu  nauczania 
w  szkole ogólnokształcącej. Szczegółowa analiza program u. P rzyk łady 'p rz y ­
gotowania konspektów  i przeprowadzania le kc ji. K onsu ltac je  w  szkołach dla 
pracujących. M etody dydaktyczne w  liceach i zakładach kształcenia nauczy- 
cte li ze zwróceniem  uw ag i na dużą ro lę  b ib lio te k i i  czy te ln ic tw a  w  samodziel­
nej pracy um ysłowej.

Do nabycia w księgarniach pedagog!emych „Domu Książki“,



S ir. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI N r 2?

Kształtowanie naukowego pogląd» na świat i wpajanie zasad moralności socjalistycznej
tematem obrad sekcji na konferencjach sierpa sowy eh ~

SefiC/a #>©̂ sÄt#e«yo
Na obradach sekcji Jeżyka polskiego bę-, sunków  gospodarczych, z rozw ojem  tech7 | z len inow ską teorią  odbicia rzeczyw istości! G łów nym  problem em  wysuniętym na 

f 7 ; e  chodziło po pierwsze —  o om ówienie, m k i. z procesem produkc ji. Zastanow im y w  sztuce) i ja ko  w yrazu  określonej icteo- i kon ferencjach sie rpn iow ych w  roku  ub 
jaK rea lizow a liśm y w  ub ieg łym  roku  s z k ó ł- ; się nad ro lą  ćwiczeń slc-wnikowych opar- I lo g ii k lasow ej, narzędzia w  walce klaso- i by ło  w ychow anie patrio tyczne O brady w  
nym  zadania postawione przed nam i na ze- ; tych na bdzpośnflJmch obserwacjach p rzy- i w e j. Postępowe dzie ła lite ra ck ie  przed- i sekcii b r  heda .nn iw i« -™ » a ™,*™

S e l ic / 0  ea€XBs!ki o

nia m łodzieży w  duchu m ora lności socja­
lis tycznej.

Dyskusja pow inna  pokazać na kon kre t­
nych przykładach, ja k  w ychow yw ano m ło -

b rak i. i t Y c h . czy tankach i w  tak jch  utw orach, ja k  | ich w ie lk i i  wysoce hum anistyczny doro- | naukowego poglądu na św ia t I  w ychow a-
Cżyż n ie  natęży poddać Surowej ocenie * ^ w r a c a ją c a /Ł ta “ , .N udzie b e z - ] bek , ' .........................................

fa k tu , iż zbvt m ało zrob iliśm y w  zakresie i d m ^ t a l t u je m y  pogląd na św ia t n a - | Problem em  zna jdu jącym  w  program ie 
■wykorzystana na uk i o języku dla  w y c h o - ! - ™ zlezy/  ,u?ZJ7Tly' «  w iązać losy bo- języka polskiego o lb rzym ią  m ożliwość rea-
w a » a  patriotycznego? Ten poważny błąd ™ ler",w , , ■ a także losy w łasne —  z ustro- | hzacji —  jest sprawa w ychow ania naszej , ujrcn prZy K£aaacn ja k  w ychow yw ano m ło  
« i #  być napraw ione w  nadchodzącym ro - i w k  7  żyje i k tó ry  tw o rzy  czlo- m łodzieży w  duchu m oralności soc ja lis ty - | dzież w  d u Ć C S t r i o W u  f l S T c W  
k n  szkoinym . W alka  o poprawność języ- j ^  w nętrz? mieszkan ̂  i czne>- W praw dzie tegoroczne konferencje i izm u, ja k  budzono S T ^ u m ę  zZS
kcnvą to z jednej s trony w yraz pa trio tyzm u i poważną ro lę np. zw racają szczególną uwagę na socja listycz- | mas pracujących w  * Polsce Ludow e j * i
nauczyciela, z d rug ie j zaś -  jeden ze śród- 1  ' Z "K o m o m ik o w “ -  , njr stosunek do pracy i do w łasności spo- I z przynależności do obozu p o s tę p u T  oo l
kó w  rozbudzania u m łodzieży św iadom ej ' 9  ^  ■ " h ka % ° j c 2yzny“  -  W a - 1  lecznej, ale m a te ria ł lite ra c k i daje polo- ko ju . P ?P 1 * *

suewskie j, rodz iny „W  p iw n iczne j Izb ie“  : niscie m ożliwości szczególnie szerokiego c
—  K onopn ick ie j. i wszechstronnego po traktow an ia  próbie- ! /. ^ z e g o in ą  iiw a g ę  należy poświęcić do-

Zastanówm y się także nadasprawą cha- m ów  m oralnych. P a trio tyzm  i in te rna - j przekonania™ oZ'wvższośr! z a n i e :n l
ra k te rys tyk i typowego bohatera: ja k  po- j c jona lizm , hum anizm  socjalistyczny, w ia - styczneao nad kan lta lis tw d^n^m U SOC'ia. 1
kazać dzieeftm , że d ° " a form oein s n n tw j.  ! ra  w  człowieka, len inow sk i op tym izm  m a- go kap ita lis tycznym , z um ie-
na w yw ie ra  w p ły w
takiego, a nie innego typu  osobowości.

1 czynnej m iłości ojczyzny. Toczym y prze 
cięż w a lkę  o upowszechnienie k u ltu ry , o 

i ksz ta łtow an ie  świadomości mas i ty lk o  po- 
, p raw ne w ładanie język iem  o jczystym  po- 
' zovoii w yp e łn ić  stojące przed nam i zada­
n ia . A  tymczasem ja k  przedstaw ia się w 
naszej szkole spra\va operowania słowem 
przez ucznia? Czy p o tra filiśm y  w  dosta­
teczny sposób wzbogacić jego s łow n i- 

; ctw o? Czy w yraża się on poprawnie? Czy 
napraw dę podniósł się poziom ortog ra fii?  

; O pierając się choćby ty lk o  na spostrzeże­
n iach poczynionych w  czasie egzaminów. 

; © kreślm y w yraźn ie  w szystkie poważne 
| t r a k i  w  w ys ław ian iu  się, b ra k i w  zakre­
sie pisania, czytania ze zrozum ieniem , gra­
m a ty k i itd. Zastanówm y się. czy dosta­
tecznie rozm inęliśm y czyte ln ictw o, czy roz- 

! budz iliśm y zam iłow anie do książki i  czy 
\ w y ro b iliś m y  um ieję tność krytycznego u- 
ifosunK ow an ia  się do treśc i przeczytanych 
i u tw o rów .

Po dokonan iu ana lizy  i  v>ceny naszej 
p ra cy  zeszłorocznej oraz wyciągn ięciu  
w n iosków  na przyszłość za jm iem y się na 
kon fe ren c ji zagadnieniem kształtowania 

'naukow ego pogiądu na św ia t u naszej m ło­
dz ieży , w ychow ania je j w  duchu m ora l- 
I rtości socja listycznej. W yjść pow inn iśm y od 
zasadniczych stw ierdzeń: m a te ria ł zaw ar­
ty  w  program ie nauczania n ie  kszta łtu je  

i naukowego poglądu na św iat samoczyn- 
’ ¡nie. autom atycznie. Dzieje się to dopiero 
¡w tedy, k iedy poddajem y go w łaśc iw e j, na 
i naukow ych, m arks is tow sko-len inow skich 
'«przesłankach oparte j in te rp re ta c ji. A  za- 
ite rn  czynn ik iem  decydującym  w  procesie

wzm acnian ia i rozszerzania F ron tu  Naro­
dowego w  walce o pokój i  w ykonan ie  
P lanu 6-letniego, co Budziło poczucie so li­
darności z obozem postępu i pokoju, ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej, z narodam i w alczącym i o wy-

nauczyciel będzie się ślizgać po pow ierzchk 
ni z ja w isk  — nie będzie w  stan ie wytłum 
niaczyć ich istoty.

Obszerny m a te ria ł nauczania 1 różno* 
rodność zagadnień wchodzących w  jego

Zwolenie narodowe i  społeczne, z masami j zakres da je ogromne m ożliwości kształtom 
pracu jącym i w  k ra jach  kap ita lis tycznych i w a n ia  podstaw naukowego poglądu ną

dana fo rm acja  spolecz- i ] a człow ieka, len inow sk i op tym izm  m a- j etn v rn B<n rb a 7vsvaniom a ■ > ■ . ,
-  na kszta łtow anie sie ^  : i l —  P ^ tv T T

ja ką  ro lę spe łn iło  środow isko w  procesie 
tworzenia fe ię  cech cha rakte ru  bohatera, 
z ja k ich  w a rs tw  m ógł się w yw odzić bo­
hater lite ra tu ry  danego okresu, ja k  od

zgn iliźn ie  m ora lne j i  an tyhum anistycznej i wtnvef o  Prawa ekonomicznego socjalizm u 
praktyce im p eria lizm u  -=-* oto tem ntv  na- 1 Podstawowego prawa ekonomicznegooto tem aty  na­
szej dysku s ji na sekcji. M a te ria łu  lite ra c ­
kiego do-starczą nam  czytank i z wypisów , 
powieści współczesnych pisarzy polskich

dz ia ływ a ł om z ko le i na środowisko, ja k  i 1 Postępowych pisarzy obcych, a przede
w alczył, zwyciężał lu b  g iną ł, w  zależności 
od społeczno-ustro jowych w arunków .

N iezm iern ie  ważną sprawą będzie prze­
dysku tow anie zagadnienia in te rp re ta c ji 
u tw o ru  lite rack iego  ja ko  społecznie k ie ­
runkow ego odbicia ob iek tyw ne j, m a te ria l­
nej, poznawalnej rzeczyw istości (zgodnie

wszystk im  lite ra tu ra  radziecka.
Oto bogata, doniosła i zarazem trudna  

problem atyka do przedyskutowania na 
sekcji. Toteż m usim y się do n ie j starannie 
przygotować.

JERZY K R A M
k ie r. sekc ji jęz. polskiego CODKO

współczesnego kap ita lizm u .

K onkre tne  p rzyk łady  pow inny  z ilus tro ­
wać, ja k  na lekc jach na uk i o K on s ty tu c ji 
demaskowano zakłam anie, obłudę i fałsz 
rodzim ej. 1 obcej rea kc ji oraz ja k  uzbra ja­
no m łodzież do w a łk i z w rogą dzia ła lno­
ścią. insp irow aną przez W aszyngton i  W a­
tykan.

Ze . szczególną starannością należy w y ­
dobyć z p ra k ty k i szkolne j to  wszystko, co 

j>rz3rczyn iło  się do popularyzowania,

w  ich walce o wprowadzenie ustro ju  spra­
w ied liw ośc i społecznej.

Równocześnie należy m ów ić o tym , ja k  
budz iliśm y nienaw iść i odrazę do obozu 
im peria listycznego, k tó ry  pokazuje wciąż 
swoje zwierzęce oblicze w  Kore i, Viet.na- 
mie, na M alajach, obozu, k tó ry  ze stra- 
ęhu przed pokojem  popełnia ohydny 
m ord na Rosenbergach, p row oku je  zajścia 
w  B e rlin ie  i p róbu je  storpedować rokow a­
nia  o roze jm  w  Kore i.

Na tegoroczne konferencje  przyjdziem y 
bogatsi o ro-k doświadczeń i ze świadomo­
ścią, że kszta łtow anie podstaw naukowego

św ia t na lekcjach nauki o K on s ty tu c ji, co 
pow in ien wszechstronnie naśw ie tlić  re fe ra t 
i dyskusja na sekcji. W eźmy np. zagad­
nien ie o lbrzym ich osiągnięć ZSRR, d z ię k i 
k tó ryn i Zw iązek Radziecki sta! się przo- 
<Jującj%i k ra jem  świata. Na lekcjach m u* 
s im y wyjaśnić, że osiągnięcia te b y ły  i są 
m ożliwe dzięki głębokie j, naukowej Zna­
jomości p raw  rządzących społeczeństwem* 
dzięki dykta tu rze  p ro le ta ria tu , w ładzy re ­
prezentującej in teresy mas pracujących* 
k tóra uspołeczniła podstawowe środki 
p rodukc ji, zniosła system wyzysku i <j<x

poglądu na św ia t i  wiążące się ściśle! Prowadziła do s tw orzen ia-socja lis tycznych 
z n im  w ychowanie m łodzieży w  duchu | fo rm  gospodarki narodowej, op ierając się 
m oralności socja listycznej stanow i cel po- ¡na zasadniczym praw ie  koniecznej zgodno- 
ty c z n y  naszej pracy szkolnej, bez osiąg- ści stosunków p ro d u k c ji z charakterem  s ił 
uęcia i  orego me można m ów ić o smolnin- w ytw órczych. P raw o to jest wspólne d la-ięcia którego nie można m ów ić o spełnie 

n iu  podstawowych zadań szkoły.

D la  kszta łtow an ia  podstaw naukowego 
poglądu na św ia t na lekc jach nauk i o 
K on s ty tu c ji, konieczne jest d ialektyczne 
u jm ow anie  z jaw isk  i  dochodzenie do uogól­
n ia jących w n iosków , doprowadzenie do 
poznania p ra w  rządzących rozw ojem  spo­
łeczeństwa. Bez znajomości tych  praw, 
bez stałego -pokazywania, ja k  one działa ją,

Hasła tegorocznych kon fe ren c ji sierp­
n iow ych nie są d la  nauczycieli ję ^J ra  ro ­
syjskiego czymś now ym : postula t kształ;. 
tow ania  naukowego poglądu na św iat oraz 
m oralności socja listycznej ja ko  cel na­
uczania języka rosyjskiego w idn ie je  w  
program ie ju ż  od roku  1950. Na zeszło­
rocznych konferencjach sie rpn iow ych za­
gadnienia te zostały w ysunięte ja ko  w y ­
tyczne w  pracy nauczyciela rusycysty. Czy

S e l i c / a  / ę z g lc a
L e k tu ra  dostarczy m a te ria łu  do om ówie­

nia  z dziećm i osiągnięć na uk i radzieckie j 
i je j łączności z produkcją , ukaże obecne 
życie m iast i w s i ZSRR, w a ru n k i p racy 
w  fabrykach i kołchozach, n iebyw a ły  roz­
mach budow n ic tw a komunistycznego, w y ­
korzystan ie nauki i te ch n ik i radzieckie j 
do m aksym alnego zaspokojenia stale ros­
nących m ateria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  po-

kom unizm u wykażem y, ja k  len lnow sko- 
s ta linow ska .nauka o społeczeństwie kreś li 
drog i i sposoby dalsźego jego rozw oju.

W iększym i m ożliw ościam i kszta łtow ania 
naukowego poglądu na św ia t rozporzą­
dzam y w  klasach licealnych, zarówno 
dz ięk i lepszej znajomości języka, ja k  i ze 
względu na m a te ria ł nauczania, zaznaja- 

[ m ia jący uczniów  z lite ra tu rą  i k u ltu rą
: ZSRR V  ich h is to r y c z n i  zarysiei  ja k  b y ły  dotąd realizowane, w  ja k im  I stawowego p raw a ekonomicznego spc ja li- | 

stopniu odzw ie rc ied liły  się w  pracy szkol- ! zmu. Każda lekcja  języka rosyjskiego w in -
W  o-

parc iu  o praw a d ia łe k ty k i ukazujem y
nej —  na to  pytan ie  odpowiedzą koledzy I na być w ykorzystana do krzew ien ia  uczuć j

¡kszta łtow an ia  naukowego poglądu na św iat i w  d rug im  dn iu  kon fe renc ji na obradach przy jaźn i m iędzy narodem  po lsk im  i na- j doJ “  N  , d a ie m y 7 ocene i s t a *
Nauczyciel języka poi- sekc ji języka rosyjskiego. A b y  odpowiedź rodam) ZSRR, każda lekcja  daje okazję “ poliW cznei i rcdi Ł c r n e i

nie by ła  gołosłowna, aby mogła przyczy-i do unaocznienia uczniom, że przyk ład i ' . . J * 1 po  ̂ ej p i.a iza ,
nić się do nadania w łaściw ego k ie run ku  | pomoc Zw iązku Radzieckiego jest podsta-

j jest nauczyciel
iskiego. chcąc kszta łtować naukow y świa 
j topogląd u m łodzieży, sam m usi sobie u- 
• p rzedn io  ta k i pogląd urobić.

M usi on też walczyć o coraz lepsze me­
to d y  pracy, gdyż kszta łtow anie naukowe­
go poglądu na św ia t u m łodzieży zależy 
od stopnia przezwyciężenia fo rm a lizm u i 
w e rba lizm u . od tego. ja k  w yko rzystu je  się 
ov pracy pomoce naukowe i czy w  dosta­

te c z n y  Ti stopniu docenia się św iatopoglą­
dowe znaczenie dowodu naukowego.

i pogłębienia pracy w  now ym  roku  szkol­
nym . trzeba się należycie przygotować do 
narad w  sekcji, a w  dyskus ji podzielić się 
zdobytym  doświadczeniem. Dotychczaso­
w e j pracy nad kszta łtow an iem  św iatopo­
glądu naukowego i  m ora lności soc ja lis ty ­
cznej nie można uważać, oczywiście, za 
skończoną: przeciwnie, zadanie to pow inno 
w ystąp ić  obecnie m ocnie j, w yraźn ie j, po-

r wszechniej. Tego wym aga od nas nowy 
W  toku  dyskus ji rozważym y, ja k ie  m oż- [ etap rozw o ju  społeczno-gospodarczego na- 

Iłw nści kszta łtow an ia  naukowego św iato- ] szego k ra ju , k tó ry  Tow. B. B ie ru t nazwał 
poglądu i m ora lności socja listycznej ma j ..nowym, odpow iedzia lnym  okresem dzie- 
po lon is tyka i za jm iem y się tym i próbie- jó w “ .
m am i, k tó re  są węzłowe, na jważnie jsze.

O m ów im y w ięc znaczenie s ta linow sk ie j 
na u k i o ścisłym  zw iązku m iędzy procesem 
m ów ien ia  i  procesem m yślenia oraz zasta­
n o w im y  się nad sposobem w ykazan ia  m ło ­
dzieży społecznej fu n k c ji języka. Poka- 

; żerny, że kszta łtow anie naukowego poglą­
du  na św ia t zależy od rozum ienia przez 

'm łodzież pojęć, od um ieję tności operowa­
n ia  pojęciam i. P rzeanalizu jem y fa k t po­
ja w ia n ia  się w  s ło w n ic tw ie  now ych w y ­
razów  zw iązanych z now ym  układem  stó­

wą naszych osiągnięć.
Baśnie, przysłow ia i inne fo rm y  tw ó r­

czości ludow ej okresu przedrewolucyjnego 
będą św iadczyły o stosunku ludu do sił 
przyrody — w  jego m niem an iu  — groźnych, 
niezbadanych, decydujących o losie czło­
w ieka, a także świadczyć będą o odwiecz­
nych m arzeniach klas uciemiężonych 
o szczęśliwszym życiu, k tóre urzeczy­
w is tn ił us tró j socjalistyczny.

Nauka radziecka naw iązu je  do zdoby­
czy postępowej nauk i rosy jsk ie j, korzysta-

w ydobyw am y n iep rzem ija jącą wartość 
dzieł, w  k tó rych  odbiła się w a lka  klas spo­
łecznych, w a lka  nowego ze starym . A by  
zabrać głos w  dyskus ji na tem at kształcą­
cego i  wychowawczego znaczenia lite ra tu ­
ry. nauczyciel pow in ien przestudiować raz 
jeszcze m a te ria ły  z X IX  Z jazdu K P ZR  i 
zastanowić się nad w n iosk iem  p łynącym  
z przem ówienia tow . M alenkowa, k tó ry  
podkreśli] ro lę przedstaw ic ie li sztuk i i  l i ­
te ra tu ry  radzieck ie j w  walce o  kom unizm. 
M ó w ił on o zadaniu p isarzy i  artystów " 
polegającym, na karczow aniu wsze lk ich 
przeżytków  kap ita lizm u  i ukazyw aniu

i w a lka  © pokój, Nauczyciel Jęz, rosy j­
skiego m a w  ręku  w spaniałe narzędzie 
w ychow ania m łodzieży w  duchu hum an i­
zmu socjalistycznego. Hum anizm  jest jed­
ną z tra d y c ji postępowej l i te ra tu ry  przed­
rew o lucy jne j. Rosyjska lite ra tu ra  klasycz­
na by ła  przepojona hum anizm em , zaczyna­
jąc od twórczości Radiszczewa aż po Cze­
chowa, jednak broniąc p ra w  człow iek», nie 
um ia ła  znaleźć w y jśc ia  z sytuacji. P ie rw ­
szym i przedstaw icie lam i hum anizm u so­
cja listycznego są: G ork i i M akarenko. Ich 
hum anizm  optym istyczny, czynny, cechuje 
w ia ra  w  człow ieka, w  jego odrodzenie 
przez pracę. Realizm  socja listyczny w p ro - { um acniania 1 ochrony w łasności ispołecz- 
w adz ił do lite ra tu ry  w ie le  postaci, w  k tó - i nej.
rych nauczyciel .jęz. rosyjskiego ukaże! M oralność socjalistyczna w yraża się w  
m  odzæzy uosobienie hum anizm u radziec- i czynach, w  ak tyw n ym  udzia le .obywateli
uèznîom T d w ó c h y n Ł f f i n y c h  T n ie '  Lw  budowie noW'e.go UStroju’. soc ja lis tycz- {

wszystkich fo rm ac ji, a le  w  państwach ka-> 
p ita lis tycznych  is tn ie je  głęboka sprzecz­
ność pom iędzy społecznym charakterem  
p ro d u k c ji a p ryw a tn ym  przyw łaszczaniem . 

Takie  z jaw iska św iata kapita listyczne-, 
go, ja k  stale ubożenie k lasy robotniczej*] 
wyzysk, ograb ian ie  narodów  innych  k ra * j 
jów , dążenie do w yw o łan ia  w o jny1, wy« 
jaśn iam y dzia łaniem  podstawowego eko«i 
nomicznego praw a współczesnego kapita«! 
Iizm u, t j.  dążenia do zapewnienia maksy«* 
m alnych zysków kaipitalu.

Zestaw iając stosunki w  k ra jach  kap ita« 
lis tycznych ze stosunkam i w  Polsce Ludo«! 
w e j, pokazu jem y równocześnie dz ia łan ia i 
podstawowego p raw a  ekonomicznego so« 
c ja lizm u , t j.  zapewnienia maksymalnego-] 
zaspokojenia stale rosnących m a te ria ln y c h ’ 
i k u ltu ra ln ych  potrzeb społeczeństwa. ' i 

Na naukow ym  poglądzie na św ia t opie«j 
ra się m oralność socjalistyczna. Ja*k po«1 
w iedzie liśm y wyżej, na tegorocznych ko*n«| 
ferencjach sie rpn iow ych w ysuw am y nań 
plan pierwszy zagadnienie socja listycznego] 
stosunku do pracy oraz poszanowania,]

jąc z nagromadzonego przez, n ią  m ateria łu  : „ typow ych “  postaciach bohaterów  wzo-

doścignionych twórcach państwa radziec­
kiego i wodzach całej postępowej ludzkości 
— o Len in ie  i S ta lin ie .

S ta linow ska nauka o języku, przyczy­
nia jąc się do pogłębienia i sprecyzowania 
m arks is tow sk ie j teo rii o bazie i nadbu­
dowie, w y w a rła  w  ZSRR decydujący 
w p ły w  na nauczanie języka. W  je j św ietle 
w ie le  spornych i  fa łszyw ych poglądów 
naukowych, dydaktycznych i metodycz-

Na sekcji języka rosyjskiego wypadnie 
odwołać się do znanych ju ż  nauczycielo­
w i p ra w  d ia łe k ty k i i usta lić  sposób, w  ja k i 
będzie on w iązą ł te pojęcia naukowe z m a­
teria łem  nauczania.

Już w  klasach podstawowych, przera­
bia jąc tem aty dotyczące Zw iązku Radziec­
kiego, uśw iadom im y młodzieży, że św iat 
jest m a te ria ln y  i  poznaw alny i że pozna­
nie ob iektyw nych  p raw  rozw oju  przyro­
dy doprowadza do ^p anow an ia  je j zgod­
nie z wolą i potrzebam i człowieka.

doświadczalnego. Dlatego też w  tematyce 
program u jęz. rosyjskiego nie  pom ija  się 
zasług w ie lk ic h  uczonych rosyjskich, roz­
poczynających sw ój rodowód od Łom ono­
sowa.

W  podobny sposób om ow ia jąc działalność
rew o lucy jną  D ekabrj's tów  i  dem okra tów  
rew o lucyjnych, powstania chłopskie i 
pierwsze ruchy^robotn icze, ukażem y m ło­
dzieży ^wćjlkę nowego ze starym , przecho­
dzenie drobnych zm ian ew olucyjnych — 
ilościowych, w  zm iany jakościowe —  re ­
wolucyjne. W  obecnym marszu ZSRR do

ro w  w ysokich w artośc i m ora lnych, god- | nych znalazło konkre tne rozw iązanie. Zgo-

S e i i c / o  g e o g r a f i i  i g e o l o g i i
A b y  w łaśc iw ie  kszta łtować naukow y po­

gląd na św ia t należy w yrab iać w  uczniach 
antydogm atyczną postawę wobec zjaw isk, 
ak tyw ny, badawczy stosunek do nich, co 
pozwoli m łodzieży zdobyć przekonanie o 
słuszności m ateria lis tycznego pojm owania 
świata. Trzeba w ięc posługiwać się odpo­
w iedn im i m etodam i nauczania. Pow inny 
one prowadzić do zwalczania w erba lizm u 
i fo rm a lizm u  w  nauczaniu geografii, p rzy­
zwyczajać do ścisłości naukowej, pokazy­
wać prawdę, tęp ić przesądy. Podstawą w  
nauczaniu geogra fii i geologii jest poglą-

W ysunięte w  ub. r. na konferencjach . k lim a tu , wód, roślinności) oraz ,na całość 
s ie rpn iow ych naczelne hasło w ychow ania i środow iska, z d ru g ie j zaś strony w p ły w  

. patriotycznego zna jdow a ło sw ój w yraz na ] środow iska na nie. 
lekc jach geografii i geologii. Uczyliśm y m ło -  P rzy om aw ian iu  z ja w isk  geograficznych 
dzież poznawać w łasny k ra j,  podkreśla liś- | zw racam y uwagę na proces ciągłyfch zm ian, 
m y  osiągnięcia w łft iz y  ludow e j, od w o ły - ciągłego rozw oju , np. fo rrti pow ierzchni 
w a liśm y  się do w ie lk ich  naszych tra d y c ji 1 Z iem i (pod w p ływ e m  sprzecznie dz ia ła ją - 
postępowyeh w  zakresie geografii. K oh fe - ] cych s ił w ew nętrznych i zewnętrznych), 
rencja  sekcji geografii pow inna upowszech- I p rzy czym zm iany te mogą być e w o lu cy j­
n ie  osiągnięcia nauczycieli, w ykaM ć, ja k  ; ne. ciągłe lub  odbywające się skokam i. W 
pracow ali, ja k  p rzyczyn ili się do " z m ó c -  i pierwszym  w ypadku rozw ój jest rów no- 
n ien ia  i rozszerzenia F rontu  Narodowego, m ie rny, a zm iany —  ilościowe. W  pewnym  
ja k  w iąza li m łodzież z życiem bieżącym, [ jednak momencie jakość ulega zrażanie i
w skazyw a li je j dynam izm  zachodzących dalszy rozw ój może iść po zupełnie inne j j dowość, zasadniczą ro lę odgryw a obser- 
rm ia n . ja k  podkreśla li w ielkość przebytego, lin ii.  Np. teren w ap ienny po k ry ty  osadami j w acja i to  przede w szystk im  bezpośrednia, 
etapu w  now ym  rozw oju , jego tempo i roz­
mach.

Obecnie w ysun ię ty  prob lem  kszta łtow a­
n ia  naukowego poglądu na św iat zna jdu je  
szeroką podstaw ę. w  procesie nauczania 
geografii i geologii. Lekcje  tych przedm io­
tó w  datą w ie le  m ate ria łu  odzw iercied la­
jącego fak t, że m ateria lizm  d ia lek tyczny i 
h is to ryczny ja ko  jć ttyny  naukow y pogląd 
na św ia t o rien tu je  w  rzeczywistości, po­
zw ala przew idyw ać rozw ój wydarzeń.

K szta łtow an ie  naukowego poglądu na

lodowca cechuje norm alne zewnętrzne od- j Trzeba zastanow ić się, w  ja k ie j m ierze ją 
wodnienie, fo rm y  pow ierzchni są raczej ła - j Stosujemy. Znajomość terenu, mapy, um ie- 
godne. K ie dy  jednak erozja doprowadzi do ] jętność posług iw an ia się przyrządam i i ro- 
wcięcia się w  wapień, k ra job raz zm ienia j zum ienie ich zastosowania przyczyn ia ją  się 
się ca łkow ic ie ,-w oda ucieka w  głąb, p iw o - do pogłębienia w iedzy geograficznej. Za- 
du jąc powstawanie charakterystycznych j stanówm y się, czy w  dostatecznym stopniu 
fo rm  związanych z odpływ em  podziem nym  I-wyzyskaliśm y m ożliwości urządzania w y- 
(zapadhska, le jk i itp.). j cieczek i czy dzięki n im  przyzw yczailiśm y

O m awiane z jaw iska ilu s tru ją  p rzyk łado - j młodzież do kon fron tow an ia  w iadomości 
w o  prawa d ia łe k tyk i, w  zastosowaniu do j zdobytych na lekc jach geografii i geologii 
geografii szkolnej. Ucząc je j trzeba z w ró - j z rzeczywistością. Z w róćm y uwagę na za- 
cić uwagę na ważną cechę m atesia lizm u ! gadnienie w yko rzystan ia  m apy przez ucz- 

a m ianow ic ie  na to, że je s t; niów, na w yku  odw o ływ an ia  się d 0 n ie j co 
iw ach rozw oju  przyrody i ! jest niezbędne nie ty lk o  w  okresie szkol­

nych naśladowania. Ńa podstaw ie an a li­
zy u tw o ró w  lite ra tu ry  radzieck ie j, będącej 
znakom itym  orężem w a lk i o nowe ideały 
i fo rm y  życia, podkreś lim y ak tyw n ą  ro lę  
nadbudowy w  stosunku dp bazy.

W  n ierozerw a lne j w ięz i 1 jedności 
z kszta łtow an iem  św iatopoglądu naukowe­
go prowadzić będziemy pracę nad wycho­
waniem  m łodzieży w  duchu m oralności 
socjalistycznej. W ięź ta  przedstaw ia się 
jasno w  św ietle m arksistow skiego poglą­
du na m oralność ja ko  elem ent nadbudo­
wy, ja ko  no rm y i  regu ły  postępowania 
ludzi, w łaściw e danemu społeczeństwu, 
historycznie związane z określonym  syste­
m em  stosunków społecznych, odzw iercie­
dlające światopogląd tej- czy inne j klasy.

Spośród cech m ora lności socjalistycznej, 
k tóre sk ładają się na nowe oblicze m oralne 
człow ieka radzieckiego, za trzym ujem y się 
w  tym  roku  specja ln ie na hum anizm ie so­
cja lis tycznym . N ow y stosunek do człow ie­
ka jest podstawą wszystkich innych socja­
lis tycznych zasad m ora lnych : k o le k ty w i­
zmu, zdyscyplinow ania, stosunku do w ła ­
sności społecznej, m iłośc i do ojczyzny, do 
swego narodu. Bardzo W yraźny jest zw ią ­
zek hum anizm u socjalistycznego z in te r­
nacjonalizm em  —  poszanowaniem praw  
i niepodległości każdego narodu. Na g ru n ­
cie jego ro z k w itła  idea p rzy jaźn i narodów

dnie z usta lonym i obecnie przez języko­
znawstwo radzieckie tezam i nauczyciel 
jęz^ rosyjskiego pow in ien /Skontrolować 
swój stosunek do gram atyk i, k tó re j 
w szystkie .dzia ły, a w ięc fonetyka, m orfo ­
logia i  sk ładn ia  —  odzyskały należyte i 
rów ne prawa.

Trzeba-będzie zastanowić się nad w ła ­
śc iw ym  w ykorzystan iem  wszelkiego ro­
dzaju ćwiczeń ortograficznych, różnych 
fo rm  rozb ioru , a także tłum aczeń — k tó ­
rych znaczenie w  w yrob ien iu  , naw yków  
praw id łow ego m ów ien ia i pisania jest o- 
beonie powszechnie uznane.

W erba lizm ow i m usim y przeciwstaw ić

nym  stosunku do pracy 1 do w łasność! 
społecznej.

G łęboko hum anistyczne oblicze socjali« 
zmu w yp ływ a  z fak tu , że celem p ro d u k c ji j 
socjalistycznej jest nie zysk, lecz zaspo« ] 
ko jen ie  m ateria lnych ł  k u ltu ra ln ych  ‘ po­
trzeb człow ieka. V

W  dyskus ji należy wskazać, ja k  w  toku  
nauczania możemy wpajać uczniom  wy« ! 
m ien ione zasady m ora lności socjalistycz« 
nej.

N ie zapom nim y też om ówić metod nau« 
czania, wskazując konieczność prze« 
strzeganla zasady, poglądowości, a k tyw n o - ! 
ści uczniów, pokazywania łączności teo­
r i i  z p ra k tyką , oraz ilu s tro w a n ia  oma­
w ianych zagadnień przyk ładam i z terenu 
— wszędzie tam, gdzie to  jest m ożliwe., 

P odkreślim y rów nież obow iązek stałego 
dokształcania nauczycieli, sytematyczmego 
stud iow ania k lasyków  m arksizm u, a szcze­
gólnie dziel Józefa S talina, k tó re  pozwa­
la ją  zrozumieć istotę przem ian po litycz-

w drażanie m łodzieży do logicznego m y- ] nych, społecznych i gospodarczych Współ« 
ślenia przez obserwowanie i analizę, w n io - i czesnego świata.
skowanie i  uogólnianie. Metoda naucza-! Bez znajomości źródeł, bez s tud iow ania
n f  r ° f yJSa 6gP m uS i, ? pierać si<! I dzieł k lasyków  m arks izm u-len in izm u gro-na zasadzie świadomego, aktvwnego i . . . . . . .  , , & .
trw a łego  przysw ajan ia w iedzy. Taką me- ] Zi nauczycie lom  niebezpieczeństwo w  ul« 
todą będzie metoda indukcy jno -dedukcy j- \ garyzc,wartia m arksizm u.
na. Należy stosować rów nież zestawienie 
fo rm  języka rosyjskiego z gram atycznym i 
i leksyka lnym i fo rm am i języka polskiego. 
Już,Engels wskazywał, że fo rm y .językowe 
języka ojczystego dopiero w tedy mogą być 
zrozum iałe, gdy się je  zestawi z językam i 
pokrew nym i.

O K T A W IA  OP0 LS K A -D A N E C K A
k ie r. sekcji języka rosyjskiego CODKO

Kszta łtow an ie naukowego poglądu na 
św ia t i  m oralności socjalistycznej nie jes t 
jakąś akcją szturm ową, lecz d ługofalową, 
systematyczną pracą, w ym agającą w ie­
dzy, zrozum ienia Ważności zadań, c ie rp li­
wości i dużego tak tu  pedagogicznego,

G USTAW  M A R K O W S K I
kier. sekcji nauk i o K o n s ty tu c ji CODKO

dialektycznego,
św ia t u_ m łodzieży dokonywa się poprzez | on nauką o praw
treść nauczania. Geografia, ja ko  nauka o ] społeczeństwa, nauką, k tó ra  służy prze- i n ym  ale 1 w  dalszym  życiu nrzysztecn ani 
Z iem i i zm ianach zachodzących na je j po- j kształceniu rzeczyw ist ości. W  iV3iio7Q.n5ii ! „ :_ 1_ . i i 1 .. y . ^  ^■" I ks
w ie rzchn i, ma duże m ożliwości w  te j dzie- [«geografii zagadnienie to występuje przede I pom ocam i do n"aurVania denara f i l  i 
dżinie. W ykazuje bowiem  jedność d ia le k - w szystk im  ja ko  przekształcanie przyrody, i w yko nyw a nym i s e m o d z ie W  f  w y

Sf js-saa* i sssr & ™vaor k*w, *?>
wspófcaleinosć r M M lk .  O m aw ia jąc *« > *> -1 » T k o t O T t t o t o p 5 r o * i  dto t ń N N N ć j i l ^
WIS ko geograficzne, zw róc im y uwagę na czeństwa. P rzy om aw ian iu  ZSRR podaje- 7 u m o z llw l,y  one lePsze rozum ienie
to, że jznająć prawa rządzące przyrodą, m o- j m y przyk łady  rea lizac ji w ie lk ich , nauko- 
żemy św iadom ie i p lanowo przekształcać w o przygotowanych planów  przekształca-
Środowisko. Każdy n iem al tem at progra- n ja przyrody. Na lekcjach geografii P o lsk i! lo g ii przyczynia się . is tn ien ie  w  szkole 
m u nauczania geografii czy geologii przed- cha rakteryzu jem y nasze poczynania w  te j ! p racow ni geograficznej. Czy dość aktyw- 
s taw iony należycie, dowodzi m ateria lnoś- i dziedzinie., wspom inam y o rozpoczętych 1 n ie  zabiegaliśm y o nią, ja k  w yko rzysta li!-

nauczaniu j rzałego obywatela. Z a jm iem y się równie

lepsze
zjaw isk, k tó re  ilu s tru ją .

Do upoglądow ienia le k c ji geografii i geo-

S e l r c / o  p r ® c  rtgcxæwsgci  r'C ftssM ilis#

św iat. W iąże się to z koniecznością konse­
kw e n tne j i naukowej in te rp re ta c ji z jaw isk  
przyrodn iczych i społecznych. O m aw iając

innych), o pracach nad mapą m orfo log icz­
ną i hydrogra ficzną Polski itp . /

Dzięki tem u m łodzież po zna je ' zw iązek
jak ieś  z jaw iska z młodzieżą nie popizesta- nauki z życiem, z praktyczną działalnością 
n iem y ty lk o  na w y liczen iu , a le^doprow a- | Z tó n a ja m ia się z osiągnięciam i dzisiejszy­

m i, z szerokim i perspektyw am i dalszego 
rozw oju w  te j dziedzinie.

dz im y do pewnego ich zakw a lifikow an ia . 
To z ko le i pozw oli osiągnąć cel wyższy — 
poznanie praw , w edług k tó rych  zjaw iska 
te się rozw ija ją .

I ta k  np. stw ierdzam y, istn ien ie lasów 
rów n ikow ych , sawanny, stepów i pustyń. 
U łożenie ich zgodne z szerokością geogra­
ficzną -pozwoli na stw ierdzenie istn ien ia  
pewnych stref. Podobną strefowość w idz i

lach geograficznych, zakładanych tam  ,gdzie 
ze względów loka low ych n iem ożliw e jest 
urządzenie pracow ni. Omćftvmy ro lę ga­
b ine tów  geograficznych dzieląc się z ko le­
gami doświadczeniam i, zwłaszcza z tych 
szkół, gdzie odgryw a ją  one ro lę  n ie  ty lk o  
składów  pomocy geograficznych i geoiogi-t 
cznych, ale gdzie są m iejscem pracy kó-Jako przeciw staw ienie podaje się pań- , , - - — - —

stwa kap ita lis tyczne, gdzie — w  m yśl s fo r- iek geograficzno -  krajoznawczych czy in - 
m ulowanego przez S ta lina  podstaw ow ego! ” y  , .zaj ęć Pozalekcyjnych. Szerzej prze­
praw a kap ita lizm u : dążenia do osiągnięcia ! dysku tu jem y pracę szkolnych s tac ji mete- 
m aksym alnego zysku -— zasoby natura lne I or °!ogiczr.ych, k tóre spe łn ia ją  doniosłą ro -  
eksplbatowane są w  sposób rabunkoW y, ! lę. w  kszta łtow an iu światopoglądu nauko- 
co prowadzi do W yja łow ien ia  i zniszczenia j pozwalają doświadczaln ie po tw ie r-

m y  rów nież w rozkładzie k lim a tów , rzeźby i urodza jne j w a rs tw y  glebowej (tzw. erozja c zlc Wladomości teoretyczne. Poijadto ma- 
czy gleb. Prowadzi to do usta lenia ogólnego, ! gleb), głodu, bezrobocia, klęsk żyw io lo- •I'* ,^ne znaczenie wychowawcze, gdyż przy- 
podstawowego w  geografii prawa s tre fow o , w y eh. ■ w yw ołanych przeważnie zaniedba- z''-Vcznja ją  uczniów  do pracy dokładnej 
ści. O m aw ia jąc jak ieś, z jaw isko  nie przed- - niem  ważnych społecznie, ale m ało ren- ! 1 . s'  s err’a t>'cznej W ym ieńm y doświadcze-
e taw iam y go w  k o l l ł j i  z in nym i, ale w  ! łow nych  inw estyc ji. i “ la na tem at zakładania i w ykorzystan ia
ścisłym  z n im i powiązaniu, podajem y ! To przeciw staw ienie jest jednym  z cha- i S '  l"ze-' órm y pracow ni geograficznej 
przyczyny i sku tk i, np. obszary w ys tę p o w a -! rakterystycznych p rzyk ładów  zasadniczych , gródka geogtaftcznego. 
n ia  źródeł gorących w iążem y z terenam i różnic m iędzy dwoma obozami po lityczn y-] W szystkie te pomoce przyczyn ia ją  się 
w u lkan iczn ym i, zw racam y uwagę na cha- ! m ' św ia ta : im peria lis tycznym  i k ra - 1 skute fcn ie  do rea lizac ji naczelnego nasze- 
raktery.styczne osady, będące efektem  ich ] Jów socja lizm u i  postępu. P rogram  go zadania: przekonania m łodzieży o m a- 
dzia ła lności. M ów iąc o poszczególnych ele- ; nauczania geografii w yraźn ie  m ów i o tych teria lności i poznawalności świata, 
m eo ta th  środow iska geograficznego pod- i różnicach. Nauczyciel pow in ien je jasno ] 
kreś lam y ich wzajem ne stosunki, w p ły w  j przedstaw ić i w yraźn ie  okreś lić  
jedpycih pa drug ie  (budowy geologicznej, I stanow isko anty im peria iis tyczne ,

swoje W IE S ŁA W A  K O ND RAC KA
kier. sekcji geogr, i geolog, CODKO

Szkoły ogólnokształcące w  Polsce L u do ­
w e j rozporządzają licznym i środkam i służą­
cym i do wszechstronnego kształcenia i w y ­
chowania m łodzieży. Dużą ro lę w  te j dzie­
dzin ie m ają  do spełn ienia przedm ioty a rty - 
styczno-techniczne, k tó re  w  sposób syste­
m atyczny wyprowadzają praktyczn ie  m ło­
dzież w  procesy p ra cy ' w ytw ó rcze j — po­
cząwszy od pracy ręcznej w ykonyw ane j za 
pomocą prostych narzędzi, poprzez narzę­
dzia coraz bardzie j złożone, a skończywszy 
na skom plikow anych maszynach obserwo­
wanych podczas wycieczek na m iejsca bu ­
dów' i do zakładów  p rodukcy jnych  w  m ie­
ście i na W 'si spółdzielczej.

Bieżąca kon ferencja  s ie rpn iow a roztacza 
dalsze perspektyw y ug run tow an ia  socja li­
stycznych treści poprzez lekc je  rysunku 
i pracy ręcznej oraz rozw o ju  metod pracy 
szkoły w' zw iązku z kszta łtow an iem  nauko­
wego poglądu na śwdat i  w ychow aniem  
w' m ora lności socjalistycznej. I

Nauka rysunku i pracy ręcznej w yda tn ie  
pomaga w  stw arzaniu w a run ków  do sku­
tecznej w a lk i z werba lizm em  w  nauczaniu 
geografii, m atem atyk i, f iz y k i -i innych 
przedm iotów, u ła tw ia ją c  kształcenie p o li­
techniczne.

Nowoczesne m etody nauczania rysunku  
i pracy ręcznej, w prow adza ją  m łodzież 
um ie ję tn ie  w  zagadnienia rozw o ju  tech n ik i 
pracy w ytw órcze j.

Uczniowde w yko nu jący  przedm io ty co­
dziennego użytku  oraz pomoce naukowe 
poznają w łaściw ości podstawowych m ate­
r ia łó w  oraz opanowują narzędzia pracy, za­
zna jam ia jąc się praktyczn ie  z ta k im i za­
sadami pracy p rodukcy jne j, ja k  podział 
pracy i specja lizacja czynności w y tw ó r­
czych, specja lizacja narzędzi i m ateria łów , 
p re fab rykac ja  i m echanizacja • procesów 
w ytw órczych, organizacja i racjonalizacja  
pracy, w spółzaw odnictw o itd .

Nauka rysunku  i p racy ręcznej prow a­
dzona pod kątem  kształcenia po litechn icz­
nego dostarcza m a te ria łó w  do kszta łtow a­
nia  św iatopoglądu naukowego młodzieży.

W ykorzystan ie  suchych nasion do budo­
w y  liczydełka, zabezpieczenie zeszytów 
i podręczników  przed zniszczeniem, zasto­
sowanie puszek od konserw  do budow y ka- 
lo rym etra , napraw a pomocy naukow ej, k tó ­
ra  uchodziła za n ie  nadającą się do użytku  
oraz setk i innych  drobnych udoskonaleń 
w  pracy szkolnej i dom owej kształcą zdol­
ności rac jona liza to rsk ie  uczniów, ta k  b a r­

dzo cenne w  ich przyszłej pracy zawodo­
wej. M łodzież w  toku tych zajęć nabiera 
um ieję tności w iązan ia pracj'. um ysłowej 
z fizyczną, stosowania nabytych w iadom o­
ści w« praktyce, przygotow ując się na w a r­
tościow ych rea liza to rów  P lanu 6-letniego. 
Zapoznając się z organizacją pracy zespo­
łow e j w  toku  procesu p ro d u kc ji p rzeko­
nu ją  się o wyższości p racy ko lek tyw n e j 
nad Indyw idua lną .

Nauka rysunku  i pracy ręcznej —  obok 
innych przedm iotów  — w yra b ia  zam iłow a­
nie do pracy, jeden z podstawowych ele­
m en tów  m oralności socjalistycznej. Dobrze 
prowadzone ćw iczenia techniczne kształcą 
socja listyczny stosunek do pracy i w łasno­
ści społecznej, co węgraża się w  poszano­
w an iu  sprzętu szkolnego i w  oszczędnym 
gospodarowaniu m ateria łam i.

Sekcja rysunku  i pracy ręcznej ma w ie ­
le do przedyskutowania, zanim  usta li w*y- 
tyczne do dalszej działalności. Is tn ie je  w ie ­
le szkół, w  k tó rych  nie rea lizu je  się pro­
gram u rysunku  i pracy ręcznej, albo tra k ­
tu je  się lekc je  tych przedm iotów  ja ko  go

V
harcerza i m łodzieżowych domów' k u ltu ry  
opowiedzą na pewno o swoich osiągnię­
ciach i trudnościach, o tym , ja k  p laców k i 
s tara ją  się pomóc szkole i ja k ie , m a ją  wy« 
n ik i.

Trzeba będzie przedyskutować pewnd 
jeszcze w ie le  spraw z zakresu metod pra« 
cy, ja k  np. sprawa zeszytów przedmioto« 
wych, rysunków  roboczych itp.

Do rea lizac ji program u pracy ręcznej 
niezbędna jest należycie wyposażona p ra ­
cow nia techniczna. N awet w  trudn ych  w a­
runkach można zorganizować przenośne 
kom ple ty narzędzi i podk ładk i do pracy na 
zw yk łych  ław kach szkolnych, przechowy­
wane w' sta łym  kąciku  technicznym . Niech 
nauczyciele podzielą się na sekcji sw ym i 
doświadczeniam i, niech powiedzą, ja k  ra ­
dzą sobie w  trudnych  warunkach.

W  zw iązku ze zb liża jącym  się dziesięcio­
leciem Polski Ludow ej nalepy om ów ić ro ­
lę rysunku  i pracy ręcznej \v a k c ji przygo­
tow ania w ystaw  szkolnych, przew idzieć po­
trzebę nasilenia pracy w  zakresie w y ra -

dziny swobodnych zajęć uczniów. N ie w y- | b ian ia  pomocy naukowych oraz podniesie- 
korzystu je  się is tn ie jących pracow ni tech- n ia  poziomu artystycznego dekorac ji w nę-
nicznych. Jest jeszcze w ie le  pow iatów , 
w  k tó rych  nawet in s tru k to r PO DKO  nie 
posiada w łasne j pracow ni, ograniczając 
swą działalność do udzie lan ia in s tru k c ji 
w  sposób werbalny... Nauka prac kobie­
cych zaspokaja ty lk o  doraźne, in d yw id u a l­
ne potrzeby bez uw zględn ien ia  aspektu po­
litechnicznego. Za słabe jest powiązanie 
z fiz yką  i chemią.

Trzeba także zw rócić uwagę na m ateria ł 
p rogram ow y dotyczący zaznajam iania 
uczniów  z urządzeniam i technicznym i 
i maszynami. Niezbędną pomocą do z rea li­
zowania tego dzia łu  są wycieczki do zakła­
dów w ytw ó rczych  oraz na m iejsca budów. 
P rzy om aw ian iu  dzia łan ia  i obsługi t ra k ­
tora oraz nowoczesnych maszyn ro ln iczych 
w  szkołach w ie jsk ich  konieczne jest na

trza i w ystaw  szkolnych.
O bradująca sekcja w inna  przeanalizować 

przydatność zgromadzonych na podręcznej 
wystawie^ pomocy naukowych i przedm io­
tów  codziennego użytku , usta lić  wytyczna 
do dalszej pracy w  tej dziedzinie. Szczegól­
nie cenne^ jest porów nanie przydatności 
przedm iotów  przed i po ich udoskonaleniu,

\Vskazane też jest przedyskutowanie me­
tod* korzystan ia  z doświadczeń przodu ią- 
cych nauczycieli, obm yślenie sposobów na­
w iązan ia współpracy m iędzy szkołam i 
w  zakresie wspólnego zdobyw ania narzę­
dzi i m ateria łów , wzajemnego wypożycza- 
nia pomocy technicznych, korzystan ia  
z m odeli pomocy naukowych opracowanych 
na kursach w akacyjnych, w ym iany  .porno*

w iązanie kon tak tu  z m ie jscow ym  POM lub  I Gf  Plzez aiebi® w yprodukow anych. W  cza- 
GOM. Zainteresowania m łodzieży w  tym  I ^\e , ama obrad sekci> nauczyciele w in - 
k ie ru n ku  należy pogłębiać w  pracy szkol- U* poro?Hm,ec. Mę w  spraw ie przygotowań
nego kółka technicznego oraz zaciekawić ro k ^ T z k o ii^ o ^ o w ^ / SZ!i°!"®j z końcem tym  dzia łem  t>racv d / . i p w u r p t a  n a  v ń ix rr» i ^  ̂ SZ iO  l")G£iO 103-3/3 t , U S td l iĆtym  dzia łęm  pracy dziewczęta na rów n i 
z chłopcami.

N iezm iern ie  ważną sprawą będzie zazna­
jom ien ie  się nąuczycieH z metodam i i w a­
run ka m i pracy placówek pozaszkolnych, 
zwłaszcza z ich p racow niam i techniczny­
m i i  artystycznym i, In s tru k to rz y  domów

—  — -—  w ytyczne 
cllą działa lności zespołu przedm iotowego 
nauczycieli rysunku  i pracy ręcznej oraz 
om ówić najnowszą lite ra tu rę  dotyczącą 
nauczania tych przedm iotów.

B O LE S ŁA W  K IE R N IC K J  
fcier, sekcji robót ręcznych CODKQ^

\
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Kopernik — wszechstronny człowiek Odrodzenia
P anujący us tró j feuda lny ju ż  w  w ieku  

X V  sta l się zbyt ciasny dla  rozw ija ją ce j 
się bu rżuaz ji m ie jsk ie j. W  okresie O dro­
dzenia dokonano pierwszej, poważnej pró- 

t by w a lk i z feudalizm em . Ponieważ kościół 
' rzym sko -ka to lick i b y ł „m iędzynarodow ym  

ośrodkiem  systemu feudalnego“  i na jza­
m ożnie jszym  feudałem , oczyw iste jest, że 
„zan im  można by ło  zaatakować feudalizm  
św iecki w  każdym  k ra ju  z osobna, trzeba 
by ło  rozb ić tę jego centra lną, uświęconą 
organizację“  (Fr. Engels: „'Rozwój socja­
lizm u  od u to p ii do na u k i“ ).

W  ta k im  św ietle  jasny staje się fa k t, że 
każda działa lność ludzi Odrodzenia m usia­
ła  być skierowana przeciw  kościo łow i, że 
nauka, k tó re j potężny ro z k w it zaznaczył 
się w  X V  i  X V I  w ieku , buntow ała  się 
p rzeciw  w ięzom  teologii. Z ko le i każde w y ­
stąpienie ludz i Odrodzenia, każda nowa 
teoria  naukow a b y ły  przez kościół a tako­
wane, tępione i zwalczane.

Odrodzenie, w  przeciw ieństw ie do m rocz­
nego chrześcijańskiego średniowiecza, „b y l 
to na jw iększy postępowy przew rót, ja k i 
ludzkość do owych czasów k ie dyko lw iek  
przeżyła, epoka, k t^ra- w ym agała o lb rzy­
m ów  i o lb rzym ów  zrodziła “ (Fr. Engels: 
W stęp do „D ia le k ty k i p rzyrody“ ).

T ak im  „o lbrzym em  m yśli, nam iętności, 
charakteru , wszechstronności i  w iedzy" 
Stał się M ik o ła j K opern ik . B y ł to w  całej 
pe łn i człow iek Odrodzenia. Z an im  jednak 
ten syn m ieszczanina toruńskiego zdobył 
sobie "sławę św iatową, dług ie la ta  stud io­
w a ł n a jp ie rw  w  K rakow ie , potem Padwie, 
B o lon ii, Rzymie. Oddawał się jednocześnie 
stud iom  w  różnych k ie runkach. Dlatego 
też nieobca m u była. obok astronom ii, f i ­
lozofia , praw o,' medycyna, język  grecki, 
naw et poezja i m alarstwo. O pracow yw ał 
rów n ież m apy Polski, Prus i  W arm ii. P ro­
m ocję doktorską o trzym a ł w  Ferrarze z ju -  

' ry s ty k i. M edycynie pośw ięcił w ie le  cza­
su w  czasie s tud iów  oraz podczas p ra k ty ­
k i leka rsk ie j w  W arm ii. Ponadto opraco­
w a ł p lan  kana lizac ji d la  From borka i  do­
zorow ał przeprowadzenia wodociągów. For- 
ty fik o w a ł zamek o lsztyński i  bardzo spraw ­
nie  k ie row a ł jego obroną w  1520 roku. 
przec iw staw ia jąc się zaborczości Zakonu 
Krzyżackiego. W  walce z Zakonem, p io - 
wadzońej przez d ług i okres życia, w yka ­
zał g łęboki pa trio tyzm .

Inn ym  etapem te j w a lk i było  w ystąp ie­
nie M ik o ła ja  K opern ika  przeciw  psuciu

mopety przez Zakon K rzyżacki. W ie lcy  
m is trzow ie  krzyżaccy dążyli, m oż liw ie  
w sze lk im i środkam i, do osłabienia Polski. 
M iędzy in n ym i w yc o fy w a li z obiegu dobrą 
monetę polską, o pe łnej wadze kruszcu, 
a puszczali na ryne k  monetę lichą, b itą  
we w łasnych mennicach, o niższym  pro­
cencie srebra.

Zagadnieniem  dobre j i  lich e j m onety 
in teresow ał się1 K op e rn ik  1 jako ad m in i­
s tra to r dóbvr  k a p itu ły  w a rm ińsk ie j, i  jako 
wszechstronny uczony. P roblem  ten w ią ­
zał on z ogólną sytuacją ekonomiczną k ra ­
ju . A  Polska wówczas, w  X V  w ieku 
i  p ierwszej po łow ie X V I, rosła xw  potę­
gę. M iasta nasze bogaciły się i  rozw ija ły . 
Postęp techniczny i podział pracy dosko­
n a lił sposoby p ro d u kc ji i tw o rzy ł nowe ga­
łęzie rzem iosł. W  rozkw ic ie  by ło  rów ­
nież gó rn ic tw o  i  hu tn ic tw o . R ozw ija ł 
się bardzo szybko handel zagraniczny.

Ekonomiczne poglądy M ik o ła ja  K oper­
n ika  pow sta ły  nie ty lk o  ze znajomości w e­
w nętrznych, po lsk ich stosunków, ale ró w ­
nież z obserw acji życia we Włoszech. 
Wszak w  m iastach,w łoskich  w  tym  okresie 
handel b y ł w  na jw yższym  rozkw icie , a p ro­
dukc ją  za jm ow a ł się znaczny odłam  spo­
łeczeństwa. Bogate m iasta w łoskie , w  k tó ­
rych ro z w ija ły  się wszelkie sztuk i i  k tóre 
posiadały dobrą monetę, m ogły być wzo­
rem  dla  m iast polskich.

K op e rn ik  rozum ia ł w ięc dobrze, że za­
gadnienie pieniądza stało się na jw a żn ie j­
sze ze w szys tk ich , ówczesnych problęm ów 
ekonomicznych. Rozum iał, że dobry, pie­
niądz może wzm ocnić Polskę gospodarczo 
i po lityczn ie. W  roku  1519, na tle  ówczes­
nych niedomagań systemu pieniężnego, 
zrodził się p ierw szy m em oria ł K opern ika  
o pieniądzu. Ten k ró tk i m em oria ł oka­
zał się w  ówczesnej lite ra tu rze  ekono­
m icznej rozpraw ą nowatorską, konsekw ent­
ną w  wyw odach i  opierającą się na ów ­
czesnych stosunkach ekonomicznych,

V/ 1522 roku  K opern ik , ja ko  deputowa­
ny k a p itu ły  w a rm ińsk ie j,, uczestniczył 
w  obradach se jm iku w  Grudziądzu. Na 
tymże se jm iku popiera ł on zdecydowanie 
w niosek kom isarzy kró lew skich , k tó rzy  do­
m agali się dostosowania m onety pom or­
sk ie j do po lskie j, ja k  rów nież protestował 
przeciw  w yco fyw an iu  przez Zakon K rz y ­
żacki z obiegu monet polskich, przetapia­
n iu 'ic h  we w łasnych m ennicach i wypusz­
czaniu do obiegu monet gorszych. Pod-

Antypolska polityka Watykanu
Jeśli uważnie prześledzim y bieg naszej 

h is to r ii ojczyste j, ła tw o  dostrzeżemy, że 
ile k roć  naszemu by tow i niezawisłem u za­
grażało jakieś niebezpieczeństwo, ilekroć 
nad k ra jem  naszym zaw isła groźna chm u­
ra. zawsze wówczas w  splocie przyczyn, 
k tó re  w ys ta w ia ły  losy nasze na ciężkie 
próby i o fia ry , odna jdu je  się n ieom ylnie 
n ić  niechętnej nam lu b  najczęściej wręcz 
w rog ie j, an typo lsk ie j p o lity k i W atykanu. 
N ie będziemy się cofać w  przeszłość zbyt 
odległą. Jeśli ogarniem y fa k ty  zaczerpnię­
te z najtragiczniejszego okresu naszej h isto­
r i i ,  z la t rozb iorów, uzyskam y aż nadto do­
w odów  na potw ierdzenie naszych tez.

Same rozb iory dokonane zostały za apro­
batą k u r i i rzym skie j. Nuncjusze papiescy 
niestrudzenie pracow ali, by u trącić wszyst­
k ie  próby ra tow an ia  naszej niepodległości. 
Wszak g łów nym  przedm iotem  zabiegów 
dyp lom atów  w a tykańsk ich  w  W arszawie 
w  la tach 1790—1791 by ło  pognębienie żar­
liw ego pa trio ty , księdza Hugona K o łłą ta ja , 
jednego z tw órców  ko n s ty tu c ji m ajow ej. 
K ie dy  zaś w  czasie I I  rozb ioru Polski nasz 
przedstaw icie l w  Rzymie, ppseł A n tic i 
zw ró c ił się do Piusa V I z błaganiem, by 
in te rw en iow a ł, i sw ym i w p ływ a m i odw ró­
c ił grożące nam niebezpieczeństwo, usły­
szał w  odpowiedzi oschłą opin ię, iż 
„ka ta s tro fa  P o lsk i to fa k t n iew ą tp liw ie  go­
dny ubolewania, ale w  kom pleksie w ie l­
k ich  zdarzeń, bodaj drugorzędny i  bądź co

kle ru , k tó rzy  pozostali w ie rn i narodmW, 
zaznali go ryczy  k lą tw y , szykan w a tyka ń ­
skich. K lą tw ą  obłożono przywódców pow­
stania chłopskiego na Podhalu, księży> G ło­
wackiego i Km ietow icza.. Księdza Ściegien­
nego publicznie obdarto z szat kapłańskich.

Ręka W atykanu przyczyn iła się również 
do tego, że w  pierwszych la tach okresu 
m iędzywojennego pozbawiono nas częś- 
ci Śląska ^Górnego oraz W a rm ii i Mazur. 
Ź ródłem  cennych in fo rm ac ji <v te j dziedzi­
nie jest n iedawno wydana przez „C zyte l­
n ika “  praca Jarosława Jurk iew icza pt. 
„N u nc ja tu ra  Achillesa R a tti w  Polsce“ . 
A ch illes  R a tti to  późniejszy papież Pius X I. 
W  m arcu 1920 roku  Achilles R a tti o trzy ­
m a! ty tu ł i m is ję  Naczelnego Kom isarza 
Kościelnego dla obszarów plebiscytowych 
Górnego Śląska oraz Prus W schodnich i 
Zachodnich. R a tti g łosił wówczas na le w o  
i  na prawo, że celem jego działa lności ma 
być „zabezpieczenie spraw ied liw e j 1 spo­
ko jne j swobody głosowania“ . W  rzeczyw i­
stości zaś A ch illes  R a tti zachowywał się 
ja k  przysięg ły agent burżuazji i obszarnic- 
tw a  niemieckiego. Za jego w iedzą i radą 
polakożerczy a rcyb iskup  w roc ław sk i, ks. 
B ertram , op ub likow a ł rozporządzenie, k tó ­
re zmuszało duchowieństwo polskie do bez­
czynności, un iem ożliw ia jąc m u pa trio tycz­
ną działalność. R a tti u trzym yw a ł wówczas 
stosunki ty lk o  i jedynie z duchowieństwem  
niem ieckim , „n ie  znajdując czasu“  na w y ­

stawą dyskus ji b y ł m em oria ł z 1519 r. Ta 
naukowa praca M ik o ła ja  K opern ika  p rzy­
czyniła  się do rozszerzenia jego sławy. 
K ró l pow ie rzy ł m u opracowanie w n iosków  
do popraw y m onety w  Polsce, czego re ­
zu lta tem  prawdopodobnie b y ł d rug i mem o­
r ia ł z 1526 r. „De monetae cudendae ra - 
t io “ .

W  swej rozpraw ie  M ik o ła j K op e rn ik  
wyszedł z założenia, że cztery są na jw aż­
niejsze przyczyny upadku księstw  i rżeczy- 
pospo litych: niezgoda, śm iertelność, n ie ­

p ło d n o ś ć  ziem i, spodlenie m onety. B y ły  
one głęboko słuszne 1 w idoczne. T w órcam i 
niezgody w  X V  i X V I  w. s ta li się przede 
w szystk im  m agnaci, kościół, szlachta. K o ­
pe rn ik  jako  znawca m edycyny rozum ia ł, że 
podniesienie stanu zdrowotności p rzyczyn i 
się do w zrostu p rodukc ji. Zagadnienie n i­
sk ie j w yda jności ro ft iic tw a  m ia ło  w ie lk ie  
znaczenie.' Podnoszenie ilośc i dn iów ek pań- 
szczyźnianych, coraz m nie jszy udzia ł mas 
chłopskich w  gospodarce pien iężno-tow a- 
row e j i  system przeważającej gospodarki 
pańszczyźnianej pow odują szybkie zm n ie j­
szenie produkcyjności polskiego ro ln ic ­
twa.

Bardzie j szczegółowo za jm ow a ł się M i­
ko ła j K o p e rn ik  problem em  spodlenia m o­
nety. S tw ie rd z ił on, że s iła  nabywcza mo­
ne ty  zależy w yłączn ie  od zawartości w  n ie j 
kruszcu, sąebra lu b  złota. P ieniądz może 
być w ięc ty lk o  w tedy  środkiem  p ła tn iczym , 
k iedy  sam jest wartością . Wobec tego w  
obiegu w in n y  się znajdować jedyn ie  mo­
ne ty dobre. G dy jednocześnie będą 1 do­
bre, i  złe, to wówczas lepsze są w y c h w y ­
tyw ane z obiegu. S tw ierdzenie to nazywa 
się w  ekonom ii praw em  Greshama,

Profesor d r L ip iń s k i w  a rtyku le  „K op e r­
n ik  jako ekonom ista“  s tw ie rdz ił, że auto­
rem  tego prawa, s form ułow anym  popraw ­
nie i w  pe łn i, jest M ik o ła j K opern ik .

W ychodząc z ta k ich  założeń K op e rn ik  
w ystępow ał przeciw  psuciu m onety i 
s tw ie rdz ił, że zyskują na tym  ty lk o  n ie ­
k tó re  g rupy społeczne, podczas gdy k ra j 
i całe społeczeństwo w ie lg  trac i. Broni? zaś 
dobre j m onety i  szeroko dowodził, że do­
bra m oneta wzm acnia in teresy ogółu, in te ­
resy k ra ju , in teresy wszystkich stanów, 
Dobra moneta w edług M ik o ła ja  K opern ika  
b ron i przed drożyzną, a licha  prow adzi 
w łaśnie do drożyzny. N a jw ażnie jszym  
argum entem  w  zwalczaniu psutej mone­
ty  było  niebezpieczeństwo przedostawania 
się dobre j m onety poza granice k ra ju , co 
stało się podstawą w yw odów  na se jm iku 
grudziądzkim  w  1522 roku. k iedy  toczył się 
spór z Zakonem  K rzyżackim .

A u to r m em oria łu  w ykaza ł głęboki pa­
trio tyzm . Dążył przez zrów nanie monet 
po lskich 1 pom orskich do pogłębienia jed ­
ności ziem po lskich, do wzm ocnienia Pol­
ski. Troszczył się on rów nież o mocną na­
szą pozycję w  hand lu zagranicznym , o sze­
ro k i ryne k  wew nętrzny. Był, bezsprzecz­
nie, reprezentantem  i propagatorem  no­
wych s ił w ytw órczych  oraz pełnego ich 
rozw oju.

M ik o ła j K op e rn ik  występow ał o twarcie
w  swoich wywodach firzec iw  feudalne j 
nauce o pieniądzu, przeciw  dow olnym  
zm ianom  w agi i próby monet, co było  czę-
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sto poważnym  źródłem  dochodów m onar­
chów i tych, k tó rzy  posiadali prawo bicia 
monet. W  swoim  dowodzeniu nie odw o ły­
w a ł się n igdzie do scholastycznej argum en­
tac ji, streszczającej się w  nakazie kościo­
ła — „m ód l się i p ra cu j“ , ale przeciwnie 
zwracał szczególną uwagę na tak ie  pojęcia, f  
ja k  dobrobyt, dobrow olny wzrost p racow i- \  
tości, zwalczanie len is tw a  itp . N ie ucieka ł * 
się do dowodów irrac jona lnych , dogma­
tycznych, ale mocno tk w ił  w  życiu docze­
snym, badał je  i w yciąga ł z obserw acji ta­
k ie  w n iosk i, k tó re  w in n y  przynieść po­
prawę w  życiu społeczeństwa, w in n y  posu­
nąć rozw ój społeczeństwa o now y k ro k  na­
przód! I  dlatego b y ł on naukowcem  w  sen­
sie na jbardz ie j nowożytnym .

K op e rn ik  b y ł także w  pe łn i obywatelem , 
Polakiem  przeniknię tjnm  duchem hum aniz­
m ie Jego ludzkość i  spraw iedliwość u w i­
doczniła się na jw yra źn ie j taksie chlebo­
w e j, w ydane j w  1531 roku  dla  m iast W ar­
m ii, k tó ra  b ron iła  masy konsum entów 
przed oszustwam i p iekarzy, w yko rzys tu ją ­
cym i w ahania cen zboża w  celu podniesie­
nia  cen chleba.

Program  h is to r ii p rzew iduje, ża postać 
I twórczość M ik o ła ja  K opern ika  Jest te­
m atem  le k c ji w  klasach: IV , V I  (2 razy),
IX . Ponieważ najczęściej m ów i się o K o ­
p e rn iku  jedyn ie  ja ko  o w ie lk im  astrono­
mie, należy podkreślić, że by ła  to postać 
bardzie j wszechstronna. P rogram  h is to r ii 
w yraźnie w skazuje na szersze ujęcie tej 
w ie lk ie j Jednostki w  dziejach ludzkośc i 
Konieczne jes t w ięc zwrócenie uw ag i m ło­
dzieży na inne cechy c h a ra k te ry z u ją c  M i­
ko ła ja  K opern ika , obok, oczywiście, Jego 
rew o lu cy jn e j r o l i  w  astronom ii.

W  zw iązku z poprzednim  stw ierdzeniem  
nauczyciel w in ie n  zw rócić uwagę na 
wszechstronność M ik o ła ja  K opern ika  
(astronomia, ekonomia, m edycyna itd). 
Można przeprowadzić ładne porów nanie 
M ik o ła ja  K op e rn ika  z Leonardo da V in e l 
(np. w  k i.1 V I  Odrodzenie we Włoszech 
om awiane jest znacznie wcześniej od Od­
rodzenia w  Polsce, można więc odwołać 
się, nawiązać).

Trzeba rów nież w ykorzystać ten mate­
r ia ł do wykazan ia, że Odrodzenie w  Pol­
sce to nie jest byn a jm n ie j k ie runek  w  sztu­
ce, Im portow any z zachodu, ale epoka po­
w sta ła  w  konkre tnych , po lskich w a run ­
kach ekonom icznych,'

Na przyk ładzie  prac naukowych M ik o ­
ła ja  K opern ika  bardzo żywo 1 jasno moż­
na pokazać, Jak w szelk ie nowe, naukow e 
stw ierdzenia spo tyka ły  się ze sprzeciwem 
kościoła.

O m aw iając twórczość K opern ika  należy 
wykazać nie ty lk o  to, że jego podstawowe 
dzieło astronomiczne było  umieszczone od 
początku X V I I  w ieku  aż do początku w ie ­
ku X IX  na indeksie papieskim , lecz prze­
de w szystk im  to, że jego dzieło V  całej , 
swej treści było  niezgodne z podstawam i ł  
o fic ja ln e j „n a u k i"  kościoła rzym sko-ka to - t  
lickiego. Podkreślić trzeba, że poglądy eko- ł  
nómiczne M ik o ła ja  K opern ika  b y ły  ca łko- } 
w ic ie  sprzeczne z m o ra lnym i nakazam i ko- } 
ścioła i  p o lityką  W atykanu. W  tych po- 
glądach K opern ika  znalazł bow iem  w yraz i  
jego głęboki pa trio tyzm . J

Z B IG N IE W  M A R C IN IA K

JAN HUS
-  męczennik śniętej inkwizycji

Rycina średniowieczna przedstawiająca spalenie J. Husa

SSS lat temu  te Konstanc j i  został 
spalony na stosie Jan Hus. Wraz  
t  n im  spalono jego dzieła, których,  
jako d ługoletn i  i  znany rek to r  i  p ro ­
fesor un iwersyte tu  w  Pradze, nap i­
sał wiele. Za co skazano człowieka  
uczonego na  tą straszliwą karę? 
Co poiuodowalo sędziami w  sutan­
nach, Jctórzy zebrani na soborze w  
K ons tanc ji zdecydowali się na tę 
straszliwą karę spalenia żywcem?

Jan Hus, syn chłopski ze wsi  H u -  
siniec, w ys tąp i ł  przeciwko rozwiązło­
ści i  w yzyskow i  stosowanemu przez 
św ieckich i  duchownych bogaczy. 
Z  oburzeniem patrza ł  na gorszące po­
stępowanie zakonn ików  i  z ambony 
w zyw a ł ich do pokuty  i  poprawy.  
Hus grom ił  chciwość duchowieństwa  
katolickiego, występował przeciw  
kupczeniu odpustami i  domagał się 
oddania ziem kościelnych na rzecz 
państwa. Wystąpienia jego spotykały  
się z żyw io łow ym  poparciem plebsu 
miejskiego, Chłopstwa, niezamożnych 
rycerzy, którzy w  ideach Husa 
w idz ie l i  środek poprawy swego po­
łożenia ekonomicznego  i  polityczne­
go, środek utrącenia, wszechmocnej 
hegemonii  kościoła i  duchowieństwa. 
W okół Idei Husa zaczęli grupować  
się ludzie, zaczął się tworzyć ogólno­
narodowy ruch przeciw uc iskowi n ie ­
m ieckich feudałów i  kościołowi  kato­
lick iem u , Kośció ł i  feudałowie pełn i 
nienawiści do Husa, broniąc swych  
przyw ile jów , m a ją tków  i  w p ływ ów ,  
spowodowali wyklęcie go w  roku

1410. Jednak k lą tw a nie ¡pozbawiła  /
HiLsa zwolenników, toteż w  sposób 
perf idny  zwabiono go na sobór w  
Konstanc j i  zaopatrując w  cesarski 
„ l is t  żelazny", zapewnia jący m u w o l­
ność i  nietykalność osobistą. Skoro 
ty lko  z ja w i ł  się w  Konstancj i,  został 
zdradziecko uw ięziony w  klasztorze 
Dominikanów. M a l tre tow any ,  skuty  
w  kajdany Hus  stanął przed sobo­
rem, k tó ry  m u  nawet nie udz ie l i ł 
głosu do złożenia  w yjaśn ień  oraz w y ­
sunięcia argumentów  i  skazał go na  
śmierć przez spalenie żywcem. 6 l ip -  
ca 1415 roku  odziany w  m it rę  papie­
rową z w ym a low anym i d iab łam i sta­
ną ł Jan Hus na stosie, aby życiem  
przypieczętować prawdziwość nauk  
głoszonych przez siebie.

Tak  zginął Jan Hus, człowiek, k tó ­
ry  odważył się myśleć, walczyć o 
prawdę, k ry tykow ać  zw ierzchn ików  
kościelnych.

M yś l Husa jednak nie zginęła, a 
ruch husycki,  m im o utopienia go t e  
k rw i ,  m ia ł w ie lk ie  znaczenie  d l a  
Czech. Naprowadz i ł  masy plebsu 
miejskiego  i  chłopstwa na drogę 
pierwszych w a lk  o sprawiedliwość  
społeczną. Od tego też czasu poczęła 
się rozw ijać  ku l tu ra  narodowa i  ję ­
zyk czeski. Naród czeski  w id z i w  Ja­
nie  Husie, spalonym i  potępionym  
przez  kościół kato licki,  swego w ie l ­
kiego bohatera narodowego.

Zb. M .

Obrady sekcji opieki nad dzieckiem 
n a  tegorocznych konferencjach sierpniowych

bądź n ieu n ikn io n y “ . B yło  to  iście p iła tow e I słuchanie choćby skarg* duchowieństwa
um ycie rąk biskupa rzymskiego.

I odtąd w szystk im  po ryw om  polskiego 
pa trio tyzm u, w szystk im  powstaniom  prze­
c iw  zaborcom towarzyszą złorzeczenia i 
k lą tw y  w atykańskie . Po klęsce powstania 
listopadowego papież Grzegorz X V I pisze 
do b iskupów  polskich, że „obow iązek wam 
nakazu je czuwać z na jw iększą troską nad 
tym , by ludzie o złych zam iarach, propa­
gatorzy fa łszyw ych dok tryn , nie rozpow­
szechniali m iędzy waszym i trzodam i z ia r­
na teo rii rozkładow ych i  k łam liw ych... 
N iech każdy człow iek, m ów i apostoł, bę­
dzie posłuszny ustanow ionej w ładzy, po­
nieważ nie ma w ładzy, k tó ra  nie by łaby od 
Boga“ . Tak oto nasi bohaterow ie lis topa­
dowego z ryw u : Mochnaccy, Le lew elow ie 
s ta li się w  oczach k u r i i  rzym skie j siewcam i 
„ te o r ii k ła m liw ych “ , zaś przemocy cara 
przydano au to ry te t nadprzyrodzony. Car, 
żandarm  ówczesnej Europy, przedstaw ia! 
d la  po litykó w  w  sutannach w iększy in te ­
res, n iź li sprawa naszego narodu. Car prze­
cież w sp iera ! swoją arm ią i żandarm erią 
w a lący się porządek feudalny, z k tó rym  
papież, by l " jak  na jściś le j m ate ria ln ie  i du­
chowo związany.

Również bliższy sercom papieży b y ł ce­
sarz austriack i niż nasz naród. 27 lutego 
1846 r. papież Grzegorz X V I pisał do b i­
skupa W -ojtarowicza: „dow iedzie liśm y się 
z w ie lką  przykrością, źc w  k ra ju  podleg­
ły m  nam  bardzo drogiem u synow i cesarzo­
w i A u s tr ii przedsięwzięto szkaradny sp i­
sek przeciw  Najwyższej W ładzy N a jjaś­
niejszego W ładcy... k tó ry  się dobrze zasłu­
ży! św ię te j stolicy...“

I znów do . żywego dotyka nas ton te j 
papieskie j wypow iedzi, wynoszącej zabor­
cę, a ub liża jące j jednemu z na jżarliw szych 
pa trio tów , na jbardz ie j wówczas św ia tłe j 
głow ie, Edw ardow i Dembowskiemu, orga­
n iza to row i powstania krakow skiego z ro ­
ku  1846.

Również 1 powstanie styczniowe 1863 r. 
zostało zgrom ione przez W atykan. Pius IX  
potęp ił je  jako „bezbożne“ . „M y  teraz, tak  
ja k  i  daw n ie j — pisał wówczas Pius I X — 
rokosz mocno ganim y i  potępiam y wszyst­
k ic h  w iernych , a zwłaszcza duchownych 
upom inam y i wzyw am y, aby bezbożne za­
sady rew olucyjne precz odm ia ta li od sie­
bie i n im i się b rzyd z ili“ .

papieska spłynęła rów nież na 
p m s lw s o  Kaisera, a za tym  na pruskie; 
ju nk ie rs tw o . W ślad za W atykanem  poszli 
dostojnicy episkopatu noszący polskie na-

polskiego, ściganego przez polakożercze na­
stro jonych b iskupów  i p ra ła tów . Jeden z 
reakcy jnych  niem ieckich publicystów , oce­
nia jąc ówczesną działalność Rattiego 
stw ierdza, że „n ie  ty lk o  trzym a ł się ścisłe 
granic zakreślonych przez jego m isję, lecz 
także wychodząc poza nie, b ro n ił in te re ­
sów niem ieckich ka to likó w , o ile  to było 
w  jego mocy“ .

Wręcz h itle row sk ie  sympatie cha rak te ry ­
zują osobę obecnego, papieża ■— Piusa X I I .  
On podpisał konkordat z Rzeszą h itle ro w ­
ską — 20 lipca 1933 r., on w  r. 1940 zawarł 
ciche porozum ienie W atykanu z rządem 
h itle ro w sk im  —  tzw . „ra p o rt X “ , według 
re la c ji pam ię tn ika U lricha  von Hassel. W 
raporcie tym  W atykan  w y ra z ił zgodę na 
zabór Polski i daw ał ciche przyzwolenie 
na h itle row ską  agresję przeciw  ZSRR. W 
a rtyku le  „T ry b u n y  L u d u “  pt. „A p o litycz ­
ność i po lityka  W atykanu“  zna jdu jem y 
ciekawą opin ię  am erykańskiego pisarza 
kato lickiego, C ianfe rra , na tem at tego 
krw iożerczego „ra p o rtu “ .

„Papież pow strzym ał się od potępienia 
N iem iec (zk agresję przeciwko Polsce — 
przyp. red.), gdyż m ia ł nadzieję, że h itle ­
row cy stworzą buforow e państwo, k tóre w 
w  m yśl rachub« O jca św. kontynuow ałoby 
swoją ro lę sanitarnego kordonu przeciw  
bolszewizmowi...“

Jednym  słowem Polska jako  Generalna 
Gubernia pod h itle ro w sk im  knutdm  zupeł­
nie odpow iadała P iusow i X I I  i jego po li­
tycznym  planom.

Po I I  wojnię_ św iatow ej Pius X I I  nie po­
rzuc ił swych p roh itle row sk ich  sym patii i 
h itle row sk ich  przyjació ł. Wszędzie tam. 
gdzie szaleje antypolska, rew izjon istyczna 
heca, n ieom yln ie  ro lę organizatorską od­
gryw a w  n ie j W atykan. Z W atykanu płyną 
zapewnienia, iż przesiedleńcy niemieccy 
wrócą na Z iem ie Zachodnie, stamtąd p ły ­
ną błogosław ieństwa i słowa zachęty dla 
kad r nowego W ehrm achtu. W  jednym  z 
tak ich  apelów papież w zyw a ł neoh itle row - 
ców w  am erykańskich m undurach, w  
czerwcu11952 by oddali się do dyspozy­
c ji państwa, aby stworzyć porządek i  po­
kó j zarówno w ew nętrzny, ja k  i  zew­
nę trzny“ .

A  w ięc znów przyzw olenie i zachęta do 
agresji na wschód, k tóra ma przynieść z 
sobą ów papiesko-h itie row ski „porządek 
zew nętrzny“ .

Rzecz znamienna, że Episkopat w  Polsce, 
k tó ry  ongiś aż nadto ulegle wobec naka-

zw iska, przeróżni b iskup i Stablewscy i L i-  • zów W atykanu w yko nyw a ł funkc je  pomoc- 
kowscy. Nawet B ism arck, k tó ry  b y ł nader | nioze w służbie cara, kaizera, cesarza A u-
wym agający, jeś li chodzi o ocenę stopnia 
przyw iązania do tronu pruskiego, dworo- 

'w a ł* z  nadgerinspści biskupów, wysługu- 
jąć jw i się pruskiem u obszarn ictwu: „Dziś 

i k lechy zaczynają już  grać na naszej fu ja r ­
ce i go tow i są w ytłum aczyć Polakom, że 
Bóg się w  p ik ie ihaub ie  urodz ił".

K iedy  zaś rozgorzały ognie pierwszej w o j-

str.o-Węgier, H itle ra , w b rew  op in ii w ierzą­
cych i pa trio tyczne j części k leru dziś za 

■ w atykańsk im  podszeptem zajm uje wrogie 
stanow isko wobec w ładzy ludow ej w Pol­
sce. B iskup i ła tw o  idą na służbę Otoszarnic- 
tw a  i kap ita lis tów . A le  w  żaden , sposób 
tak  W atykan, ja k  i pro tektorzy W atykanu 
zza oceanu nie mogą pogodzić sie z s.ytua-

ny  św iatow e j watykańscy , wychowanko- i cją, że naród . pozbył się wyzyskiwaczy i 
w ie  noszący biskupie in fu ły  b łogosław ili j sam buduję lepszą przyszłość. Stanowisko 
chorągw ie carskie, austriackie, pruskie, bo | Episkopatu, związanego lub też chętnie 
ta k  nakazyw ał W atykan. N akazywał im , j wiążącego się, ja k  o tym  świadczył proces 
by ich serca czuły i b iły  tak, ja k  tego w y- \ k rakow sk i w  styczniu b r „  z w rog im i nam 
B łagały interesy zaborców- Nakazywał im  j s ilam i, jest sprzeczne z naszymi na jżyw o t-

1 nie jszym i, narodow ym i interesam i, ta k  jak  
sprzeczna jest z n im i p o lity k a  w atykańska.

w yrzec się uczuć wspólnych w szystk im  
uczciw ym  Polakom. Większość biskupów 
była posłuszna W atykanow i, c i zaś spośród I \  M.

Isto tne pogłębienie, zagadnień pracy pe­
dagogicznej w  placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych (domach dziecka i m ło ­
dzieży, domach wczasów dziecięcych, po­
gotowiach opiekuńczych) podczas konfe­
ren c ji s ie rpn iow ej jest uw arunkow ane od­

pow iedn im  .przygotowaniem  się do n ie j każ­
dego pracownika. Dlatego zespoły peda­
gogiczne sekcji op iek i nad dzieckiem zbie­
ra ją  się ju ż  na narady w  .pierwszej poło­
w ie lipca dla przeanalizowania swej pra­
cy, po czym m a te ria ł z narad przekazany 
W ODKO  posłuży za podstawę do opraco­
wania re fe ra tu  na konferencję sekcji. .

Zarówno narady zespołów, ja k  i konfe­
rencje s ierpn iow e m ają pomóc pracow ni­
kom op iek i nad dzieckiem w  poznaniu 
najlepszych doświadczeń w zakresie kszta ł­
tow ania naukowego poglądu na św iat i w y ­
rab ian ia  zasad m ora lności socjalistycznej 
w  pracy w ychowawczej p lacówek opieki 
nad dzieckiem  oraz pomóc w  dokonaniu 
analizy błędów i  zaniedbań w  te j dziedzi­
nie. . „

W alkę o w ychowanie nowego człow ieka
domy dziecka i m łodzieży prowadzą nie od 

dziś. W  czasie obrad trzeba podzie lić się 
poglądam i na m etody prowadzenia te j 
w a lk i, podsumować je j w y n ik i w  ostatn im  
roku  szkolnym , w y k ry ć  źród ła  częstych 
jeszcze niepowodzeń.

D la przejrzystego ujęcia 1 przedstaw ie­
nia  metod kszta łtow an ia  naukowego po­
glądu na św iat i w ychowania w  m ora l­
ności socja listycznej należy ca łokszta łt ży­
cia dom u 'dz iecka  om ówić ha tle  na jw aż- 
niejszych dz ia łów  pracy te j p lacówki. 
W  odróżnien iu od szkoły m am y w  domach 

dziecka m ożliwość pełniejszego (Oddziały­
w an ia  na w ychow anków , k tó rz y  stale <w 
n ich przebyw ają, tu  p rzygo tow u ją  się do 
le kc ji, tu  pogłębiają swe w iadom ości przez 
czytanie, rozm owy z w ychowawcam i, 
udzia ł w  na jrozm aitszych zajęciach i p ra­
cach. A le  stałe przebywanie wychowanków  
w domu dziecka wym aga korzystan ia z ba­
zy m ate ria lne j, k tó ra  zapewni zaspokoje­
nie na jkoniecznie jszych potrzeb dzieci 
i m łodzieży pod względem w yżyw ien ia , 
odzieży, k u ltu ra ln ie  urządzonych pomiesz­
czeń do pracy i  zabawy.

Dokonując zatem analizy pracy w ycho­
wawczej naszych" placówek op iek i nad 
dzieckiem  należy uw zględnić dw ie dzie­
dziny:

1. bazę m ateria lną  p laców ki, 2. zagad­
nien ia  wychowawcze.

Z pierwszej g rupy zagadnień om ów i­
m y sprawy adm inistracyjno-gospodarcze
o ty le  ty lko , o ile  stanow ią one tło  dla 
rea lizac ji zadań wychowawczych. Specja l­
na uwagę zw rócim y na to, ja k  nasi wycho­
w ankow ie odnoszą się do w łasności społecz­
nej, ja k  młodzież rea lizu je  hasto oszczęd­
ności. B rak poszanowania m a ją tku  pań­
stwowego, niszczenie sprzętów i pomiesz­
czeń, odzieży i obuw ia — to częste i -za­
trważające w ypadki, .jakie napotykam y 
w sw o je j pracy. Dyskusja pow inna w yka ­
zać, ja k im i metodami i z ja k im  skutkiem  
walczą z tą wadą wychowawcy, samorząd 
dziecięcy, ak tyw  młodzieżowy.

uśw iadom ienia ideowego. I  ta k  np. duży 
procent m łodych kolegów wychow aw ców  
po w y jśc iu  z liceum  pedagogicznego zrywa 
kon tak t z organizacją ZM P-owską, osła­
bia jąc tym  samym swą czujność i św iado­
mość polityczną. A  przecież osobisty p rzy­
kład wychowawcy, jego zdecydowane prze­
konania i poglądy zgoćlne z ideologią 

m arksistowską, rozm ow y z w ychow anka­
m i. w a lka  z przesądami i ukazywanie m ło­
dzieży ich źródeł, uw agi czynione przy 
różnych okazjach, organizowane lu b  luźne 
dyskusję, podsuwanie książek i om aw ia­
nie ich, w y jaśn ian ie  zagadnień związa- 
jy c h  z pracą domową ucznia —  wszystko 
to oddzia łu je na zm ianę przekonań m ło­
dzieży, kszta łtu jąc  je zgodnie z naukowym  
poglądem na świat.

W  pozbyciu się obciążeń m yślenia idea­
listycznego i  naw yków  starej, egoistycznej 
m oralności („cz łow iek .człow iekowi jest 
w ilk ie m ") pomaga nam dobrze prowadzo­
ne szkolenie ideologiczne.

M usim y ocenić, ja k  ono przebiega, w  ja ­
k im  stopniu w p ływ a  na naszą postawę 
m oralną.

Z ko le i trzeba się zastanowić nad p la ­
nową, systematyczną pracą wychowawczą,
taką pracą, k tó ra  ma na celu wychowanie 
nie ty lk o  przez pogadanki i  rozmoWy, ale 
przez staw ian ie naszej m łodzieży w  w a­
runkach wym agających samodzielnej de­
cyz ji i działania. C złow iek kszta łtu je  się 
w procesie działalności. W naszych placów­
kach wychowawczych m am y w ie le  okazji 
do stosowania te j zasady w  praktyce. 
U dzia ł dzieci w  samorządzie, w  kółkach 
wszelkiego rodzaju, w  pracach dla domu, 
k tó re  trzeba zain ic jow ać i  przeprowadzić 
—- oto m ożliwość kszta łtow ania nowych 
poglądów, przekonań, zasad postępowania.

Na przykładach pracy w łasne j p laców ki 
w ychow aw cy opowiedzą, ja k  u ra b ia li sa­
morząd jako pom ocnika w  kszta łtow aniu 
naukowego poglądu na św ia t i w. w ych o ­
w aniu  m ora lnym  m łodzieży. *

W pracy naszych placówek opieki nad 
dzieckiem  dość często spotykam y szerokd 
rozbudowane fo rm y  pracy samorządu, k tó ­
rego działa lność jest, n iestety, bardzo po­
w ierzchowna. A na liza  te j działalności 
w  zestaw ieniu z podstawowym  problem em  
kon fe renc ji pozwoli nam g łęb ie j zrozu­
mieć, ja ką  ro lę spełnia samorządność m ło ­
dzieży w  W ychow ywaniu świadom ych 
swych zadań i obow iązków  obyw a te li k ra ­
ju  budującego socjalizm .

W dyskus ji m usim y rów nież przedsta­
w ić, ja k  a k tyw  harcerski i zepó! ZM P  po­
maga k ie row n ic tw u  domu w  pracy wycho­
wawczej i w  ja k i sposób wychowawca po­
budza ten ak tyw  do działalności. N ie moż­
na też zapomnieć o konieczności ścisłego 
kon tak tu  k ie row n ic tw a  placówek wycho­
wawczych z zarządem ZM P w  szkole, 
dz ie ln icy czy powiecie.

W n iektórych naszych domach spotyka 
się prze jaw y chuligaństwa. Na obradach 
trzeba doszukać się źródeł tak ie j postawy 
w ychowanków . Czy nie tk w ią  one w  ziej 
organ izacji pracy? W  braku  is to tne j samo-

w  s iły  pozytywne każdego w ychow anka 
i  czy próbu jem y je obudzić? Podzielm y się 
z kolegam i sw o im i w ą tp liw ośc iam i, przea­
n a lizu jm y  nasz stosunek do wychowanków, 
a tym  samym do bagażu w iedzy pedago­
gicznej, k tó ry  często pozostał n iezm ienio­
ny, zarażony pedologią i fa ta lizm em  m im o 
poznania, kursu pedagogiki K a irow a.

Podczas dyskus ji w  sekcji w ychów aw cy 
omówią, co uczyn ili, aby w yro b ić  u  m ło ­
dzieży zam iłow anie do na uk i i pracy 
społecznej oraz poszanowanie 'własności 
społecznej. Codzienne życie w  dom u dziec­
ka nastręcza wychowawcom  w ie le  okazji 
do uczenia dzieci, ja k i pow in ien być ich 
stosunek do nauk i i pracy, ja k  m ają się 
obchodzić ze wspólną w łasnością społecz­
ną, a nawet ja k  je j przysparzać poprzez 
pracę dla domu i środowiska. W  zw iązku 
z tym  w ychow aw cy podzielą się swoim i 
doświadczeniam i z codziennej p ra k tyk i. 
N awet na pozór drobne p rzyk łady mogą 
się okazać cenne i przydatne d la  innych 
kolegów, dlatego należy o n ich m ówić.

W arunk iem  niezbędnym kształtowania

przeszkadzają w  budow le socja lizm u
w  Polsce, podżegają do w o lny , p racu ją  dla
agentur wroga. P rzykładem  konkre tnym  
będzie tu  om ówienie, ja k i oddźw ięk w  pra­
cy domu znalazły procesy zdra jców  nasze] 
ojczyzny.

O m aw iając zagadnienia kszta łtow an ia  
płowych, naukowych poglądów u naszych 
w ychow anków  poruszym y też sprawę w u l-  
garyzowania i bruta lnego częstokroć tra k ­
towania w ierzeń wyniesionych przez dzieci 
z domu rodzicielskiego. M usim y wskazać* 
kolegom m n ie j doświadczonym, że dla 
skutecznego w yrob ien ia  naukowych poglą­
dów i przekonań niezbędne jest pobudza­
nie um ysłu dzieci do samodzielnego, k ry ­
tycznego i dociekliwego badania oraz prze­
kazywanie g run tow ne j w iedzy o ś w iecie 
i stosunkach społecznych.

Szczere i o tw a rte  poddanie k ry tyce  i sa­
m okrytyce naszych dotychczasowych błę­
dów w  pracy ideowo - wychowawczej 
i św iatopoglądowej pb w inno dokonać 
„w strząsu" u tych wszystkich, k tó rzy  zbyt 
libe ra ln ie  odnoszą się do rea lizac ji w ycho-

o is tn ien iu  koniecznego w  wychowaniu 
ku ltu ra lnego człow ieka tzw. m akarenkow - 
skiego ładu socjalistycznego, zasadniczym 
w arunkiem  skuteczności pracy wycho­
wawczej jest postawa wychowawcy. Tu 
obserwujem y w iele ob jaw ów  wskazującym i 
na małą aktywność społeczną i po litycm a 
personelu pedagogicznego, nawet na brak

nasi zdobywają w  szkoleć N iezm iernie 
ważną sprawą jest w spółdzia łan ie domu 
dziecka ze szkołą. W ciąż jeszcze obserwu­
jem y niedostateczne interesowanie się 
szkół p laców kam i op iek i ńad dzieckiem 
i na odw ró t, K on ferencja  m usi wykazać, 
w' ja k im  stopniu nauczycielstwo bierze 
udzia ł w  życiu domu dziecka, ją k  często 
w ychow aw cy hosp itu ją  lekcje w. szkole 
biorąc udzia ł w  je j pracy. B rak  ścisłego 
porozum ienia szkoły i domu dziecka u tru d ­
nia  jedno lite  oddzia ływ anie tych  dwóch 
in s ty tu c ji na młodzież.

Z p rob lem atyk i pracy w  domach dziec­
ka 1 m łodzieży należy koniecznie przedy­
skutować pracę kó łek zainteresowań w  do­
mach, pracę na ęjziałce, wskazać, o ile  treść 
te j pracy jest pogłębieniem m arks is to w ­
sk ie j w iedzy o świecie, k tó re j podstawy 
zdobywa m łodzież w  szkole.

Należy om ówić, ja k  pràca w  warsztatach 
technicznych domu, w  kó łkach zaintereso­
wań wzbogaca wiedzę wychow anków  

i rozszerza pogląd na śiy ia t, ja k  przyczy­
nia się do kształcenia politechnicznego. M u ­
s im y też poddać kry tyczne j ocenie słaby 
jeszcze wciąż stan zaopatrzenia placówek 
op iek i nad dzieckiem  w  pomoce naukowe 
i pokazać, ja k  ich posiadanie pomaga 
w  pogłębianiu w iedzy w ychowanków .
• K ie row n icy  domów zwrócą też uwagę 
na stan czyte ln ic tw a w  domach dziecka 
i m łodzieży, podadzą p rzyk łady  oddzia ły­
wania przez książkę ukazującą pozytyw ­
nych bohaterów, w a lkę  o spraw iedliwość,
0 nowy, w o lny  od ucisku i k rzyw dy św.at. 
Trzeba też pokazać, ja k  prowadzi się pra­
cę nad zbliżeniem  dzieciom książki popu­
larnonaukow ej,

Każdy dcm dz ie łka .s ta ra  się wychować 
dzieci i młodzież, *  w duchu patrio tyzm u 
ludowego. Zastanow im y się wspólnie, czy 
m etody w Ud dziedzinie stosowane (np 
ograniczanie “ ę do akademii), są najlepsze
1 jedyne, przeanalizujem y w y n ik i, poka­
żemy przyk łady postawy wychowanków, 
którzy już  opuścili dom. To będzie kon- i 
k ro tny  sprawdzian naszej pracy.

Dyskusja pow inna naśw ie tlić , ja k  nasi j 
w ychow ankow ie przeżywają w ie lk ie  w y­
darzenia polityczne, ja k ie  odbicie zna jdu ją  j 
one w  postawie dzieci, w ich pracy, ma- ; 

tyw ę radosnego ju jra  w znaczeniu do-1 rżeniach, projektach. Pokażemy też, ja k im i i 
s łow nym  i przenośnym —  tak, ja k  czynił m etodami dom dziecka budzi czujność re- 
to M akarenko? Czy m y sami w ierzym y I w o lucy jną  oraz nienaw iść do tych, k tó rzy  j

naukowego poglądu na św iat jest g run tów - I w ania socjalistycznego, którzy nie w yzb y li 
ne wykształcenie, które  w ychow ankow ie się jeszcze pozostałości idealistycznego

światopoglądu i burżuazyjnych metod w y­
chowawczych w  sw ej p ra jy .

Tegoroczne kon ferenc je  sie rpn iow e muszą
dokonać przełomu w  pracy wychowawczej 
placówek op iek i nad dzieckiem, abyśmy 
wkraczając w  10 rok istn ien ia  Polski Lu­
dowej m ogli powiedzieć, że nasze dom y 
dziecka i m łodzieży rosną ideowo i s ta ją  
się z dnia na dzień coraz lepszym i ośrod­
kam i w ychow ania socjalistycznego.

rządności wychowanków? W próbach opar- 
Obok bazy m ateria lne j, k tó ra  decyduje cia całego ładu i porządku domu na mo-

ra lizow an iu  i perorach k ie row n ika  domu. 
w  szarości i m onoton ii codziennego życia, 
w k tó rym  nic się nie dzieje?

D ysku tu jąc nad tym , zastanówm y się, czy 
um iem y pokazać wychowankom  perspek-

Illo czeg o ...
...W ydzia ł O św ia ty P rezydium  

PUN w  Nowogardzie n ie  w yp ła c ił 
za godziny nadliczbowe kol. Józefo­
w i Zarem skiem u, p rzew odn ikow i 
d rużyny harcersk ie j p rzy Szkole 
Podstawowej w  Dobre j, pow. N ow o­
gard?

...Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
w ia tow e we W roc ław iu  przerw ało 
budowę szkoły w  Kostom łotach, 
pow. Środa Śląska? Dlaczego Przed­
siębiorstwo to wyczerpało wszystkie 
l im ity  pieniężne na poczet robót, 
które  nie zostały przez nie w y k o ­
nano?

—W ydzia ł O św ia ty w  B ia łogardzie 
nie in te rw e n iu je  w  W ojewódzkim  
B iurze H andlu Opaleni w  spraw ie 
opalu d la  szkół, zwłaszcza posiada­
jących centra lne ogrzewanie?

...K ie row n ic tw o  B ib lio te k i w  To­
ru n iu  m im o k ilk a k ro tn e j in te rw e n c ji 
nie przysła ło  b ib lio g ra fii kok M a ria ­
now i P o łudn ikow i, naucz. Szkoły n r 
7 w  Grudziądzu, k tórem u dane te są 
potrzebne do opracowania odczytu 
pedagogicznego na tem at „Jak  
kszta łtu ję  naukow y pogląd na św iat 
na lekcjach języka rosyjskiego?“ .

...Prezydium  M RN w  Sochaczewie 
nic przydz ie liło  dotychczas mieszka­
nia  kol. Zdzis ław ow i N aw rotow i, na­
uczycielow i Zasadniczej Szkoły B u­
dow lanej? Dlaczego in te rw enc je  nie 
odnoszą żadnego rezu lta tu?

A ł
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P lo n  ko n ku rsu  
na utwór l ite ra c k i o szkole

Z młodzieżową brygadą żoiwno-omłotową do PGR

yhcełniuijter oświaty prof. dr H. Jabłoński inręcwi nagrodą u c z e iln lrm  konkursu
K atariyn i*  Rożen

Ponad osiemnaście tysięcy »tron m a -1 Parę tygodni tema, na spotkaniu nau-
rr.-nopisu. w  stu siedemdziesięciu czte-1 czycielsklego ak tyw u  związkowego z lite - 
rech pracach 
ku rsu  na u tw
v ,ąc prawdę, takiego oddźw ięku na apel i znana pisarka Helena Bobińska rzuciła

przypadkowo i po Ich zakończeniu n ik t  
nie w ie, co da le j się dzieje. Otoczenie 
staią opieką 1 p ieczo łow itą  troską każdego 
nauczyciela, k tó ry  próbu je swych s il ja ko  
pisarz, m alarz, rzeźbiarz czy w  in ne j dzie­
dzinie twórczości, to podstawowy obow ią­
zek organ izacji zawodowej.

Przed paru  la ty  zwiedzałem  dom k u l­
tu ry  przy fabryce samochodów Z IS  w  M o­
skwie, Jednym  z g łównych zadań te j in -  

[ s ty tu c ji, to troska o rozw ój wszelkiego 
rodzaju uzdoln ień i ta len tów  robotn ików , 
zatrudn ionych w  te j fabryce. Tem u służą 
specjalne pracow nie i  kad ry  in s tru k to r­
skie.

W  naszym Z w iązku  spraw y te nie na­
b ra ły  Jeszcze w yraźnie jszych rum ieńców  
życia. W y s iłk i (próby) twórcze poszczegól­
nych członków  Z w iązku  są trak tow ane 

I ja ko  w yłącznie ich p ryw a tna  sprawa. Nie 
| za jm u ją  się n im i b liże j an i ogniwa zw iąz- 
I kowe, an i terenowe w ładze ośw iatowe.

Jeden z au to rów  powieści (nauczyciel), 
nagrodzony na tym  konkursie , pisze w  l i ­
ścia załączonym  do swej pracy o w a ru n ­
kach, w  ja k ic h  tw o rz y ł ten u tw ó r:

,,Powieści pisana w  bardzo trudnych  
w arunkach. Jestem bow iem  nauczycielem 
w  pe łnym  w ym ia rze  godzin aż w  dw u 

| szkołach ogó lnoksz ta łcących : m łodzieżo­
w e j i  d la  pracujących. Ponieważ uczę ję ­
zyka polskiego, m ia łem  przed w akac jam i 
bardzo dużo pracy przy egzaminach m a­
tu ra lnych  i  prom ocyjnych. W czasie w a­
k a c ji w  lipcu  leczyłem  się, w  s ie rpn iu 
byłem  na kursie. Po w akacjach znów m nó­
stwo pracy zw iązanej z początkiem roku. 
Jeśli dołączyć do tego pracę społeczną 
i  po lityczną — w y jazdy  w  teren — to 
na pisanie pozostały m i ty lk o  noce (w ra ­
cam ze szkoły d la  pracujących o godzi­
nie 22.30) i n ieliczne godziny w  ciągu dnia

N ie jedna m atka dow iedziawszy się, ie  1 po zw o liły  uczestnikom  zaznajom ić się z za- 
córka czy syn jedzie na całomieśięczną J daniam i po litycznym i i k u ltu ra ln y m i akc ji, 
pracę do PGR poważnie się zaniepokoi. | z w a run kam i organ izacyjnym i pobytu 
M łodzież w prost od ks iążk i ma stanąć do j w  PGR, z no rm am i pracy 1 płacy. W y - 
'p racy fizyczne j, w  polu, daleko od domu, I k ładów  na" kurs ie  wysłucha ło ponad 400 
nie w iadom o pod czyją opieką •— oto w ą t- | nauczycie li ze wszystkich stron k ra ju , 
p liw ości nasuwające się rodzicom i skła- | W iększość uczestników kursu —  to nau- 
n iające n iektó rych  z n ich do pódejm ow a- czycielę ż dużą p ra k tyką  i  doświadcze­
nia starań o zw o ln ien ie  dziecka z obo- | nlem. B y li też i m łodzi nauczyciele, k tó rzy  
w iązku  pracy w  brygadach SP. w n ieś li swój zapał i entuzjazm  do w spól-

N ie wszystkie szkoły uspoko iły  rodziców 
przez odpow iednią pracę propagandową. 
U czyn iła  to w  w ie lu  w ypadkach sama m ło-

nych dyskusji. W ym iana poglądów i spo­
strzeżeń z roku  ubiegłego pozwoliła 
w szystkim  dobrze przemyśleć sprawę or-

dzież, oczywiście tam, gdzie rada pedagó-^Jganjzacj j  ¿vci a j pracy oddanych im  pod 
giczna i zarząd szkolny ZM P  przeprawa- j  opiekę tptygad młodzieżowych, 
d z iły  akc ję  rek ru ta cy jn ą  we w łaśc iw y  spo­
sób. N iestety — w ie le  szkół —  m. in. I M łodzież bowiem  ma do spełnienia po- 
w  W arszaw ie przeprowadzało rek ru ta c ję  i w a?ne , zadania po lityczne i ku ltu ra lne  
fo rm a ln ie , bez należytego uśw iadom ienia j ™ czasie poby tu  w  PGR, a nauczyciel- 
uczniów o potrzebie ich udzia łu  w  zebra- | dowódca jest tym , k tó ry  m usi um ie ję tn ie  
n iu  p lonów  i dokonaniu om łotu w  RGR i j e-1 w  *5®  dopomóc. B rygady w  czasie pra-

— oto p lon ilośc iow y kon- ! ra tam i i redaktoram i, k tó re  zorganizował ^ 0Kztem odpoczynku“
wór lite ra c k i o szkole. M ó- ! In s ty tu t W ydaw niczy „Nasza K sięgarn ia ", ‘ ‘

—i. .__ ___________________ i ! : W  zw iązku z tym  U
lis te rs tw a  O św ia ty  i  Zarządu G łów-1 ciekawą m yśl. D yskusja toczyła się w okół 

nego ZZN P n ik t  się nie spodziewał. | sprawy bardzo is to tne j, a m ianow icie, 
,Przede w szystk im  dlatego, że tem at sam ; w  ja k i sposób nauczycielstwo może sie 
b y ł dotąd w yraźn ie  pom ijany przez ludzi i przyczynić do podniesienia poziomu i roz- 
\  żądających piórem. In ic ja to rzy  konkursu j w o ju  lite ra tu ry  d la  dzieci 
osiągnęli w ięc jeden z zasadniczych ce-
Iow : w zb ud z ili uwagę i zainteresowanie 
poważną lu ką  w  naszym p iśm ienn ic tw ie  
i zachęcili do je j w ypełn ien ia . Ponieważ 
nie  by ło  ograniczeń co do fo rm y  lite ra ­
ck ie j. wśród nadesłanych u tw o ró w  repre­
zentowane są różne ga tunk i twórczości: 
powieści, zb iory opowiadań. nowele 
w spom nienia, pam ię tn ik i, k ro n ik i, nawet 
sz tuk i sceniczne i zb iory poezji.

J u ry  m ia ło  sporo roboty z. przeczyta­
niem  i  oceną tak  obfitego m ateria łu .

Toteż po przeszło pół roku  dopiero i po 
w ie lu  dyskusjach ustalono, k tó re  prace 
zasługują na nagrody i wyróżnien ia . S to­
p u ją c  w ie lostronne k ry te r ia  oceny na 
czoło w ysunię to dziewięć prac. Co jest 
treśc ią  nagrodzonych i w yróżnionych prac? 
Powieść W acława Dore jeżyka pt. „M ło ­
de pędy”  ukazuje in teresu jący obraz dzia­
ła lności ogn iw  Kom unistycznego Z w iąz­
k u  M łodzieży w  szkołach łódzkich. 
W  „P ie rw szym  egzam inie“  au tor A n ton i 
P oko rsk i przedstaw ią k ilk a  la t ży­
c ia  chłopca ze środow iska biednych chło­
pów  (w  la tach rządów sanacji), chłopca 
żądnego w iedzy i zdobywającego wiedzę 
w  bardzo trudnych  w arunkach. P ierwszy 
egzamin to zasadnicza, decydująca chw ila  
w  jego życiu. M a on dw ie  drogi 
do w yboru  — w łączyć się w  n u rt w a lk i 
z k rzyw dą  i w yzyskiem  lub  poddać się 
rea kc ji, pójść na je j służbę za cenę ja ­
kiegoś m in im um  egzystencji. K ata rzyna 
Rożen w  powieści swej „Za m urem " kreś li 
w  zasadniczych rzutach c iekaw y obraz 
w ychow ania  ! nauczania w  szkole zakon­
ne j (okres m iędzyw ojenny) z całym  syste­
m em  wypaczania i łam ania charakteru  
m łodzieży, aby ją  uczynić bezwolnym  na­
rzędziem kap ita lis tycznego ustro ju . Te­
m atem  obszernej pracy M ik o ła ja  Kozakie­
w icza pt. „N a rodz iny  ju tra “  —  jest. życie 
współczesnej szkoły, w a lka  nowego ze 
s ta rym  na je j terenie, w  całym  procesie 
nauczania i w ychow ania oraz w  środo­
w isku . O współczesnym życiu szkoły 

w  środow isku w ie jsk im  m ów i toż w yróż­
niona powieść Leszka G alińskiego pt. ..Ko­
lo n ia  E u rk a t“  i zb iór opowiadań M ichała 
Szulczcwskicgo: „Z aka ła  szkoły“ . Wśród

i m łodzieży. 
P isarka ta zaapelowała w tedy do nau­
czycie li, by sami próbow ali pisać na różne 
tem aty z pomocą lite ra tó w  i zadeklaro­
wała zarówno od siebie, ja k  i od innych 
gotowość ta k ie j pomocy. Jest rzeczą oczy­
w istą , że tego rodzaju współpraca nie 
może m ieć charakteru ja k ie jś  a k c ji m a­
sowej. A le  wśród stu osiemdziesięciu ty

sał w
szewski (członek sądu konkursowego): 

„M am  wrażenie, że podobne lis ty  mo­
głaby dołączyć do swych prac większość 
uczestników konkursu. S ta rt lite ra c k i nie 
jest d la  nauczyciela —  z regu ły  przecią­
żonego pracą — rzeczą ła tw ą. A  przecież 
od tych w łaśnie ludzi oczekiwać m o g li­
byśm y przede w szystk im  - ta k  potrzebnego 
nam  dziś w  lite ra tu rze  obrazu szkoły dz i­
sie jszej“ .

Szczerze i o tw arc ie  przedstaw ione 
w  tym  liście w a ru n k i, w  ja k ich  powstała j 

sięcy nauczycie li znajdzie się na pewtio powieść, aż nadto w yraźn ie  wskazują na j 
spora grupa (sam konkurs zresztą to p o - ! konieczność pomocy i op iek i ze strony | 
tw ie rd z ił)  ludzi, k tó rz y  g łęb ie j zaintere- ! najbliższego zespołu współtowarzyszy p ra - | 
sują się tym  problem em  i m ają pewne cy (ZOZ), ja k  i  ogn iw  nadrzędnych. Prze- j 
uzdolnienia. M og łyby one n ie w ą tp liw ie  i cięż znalazłby się na pewno sposób na tó. | 
rozw ijać  się i  do jrzewać w  odpow iednim  ! by kolega ten m ia ł nieco w ięce j czasu j 
k lim ac ie  i p rzy m in im a lne j często po- j na pisanie.
mocy. Do tych w łaśnie osób zwracała się j Prawdopodobnie nie chodził nigdzie ] 
Helena Bobińska o współpracę. j [ n ie pisał, by go zwolniono z pewnych

Dziś jeszcze nauczyciele p róbu jący | zajęć. Może nawet n a jb liżs i n ic o tym  
swych sił tw órczych (w  różnych k ie ru n - ; nie w iedz ie li, że ślęczy po nocach nad po- j 
kach) pozostaw ieni są sami sobie. Spra- | wieścią.
w am i ty m i nie in teresu je się konkre tn ie  j A le  nasuwa się pytanie , czy znalazłby 
organizacja zawodowa, nie udzie la n ie - ] w łaśc iw e zrozumienie, gdyby zw róc ił się 
zbędnej pomocv i opieki. W praw dzie j z taką prośbą? Czy w y tw o rzy liśm y  odpo- 
w  1951 r. z okazji I I I  K ra jow ego Z ja z d u ! w iedn i klimat., żeby m ógł w ystąp ić  śm iało 
Zarząd G łów ny ŻZN P zorganizował w y f i f z  tego rodzaju sprawą? W szelkie próby 
stawą prac m a larsk ich  nauczycieli. Prace

i znaczeniu te j pracy d la  naszej gospodar­
k i. A  było to tym  bardzie j potrzebne, że 
n iek tó rzy  uczestnicy .zeszłorocznych .brygad 
w sku tek małego doświadczenia swych do­
wódców w yn ieś li n iezbyt pozytywne wspo­
m nien ia  z pracy w  okresie le tn im  i sze­
rz y li dem obilizu jące pogłoski.

Nasza m łodzież — m im o - tych pogłosek 
i  u tysk iw ań  n ieuśw iadom ionych rodziców— 
podjęła z entuzjazm em  hasło pomocy na­
szemu Państwu w  sprzęcie i  om łoc ie . zbo­
ża. W ie ońa bowiem , że. an i jeden kłos nie 
może przepaść na polach, że każdy tru d  
podjęty d la  zebrania p lonów  we w łaśc i­
w ym  czasie , p rzyczyn i się do zapewnienia 
naszemu narodow i niezbędnych środków 
żywnościowych i  tym  samym pozw oli p la ­
nowo, bez zahamowań prowadzić w ie lką  
akcję uprzem ysłow ienia k ra ju .

W  -wielu szkołach —  ja k  np. w  Liceum  
Ogólnokształcącym Żeńskim  w e W łoc ław ­
ku, w  szkole tego samego typu w  B rod n i­
cy, w  szkołach zawodowych w  Gorzowie 
W ie lkopo lsk im  — m łodzież nie ty lk o  chęt- 

lązku z tym  listem , słusznie, nap i- nie p rzy ję ła  powołan ie do brygad SP, ale 
„N ow e j K u ltu rz e “  Ryszard M a tu - i ponadto masowo zgłaszała się dobrowolnie

te zostały ocenione, przyznano nagrody 
w yróżnionym . D ru g i p rze jaw  zaintereso­
w ania  stanow i konkurs lite rack i, o k tó ­
rym  w łaśnie piszemy, ale to jest, po­
w iedzm y otwarcie, bardzo mało. A  poza 
tym  im prezy te nie w y n ik a ją  z ja k ie jś  j spraw: 
ciągłe j, systematycznej pracy. Rodzą , s ię !

twórczości m ają w  sobie coś bardzo in ty m ­
nego. Ludzie czesto nawet się z n im i

do tych  brygad, nawet nie m ając odpowied- 
niego w ieku. W śród ochotn ików  jest w ie ­
lu  takich, k tó rzy  jadą po raz drugi.

P iękną in ic ja ty w ę  pod ję li ZM P-owcy 
woj. stalinogrodziego, k tó rzy  —  niezależnie 
od w ykonan ia  lim itu  m łodzieży obow iąt 
zanej do odbycia obozów SP — u fo rm o w a li 
„ochotnicze brygady szturm owe“  do po­
mocy w  a kc ji żn iw no-om ło tow e j PGR 
w  swoim  w ojew ództw ie, ponieważ te go­
spodarstwa państwowe nie są objęte p ra ­
cą brygad SP.

M łodzież w o j. stalinogrodzkiego —  sy­
now ie i có rk i gó rn ików  i  h u tn ik ó w  w łą ­
czają się do pracy przy zbiorze plonów, 
stając w  jednym  szeregu ze sw ym i ojcam i 
w ykonu jącym i zadania P lanu 6-letniego.

Uczestnicy brygad pode jm ują się po­
ważnego i odpowiedzialnego zadania. W ie ­
dzą jednak, że praca la tem , na świeżym 
powietrzu, p rzy zabezpieczeniu w łaściw ych 
w a runków  m ateria lnych  (dobre, ka lo rycz- 

| ne w yżyw ien ie  i h igieniczne pomieszcze- 
| nie) zahartu je  ich, pomoże przezwyciężyć 
i jednostronne na ife 'k i ruchowe życia 
W mieście,, wzm ocni postawę fizyczną.

Do pracy w  le tn ich  obozach SP zgłosili 
się w  tym  roku  liczn ie  nauczyciele - w y - 

I chowawcy, k tó rzy  będą dowódcam i m ło ­
dzieżowych brygad żniwno-om łotowych.

cy zetkną się r.a w s i ze sw ym i rów ieśn i­
kam i i robo tn ikam i ro lnym i. Będą żyw ym  
ogniwem  łączności m iasta ze wsią. P rzy­
niosą na w ieś sw ó j dorobek ku ltu ra ln y : 
zdobyte w  szkole um ieję tności artystyczne, 
znajomość książek, swoje w yrob ien ie  spor­
towe. Będą on i organizować wspóln ie 
z młodzieżą w ie jską  pogadanki polityczne 
i popularnonaukowe, dyskusje, w ieczorn i­
ce artystyczne i zabawy, ro z ry w k i spor­
towe itp . Brygada będzie żywą propagan­
dą pracy zetempowskiej. może przyczynić 
się do ożyw ien ia dzia ła lności w ie jsk ich  
kó ł ZM P, może tu  i ówdzie stanie się za­
łożycielem  nowego koła.

Także m łodzież m ie jska będzie mogła 
się w ie lu  rzeczy nauczyć, będzie mogła po­
znać w iele spraw  i trudności, z ja k im i bo­
ry k a ją  się je j rów ieśn icy na wsi. N iew ą t­
p liw ie , będzie m ia ła  okazję do w yrobien ia  
ha rtu  i w y trw a łośc i w  pokonyw aniu prze­
szkód, zrozumie, ja k  w ie lk ie  są nasze do­
tychczasowe osiągnięcia i o ile  większe 
jeszcze zadania stoją przed nam i w  dzie­
dzin ie przebudowy gospodarczej i  k u ltu ­
ra lne j wsi.

W iele zagadnień, w ie le  n iezrozum iałych 
spraw bedzie m usia ł w yjaśniać m łodzieży 
nauczyciel-dowódca. Jego obow iązkiem  bę­
dzie zrozumieć i wykazać w ielkość i celo­
wość zadania, w ie lkość i istotę przemińn, 
w tedy gdy m łodzież zechce chw ilow e 
trudności czy też ob ja w y ludzk ie j n ieudo l­
ności pochopnie uogólniać. Pomoże on 
członkom  swoje j b rygady dostrzec ostrość 
po litycznych problem ów w  walce klaso­
w ej na wsi.

Oczywiście, nauczyciel będzie też czuwał 
nad tym , by m łodzież świadom ie podcho­

dziła do norm  pracy, by  je zhwczasui 
znała i om ów iła  z k ie row n ic tw em  PGR, 
M łodzież w ykorzysta  w iadom ości w yn ieś 
sione 7. nauk i szkolnej, odnoszące się do 
obliczania m ia r pow ierzchn i (ary i hekta­
ry) czy też w yda jności pracy. Nauczycie l 
będzie w spó łdz ia ła ł w  pode jm ow aniu zobo­
w iązań, i w  k o n tro li ich wykonania . N i«  
pozwoli na żadne zaniedbania w  zorgani­
zowaniu ja k  na jlepszych w a run ków  po­
mieszczenia, w yżyw ien ia , bezpieczeństwa 
młodzieży: V

Nauczyciel-dowódca nie będzie sam. M a 
do pomocy w  brygadzie a k ty w  ZM P, k tó ­
ry  zm ob ilizu je  od c h w ili w yjazdu do pra­
cy, „Dobre ustaw ienie i w ykorzystan ie  ak­
tywności m łodzieży — to gw arancja do­
bre j atm osfery i w yda jne j pracy przez ca­
ły  czas pobytu“  -— m ów i kol. Feliks K o ­
w a lsk i z Gorzowa W lkp., k tó ry  już  po raz 
d rug i ochotniczo jedzie z młodzieżą na 
obóz SP. To samo po tw ie rdza ją  in n i ko ­
ledzy —  słuchacze kursu — ja k  np. koi, 
M icha lina  M ire k  z B rodn icy  i kcił. K o w a l­
ska z Płocka.

Obok a k tyw u  ZM P  nauczyciel-dowódca 
brygady ma do pomocy etatowych pracow­
n ików  SP: p ie lęgn iarkę i szefa do spraw  
gospodarczych. Kol. Zenon F ilipow icz , 
nauczyciel Szkoły Przysposobienia Zawo­
dowego n r 22 w  Poznaniu, oświadcza, m  
przy odpow iednim  podziale pracy w  ta­
k im  zespole można podołać w szystk im  za­
daniom.

Kom endy zgrupowań SP w ys ła ły  swych 
inspektorów  na podległe sobie tereny dla. 
zbadania,, ja k  PGR przygotow ały się d:>; 
p rzy jęc ia  brygad m łodzieżowych. M e ldun­
k i, k tóre zgłaszają inspektorzy, świadczą 
o tym . że m łodzież nasza spędzi swój tu r ­
nus w  dobrych w arunkach, że troszczą się!
0 nią przedstaw icie le p a rtii i w ładz m te i-j 
scowych. Reszta, tw i. organizacja życia,! 
stworzenie dobrej atm osfery, w yko rzys ta -’, 
nie gorącego entuzjazm u m łodzieży d la ' 
dobra spraw y — leży- w  rękach dowódcy* 
nauczyciela, i samej brygady.

M łodzież z brygad żn iw no-om ło tow ych 
ma przed sobą obok poważnej pracy w ie ’ « 
ciekawych a trakc ji. Do brygad dotrą ek ipy 
k in  objazdowych, m łodzież będzie m ogła, 
urządzać k ró tk ie  wycieczki w  na jb liższą ’ 
okolicę — i ty lk o  od in ic ja ty w y  dowódcy \
1 m łodzieży zależy, czy czas w o ln y  od pra­
cy w ykorzysta  ona dla  wzbogacenia i po­
głębienia swojej świadomości, dla wzmoc­
nien ia  postawy ideow.o-politycznej, d la  
uczynienia miesiąca pracy w  PGR ja k  n a j­
bardziej in teresującym .

L U D W IK A  BAR S ZC ZE W S K A

kry ją . D la  zw ierzeń potrzebna jest spe- j Kom enda G łów na SP zorganizowała dla 
c ja łna  atm osfera i  duża doza zaufania — j n ich w  dniach od 23 27.V I. br. w  Cen-
w vtw orzen ie  ta k ie j atm osfery w  naszym tra m  W yszkolenia w  S talinogrodzie kurs 
życiu! zw iązkow ym  to naprawdę ważna szkoleniowy. O rgan iza torzy kursu przy 

a_ • w spółudzia le M in is te rs tw a  O św ia ty za-
W O JCIECH POKORA ' p e w n ili w ysok i poziom w yk ładów , które

I

Na Olimpijskim Stadionie we Wrocławiu
(uw agi o I  S partak iadzie  Szkolnej)

Stadion im. K a ro la  Świerczewskiego we 
W roc ław iu  przeżył w  dniach od 23 do 26 
czerwca br. n iezw ykłe  chw ile . Jego bo i­
ska, bieżnie i  p ływ a ln ie  zaro iły  się od 
odzianych w  różnokolorowe dressy i ko­
s tium y uczniów szkół ogólnokształcących, 
k tó rzy  p rzyby li, by zm ierzyć swe s iły  w  ra ­
mach I S partak iady Szkolnej. T rzy  tysiące 
zaw odników , w ybranych spośród 200 000 

nagrodzonych jest ty lk o  jeden u tw ó r dla m łodych chłopców i dziewcząt, stanęło do
dzieci „E kspedyc ja“ — Zbysława Góreckiego
■— interesująco u ję ta  w yp raw a  dzięci na 
W ie lk ie  B ło ta  po eksponaty dla pracowni 
bio logiczne j, a m iędzy in n y m i i /po  ro- 
siczkę. Odrębną pozycją jest praca A n to ­
niego Chom ickiego pt. „K ro n ik a  h is to ry ­
czna względem  szkoły w  G u łtow icac li 
z ła t  182*1—1817“ . Jest to praca o charak­
terze badawczo - h istorycznym , będąca 
w yn tk iem  żm udnych s tud iów  i badań 
a rch iw a lnych. W yróżniona też została 
praca W ładysław a Ścib iora : „U  progu ży­
c ia “  — tra fn ie  charakteryzu jąca szkolę 
sanacyjna i ciężkie w a ru n k i życia dzieci 
ro b o tn ikó w  warszawskich z Powiśla.

Oczywiście, nagrodzone l w yróżnione 
u tw o ry  w ym aga ją poważnej pracy redak­
cy jn e j, żeby, m ogły być wydrukow ane.
Poza tvm  prowadzona jest dalsza analiza,- . , , . , .
pozostałych prac (nie nagrodzonych) pod ‘ grom nym , ko lum nam i pow .ew aly radosn e
f  “  , Ł , , . . i h : p ł D . / » 7 o v w f v n o  r * 7 £ w \ v r v r . p  « 7 T 3 n n a r v .kątem  w yko rzystan ia  nadesłanych mato

?!:m inacji ogólnopaństwcwych. Im preza ta 
stała się pięknym , po ryw a jącym  przeglą­
dem s iły  i zdrow ia, sprawności fizycznej 
i w yrob ien ia  sportowego naszej młodzieży.

Na zawsze w ry ły  się w  pamięć uczest­
n ików  i w idzów  uroczystości związane 
z o tw arc iem  Spartakiady. Na ogrom nym  
stadionie, w  im ponujących, karnych czwo­
robokach u s ta w ili się zawodnicy z poszcze­
gólnych wojew ództw . Każde wojew ódz­
tw o  w ys tąp iło  we w łasnych barwach. Czer­
wono-żółte kostium y uczniów z W arsza­
w y odcina ły się od b ia ło -granatow ych 
ubrań lu b lin : aków lub czerw ono-b łęk it- 
nych s tro jó w  łodzian. Przed każdym  czwo­
robokiem  stal ,herb wo jew ództw a, którego 
honoru i barw ' m ie li bron ić  m łodzi spor­
towcy. Pogoda była słoneczna. Nad o-

r ia łó w  i naw iązania w spółpracy z ich 
autoram i. Można w ięc powiedzieć, że 
(w  pewnym  sensie) konkurs jeszcze trw a. 
D latego zarówno wszechstronna ocena 
w y n ik ó w  konkursu , ja k  i pełniejsza skala

biało-czerwone j  czerwone sztandary. 
O głębokim  po litycznym  źnaczeniu Spar­
tak iady  m ó iy ił m łodzieży w icem in is te r 
ośw iaty, pro f. d r  H e n ryk  Jabłoński:

„G dy w o lna  i  postępowa m łodzież ca­
łego św iata szykuje się do wspaniałego

w n iosków  z niego w ysnutych może być , Kongresu i Festiw a lu M łodzieży i S tuden- 
dr-konana jeszcze nieco później. Są na- tów  w  Bukareszcie, W y wszyscy swoją 
tom iast pewne spraw y narzucające się pj.arą w łączyliście się w  te w ie lk ie  pray- 
w p ros t po prze jrzen iu  nadesłanych prac. gotowania festiwa lowe. W  szlachetnej ry ­
ci k tórych juz teraz można i należy pisać, w a liza c ji sportowej, poziomem nauki, osią- 

K on ku rs  w ykazał, że nauczycielstwo gn ię tym i w yn ikam i, swą postawą m oralną, 
może poważnie przyczyn ić się do pod- | możecie udowodnić, o ile  młodzież polska

jest zdolna do pracy i obrony tych idea­
łów , k tó re  złączą w  jedną rodzinę przed-

niesienia poziomu i rozw oju  naszej l i te ­
ra tu ry . gdy chodzi o mocniejsze odbicie 
V’ n is j szeregu is to tnych problem ów, ale 
m usi m ieć w ydatn ie jszą pomoc. O w ię k ­
szości nadesłanych prac recenzenci pisali, 
że zaw iera ją  one ciekawy, bardzo cenny 
i  n iezw yk le  ak tu a ln y  m ate ria ł, bodący 
w yrazem  bogatych doświadczeń i głębo­
k ich  przeżyć ludzi, k tó rzy  p ierw szy raz 
p róbow a li przelać je na papier, powiązać 
w  całość, nadać im  jakąś lite racką  formę. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że w ie lu  nie m o­
gło  sobie dać rady z u jęciem  tych do­
świadczeń i  przeżyć w  odpow iedni kszta łt 
lite rack iego  u tw oru .

Stąd pytanie : Co zrobić, aby ten cenny 
m a te ria ł do twórczości m ógł być pe łn ie j 
w ykorzystany?

OGŁOSZENI A
Z -u b io r .o  le g ity m a c ję  s łużb o w ą  n r  W  w y ­

d m ą  p rzez In s p e k to ra t S z k o ln y  w  E łk u  na 
n a z w is k o  J u r k u n  Ja n in a .

Z a m ie n ię  4 -poko .low ą  w i l lę  w  J e le n ie j G A rre
z w y g o d a m i i . r  i - p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  (e w e n ru - 
a'n  1 p o k ó j z k u c h n ia )  w  K ra k o w ie . K ie lc a c h  . 
lu b  w  p o b liż u  ty c h  m ia s t. Jó ze f S y k u ls k i,  J c le - 
j- , r ;ń  -u U rocza  7, p o lo n is ta  w  l ic e u m  o g ó ln o ­
k s z ta łc ą c y m .

*
Zgubiono legitymację służbową nr 812 wy­

d an ą  p rzez In s p e k to ra t S z k o ln y  w  N o w y m  
S ączu na  n a z w is k o  Z ię c ic a  W ła d y s ła w a , k o n t r ,  
nauczycielka szkoły podstawowej w siennej.

i s taw ic ie li całego św iata w  Bukareszcie“ .
! O łączności S partak iady z przygotow a­

n iam i do bukareszteńskiego Festiwa lu 
św iadczyły także hasła oraz em blem aty 
Wszystkich postępowych organ izacji m ło­
dzieżowych z Komsomołem na czele, k tó - 

1 re zdobiły n ie  ty lk o  cały stadion, lecz tak- 
j że w ie lk ie  m iasteczko nam iotów , gdzie 

zakw aterowano m łodych sportowców.

Po pięknej de filadzie  rozpoczęły się za- 
i wody w  tak ich  dziedzinach sportu, ja k  
! lekkoa tle tyka , strzelanie, p ływ anie , g im ­

nastyka, sia tkówka, p iłk a  ręczna i koszy­
ków ka. Przez trzy  dn i w  szlachetnej w a l-

I ce o pierwszeństwo w a lczy li ze sobą m ło­
dzi sportowcy, csiągaiąc n ie jednokro tn ie  

I dobre w y n ik i,  a ńawetg b ijąc  reko rdy Pol- 
I ski (jun io rów ), ja k  np. w  p ływ an iu  14- 
I le tn ia  M arysia  Cedro —- Poznań, w  pchntę- 
i ęiu ku lą  A ndruczek —  B ia łys tok  (15.76 m) 

i w ie lu  innych. Sukcesy te szczególną ra­
dością nape łn ia ły  nauczycieli wychowania

Nie. jest zadaniem tego a rty k u łu  zazna­
jam ian ie  czyte ln ików  z technicznym i w y ­
n ikam i Spartak iady czy też z je j stroną 
organizacyjną. Chcie libyśm y jednak zw ró ­
cić uwagę na pewne problem y pedagiy- 
giczne, k tó re  specja ln ie w yraźn ie  zaryso­
w a ły  się w  trakc ie  obserwowania rozg ry­
w ek sportowych naszej m łodzieży na w roc­
ław sk im  stadionie.

Na ogół o lb rzym ia  większość nauczycie­
l i  jest zgodna co do tego, że zaprawa spor­
towa, ćwiczenia fizyczne przygotow ują 
m łodzież do pracy, p rzyczyn ia ją  sie do po­
p ra w y  je j stanu zdrowotnego, w yra b ia ją  
odwagę i zręczność —• cechy tak  ważne 
dla przyszłych budowniczych i obrońców 
socjalistycznej O jczyzny. N atom iast w ie lu  
z nas nie  docenia n ieraz w ag i sportu dla 
w ychow ania w  duchu m ora lności soc ja li­
stycznej, p rzyp isu je  m u ro ią  drugorzędną 
wobec tak ich  przedm iotów , ja k  fiz yka  lu b  
m atem atyka, język  po lsk i, h is to ria  czy nau­
ka o K o n s ty tu c ji. L iczne obserwacje Ze 
S pa rtak iady naocznie dowodzą, że pogląd 
ta k i jest błędny. Oto dla p rzyk ład u  ty lk o  
jedna ze scen. Kończy się mecz koszyków ki 
Radom—Gańsk. M łode zaw odniczki Gdań­
ska posiadały w yraźną przewagę nad ra- 
dom iankam i, toteż zasłużenie w yg ryw a ją . 
K lęskę radom ianek głęboko przeżywa 
uczennica M oraw iecka, k jó ra  n ie  może 
opanować łez zawodu 1 żalu. A le  słabość 

trw a  ty lk o  chw ilę . M oraw iecka bohatersko 
ociera łzy, idzie do koleżanek z Gdańska 
i serdecznie g ra tu lu je  im  zwycięstwa. M ó­
w i po prostu:

—  W ygrałyście, bo by łyście  lepsze...
Czyż ta wzruszająca postawa sportowa 

m łode j uczennicy nie świadczy w  sposób 
w ym ow nie jszy od w ie lu  haseł i sloganów 
o tym , że sport w yra b ia  w  m łodych lu ­
dziach ob iek tyw izm  w  ocenie cudzych osią­
gnięć i sam okrytyczny- stosunek do w łas­
nych błędów i  niedociągnięć?

ty k i i o rto g ra fii zaczęła się dopiera no wy 
Zwoleniu A lb a n ii przez A rm ię  Radziecką. 
Rok 1945 stał się dla A lb a n ii epokowym  
przełomem zarówno w  dziedzinie gospodar­
czej. ja k  i w  dziedzinie k u ltu ry  i ’ ośw ia­
ty. Oto k ilk a  danych m ów iących o tym . 
ja k  m ilo w y m i k rokam i A lban ią  nadrabia 
zaległości we w szystkich dziedzinach swe­
go życia narodowego, w  szczególności zaś 
w  in teresującej nas na jbardzie j dziedzinie 

(ośw iaty.

W  czasie d ług ich  i ciężkich la t n iew o li 
tu reck ie j na teren ie A lb a n ii nie było  w ła ­
ściw ie szkoln ictwa narodowego. W  rok  po 
ogłoszeniu niepodległości (1912) liczba szkól 
nie przekraczała 20. Feudalno-burżuazyjny 
reżim  satrapy Achmeda Zogu ro b ił wszyst­
ko, co było  w' jego mocy. aby uczynić w y ­
kształcenie w y łącznym  p rzyw ile jem  klasy 
panującej. A lban ia  pod jego rządam i stała 
się jednym  z na jbardz ie j zacofanych i c iem ­
nych k ra jó w  w  Europie.

O dpowiednie -warunki rozw o ju  zyskuje 
ośw iata albańska dopiero po w yzw oleniu. 
Z roku  na rok, w  zdum iew ającyłn  tempie 
zaczyna podnosić się poziom ośw iaty i k u l­
tu ry  najszerszych mas S zkiperii. W  ciągu 
ty lk o  pierwszego roku  niepodległości ilość 
szkół w  A lb a n ii wzrosła dw ukro tn ie  w  sto­
sunku. do danych przedw ojennych, osiąga­
jąc liczbę 1087. Podobny rozmach notow-a- 
no w e wszystkich dziedzinach życia m ło -

w ychow ankam i. Radość ich 'b y ła  tym  jsw ych m ożliwości, m a rtw i wszystkich. Z a - j świecie — sportu radzieckiego, k tó ry  do- j degó. ludowego państwa. Przed" narodem

W  czasie zawodów obserwowało się dużo
scen świadczących o w ie lk ie j ro l i sportu 
w  seementowaniu ko lek tyw ó w  uczniow'- 
skich. O to jeden z m łodych zaw odników  
Koszalina uzyskał słaby czas w  biegu na 
100 m. N atychm iast po zakończeniu bie­
gu otacza go grupa kolegów w  zielonych 
d.ressach z b ia łym  napisem: K O S Z A L IN  na 
piersi.

—- Jak i czas uzyskałeś? —  py ta ją  t  n ie ­
pokojem.

Dyszący jeszcze t p  zmęczenia zaw odnik 
m ów i z westchnieniem :

— T y lk o  13,4 sek.
— T y lk o  13.4? —- ubolewają tow a rzy­

sze. A  przecież w  e lim inacjach biegałeś 
11.9 sek.

Szukają przyczyn, ana lizu ją  bieg, pocię­
l i  zycznego. k tó rzy  p rzyb y li na S partak ia - ! szają zm artw ionego zawodnika. N iepowo- 
dę. by na m iejscu czuwać nad sw ym i j  dzenie kolegi, k tó ry  uzyskał czas poniżej j to doświadczenia najlepszego sportu na

o godne reprezentowanie całego w-ojewódz-
twa. dlatego też wszyscy przeżywają 
wspóln ie sukcesy 1 niepowodzenia swych 
nie znanych jeszcze przed k ilk u  dn iam i 
kolegów. I  to jest n ie w ą tp liw a  zasługa 
e lim in a c ji przed S partakiadą, że c i k i lk u ­
nastoletn i chłopcy i dziewczęta poczuli się 
w spółodpow iedzia ln i za honor i  dobre im ię 
całego W ojewództwa, że nie chcą zawieść 
zaufania tych tysięcy kolegów, k tó rych  re ­
prezentują. Czyż trzeba <dodaw'ać, ja k  •wy­
datn ie  taka postawa sportowa u ła tw ia  
nam  w yrob ien ie  u ucznia poczucia w spół­
odpowiedzialności za honor i  dobre im ię, 
za losy całego kra ju?

A  ileż p ięknych scen można b y ło  za­
obserwować w  m iasteczku z.lotow’yrn, 
gdzie poszczególne w o jew ództw a w za jem ­
nie sobie pom agały w  dekoracjach i u trzy ­
m aniu porządku, aby nie powstydzić się 
wobec napływ-ających liczn ie  gości.

Na stadionie często przebyw ali trenerzy
różnych zrzeszeń sportowych. N o tow a li 
on i p iln ie  nazwńską w yb ija ją cych  się m ło­
dych sportowców, żeby pow iadom ić zrze­
szenie sportowe w  m iejscach zamieszka­
n ia  m łodych m is trzów  w  celu otoczenia 
ich opieką i  wciągnięcia ' z b iegiem  czasu 
do sportu wyczynowego.

Oczywiście, była  to  pożyteczna in ic ja ty ­
wa. W ie lką  korzyść z tych spotkań od­
n ieś li nauczyciele w f, k tó rzy  chętnie pro­
w a d z ili d ług ie  rozmowy, dzieląc się z tre ­
neram i sw ym i doświadczeniam i i w ą tp li­
wościam i. Nasuwa się jednak uzasadnione 
pytanie , czy n ie  należałoby postarać się
0 to, by  zainteresowanie się sportem, szkol­
nym  ze strony fachowców  i zrzeszeń spor­
towych by ło  m n ie j ..odświętne“  i nie tak 
sporadyczne? W iadomo, że is tn ie ją  odnoś­
ne uchw a ły G K K F  i zarządzenia w ładz 
poszczególnych zrzeszeń sportowych, na­
wołu jące organizacje terenowe do oka­
zywania sta łe j pomocy i op iek i SKS. N ie­
stety, bardzo nie liczne zrzeszenia współ­
pracują ze szko lnym i ko łam i sportow ym i.

Gdy pa trzy ło  się na chodzących po stadio­
nie trene rów  p iln ie  „w y łapu jących  ta len­
ty “ , m im o w o li nasuwało się pytanie , czy 
zrzeszenia sportowe uczyn iły  wszystko, na 
co je by ło  stać. by tych ta len tów  by ło  ja k  
na jw ięcej? Odpowiedź byłaby, niestety, ne­
gatywna. A  środki do tego są przecież p ro­
ste: choćby przez fachowy ins truk taż  w  
SKS przeprowadzony przez trenerów', udo­
stępnienie m łodzieży szkolnej sal g im na­
stycznych, sprzętu i . boisk posiadanych 
przez zrzeszenie. Oto i choćby teraz w 
okresie w a k a c ji czy n ie  można by było  
uprzystępnić boisk należących do zrzeszeń 
sportowych, d la  te j m łodzieży, k tó rą  nie 
w y jecha ła  na wczasy i ko lon ie  letnie? 
M ożliwe, że podobne pytan ia  s taw ia li sobie
1 sami trenerzy, bo przecież d la  n ich przede 
w szystk im  jest oczywiste, że siport w y ­
czynowcy m usi bazować na masowym 
sporcie, zwłaszcza szkolnym . U dow odn iły

Oświata w Szkiperii-Kraju Orłów
7ja. szkoły pedagogiczne. 3 i 4-ietn ie szko*
ły  techniczne. Po raz p ierw szy nauczanie 
na w szystkich szczeblach stało się bezpłat­
ne dla każdego obywate la R epub lik i, po raź 
pierwszy też wprowadzono obow iązek na­
uczania początkowego.

W ie lką  pracę wykonano w  dziedzin ie 
program ów szkolnych, k tó re  zostały u jed ­
nolicone i oparte na doświadczeniach szko­
ły  radzieckie j.

W  ciągu k ilk u  la t szkoły początkowe 
trzyk ro tn ie  przekroczył:/ liczbę przedwo­
jenną, obejm ując 5v roku  1950 ponad 150 
tysięcy młodzieży. Podobnie ogrom ny roz­
w ó j w ykazu ją  szkoły w ie jsk ie , w  k tó rych  
uczy się obecnie o 336,3% w ięcej dzieci 
niż przed; w o jną. j

Szczególną uw^agę zwrócono na kształce­
nie dziewcząt, k tó re  w  spadku po czasach 
tureck ich  za jm ow a ły  najniższą pozycję 
społeczną; w  A lb an ii. K ob ie ty  a lbańskie 
m ia ły  zam knięte wszystkie drogi kształce­
nia  się, b y ły  upośledzone w  w a runkach  
wynagrodzenia za pracę, n ierzadko podda- . 

A lbańczycy nazyw a ją  swoją ojczyznę j wane barbarzyńskim  obyczajom społecz- ) 
S zkiperią  — K ra je m  O rłów . Nazwa ta do -] nym . ja k  np. zakaz występow ania w  m iej«

Herb Albańskiej Republiki Ludowej

skonale oddaje zarówno górzysty, niedo­
stępny kra job raz  tego k ra ju , ja k  i charak­
te r mężnego ludu, k tó ry  przez dług ie w ie ­
k i w a lczy ł ko le jno  o ‘ swą wolność z cie­
m iężcam i tu reck im i, w ło sk im i i rodzimą 
reakcją.

scach publicznych, nakaz zasłaniania tw a ­
rzy itp . Już w  c h w ili obecnej ponad 17 ty ­
sięcy dziewcząt uczy sie w  szkołach, co­
raz w ięcej też kob ie t a lbańskich staje do 

] pracy w  p rodukc ji, p rzy warsztatach 
I i w  biurbch. Rozwój ośw iaty w  A lb a n ii

W  tych dniach naród albański obchodzi j zm ierza nie ty lk o  do ilościowego wzrostu 
ósmą rocznicę swego w yzw olenia. P rzy j- I szkół, lecz także do systematycznego pod­
rz y jm y  się osiągnięciom A lb a n ii w  dzie- nosze/ia stopnia organizacyjnego, szkół juz 

'dż in ie  ośw iaty i szkolnictwa. Z dw u i pół j istniejących, 
m ilionow ego narodu Szkipetarów  zaledwie 
1.075.500 ! osób mieszka na te ry to riu m  L u ­
dowej R epub lik i A lbańskie j.

Reszta znalazła się na terenie Jugosła­
w i i t ito w sk ie j i innych k ra jó w  ościennych. 
Eksploatatorska po lityka  im peria lis tów  
w łoskich  i ich rodzim ych zauszników, 
a jeszcze przedtem dług ie w ie k i ja rzm a tu ­
reckiego ham ow ały rozw ój k u ltu ry  i ośw ia­
ty  w  A lb an ii, ta k  że w  przededniu I I  w o j7 
ny św ia tow e j 85— 90% mieszkańców A lb a ­
n ii s tanow ili analfabeci. B rak  niezależno­
ści po lityczne j, u trzym yw an ie  się w  k ra ju  
stosunków feudalnych, a nierzadko i rodo­
wych un ie m oż liw ia ły  także powstanie jed­
nego, ogólnonarodowego języka lite ra ck ie ­
go. A czko lw iek  zaby tk i piśm ienne języka 
albańskiego sięgają w ieku  X V . to jednak 
do końca X IX  w ieku  nie było  w  praktyce 
języka literackiego. A lbańczycy językowo 
dzielą się na dw a różne d ia le k ty ; północ­
ny — graniczący z językam i s łow iańsk i­
m i i po łudn iow y — zb liżo ity  do języka no- 
wogreckiego.

W łaściwa praca nad stworzeniem  ogólno­
narodowego języka lite rackiego, w a lka  
o xęczyszczenie go z naleciałości obc.ych.

D zięk i tym  w ys iłkom  liczba szkół peł­
nych. siedm ioklasowych jest obecnie 17 ra ­
zy wyższa w  stosunku do czasów przed­
wojennych.

Ze względu na konieczną potrzebę no­
wych kad r nauczycielskich zorganizowano 
7 szkół pedagogicznych. Przechodzą przez 
nie setki m łodych, na jbardz ie j oddanych 
i zdolnych ludzi, k tó rzy  poznając teorię 
m arks is tow sko-len inow ską i pedagogikę so­
cja listyczną przygotow ują  się do wzboga­
cania i kon tynuow ania  a lbańskie j rew o­
lu c ji k u ltu ra ln e j. Liczba nauczycieli w zro ­
sła z 1660 w  roku 1938 do 5271 w  roku  19.51,

Liczne kursy, doskonalenia kadr, koła 
metodyczne, samokształcenie ideologiczne 
i polityczne, kursy korespondencyjne po­
zw a la ją  nauczycielom  albańskim  stale 
i systematycznie podijosić swoje k w a lif i­
kacje. Jest rzeczą godną podkreślenia, że 
już  w  roku  1946 został o tw a rty  d w u le tn i 
In s ty tu t Pedagogiczny', gdzie przygotow uj«  
sie kad ry  nauczycie li d la  szkół średnich, 
k tó rych  obecnie A lb an ia  posiada 23. B yła  
to pierwsza wyższa uczelnia na terenie 
A lb an ii. Dziesiątą rocznięę założenia K o ­
m unistycznej P a rt ii A lb a n ii, k tó rą  obcho­
dzono w roku 1951. uczczono przez założe-

praca nad stworzeniem  je d n o lite j gram a- j nie 3 wyższych szkół: In s ty tu tu  Pedago

większa, że przodujący w  sporcie b y li też ] ciekaw ien i pytam y, czy to są koledzy z jed
przodu jącym i w  nauce, a liczn i z nich. jak  
np. m aturzystka Lesenza z G dyni. Basia 
Ruszkowska czy Z b ign iew  M itu ra  z .W a r­
szawy zdali egzaminy do jrza łości z w y n i­
k iem  celującym ,

nej szkoły. Nie, okazuje się. że to uczniow ie 
z różnych pow iatów, k tó rzy  poznali się 
dopiero na Spartakiadzie. M a rtw ią  się. bo 
to reprezentant Ich wo jew ództw a. Tu już 
nie idzie o honor szkoły czy pow ia tu, ale

cenił znaczenie masowego sportu szkolne­
go. otoczył staranną opieką, zapewniając 
»tały dop ływ  świeżych s ił do stojącego ną 
najwyższym  poziom i* sportu  wyczynowe-'
go.

W A C ŁA W  W A LE W S K I

albańskim  stanęły trudne zadania . w y ­
kształcenia kad r dia różnych dziedzin p ro­
dukc ji, a także przygotow ania nauczycieli 
dla nowozakładanych szkół. W  tym  celu 
zorganizowano w  A lb a n ii zupełnie nowe. 
nie znane przedtem  typy  szkół, ja k  girona-

gicznego. Agronomicznego i Politechn icz­
nego. W  roku bieżącym p lanu je  się o tw a r­
cie Wyższej Szkoły M edycznej i Ekono­
m icznej. W  ten sposób A lban ia , k ra j w  k tó ­
rym  n igdy nie było, wyższych uczelni, już  
za dwa la ta będzie m ia ła  2006 studentów  
poznających na poziom ie un iw e rsy teck im  
różne gałęzie w iedzy. Otoczona zewsząd 
w ro g im i k ra ja m i im peria lis tycznym i, na­
rażona na bezpośrednie prow okacje w o jen ­
ne ze strony band titow sk ich , młoda Re­
pu b lika  A lbańska śm iało i z poświęceniem 
buduje u siebie socjalizm . Pełne dum y i po­
czucia s iły  są słowa A lbańczyków : „A lb a ­
nia nie jest mata. A lb an ia  nie jest mała, 
bo is tn ie je  Zw iązek Radziecki. A lban ia  n ie  
jest mała, bo, obóz wolności i  poko ju  to 
m ilia rd  ludzi. Spyta j kogoko lw iek w  A lb a ­
n ii. ilu  nas jest, a każdy ci odpowie: m i­
lion  i  tysiąc m ilion ów “ .
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